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REKOMENDACJE
24 maja minie trzydzieści lat od 

chwili powołania dekretami Krajowej 
Rady Narodowej dwóch pierwszych 
łódzkich wyższych uczelni — Uniwer
sytetu Łódzkiego i Politechniki. W ok
resie tym Łódź stała się prężnym 
ośrodkiem nauki i kultury, liczącym 
się w kraju i na świecie. Chcqc bliżej 
lapoznać społeczeństwo z osiągnię
ciami i planami naszych uczelni a 
kademickich, rozpoczynamy cyk) rot* 
mów z ludźmi, którzy kierują tymi od
powiedzialnymi placówkami. Na po
czątek, z okazji organizowanych DNI 
NAUKI głos zabiera prorektor Poli
techniki Łódzkiej -  prof. dr hab. Je
ny Ruciński.

O  innej ważnej rocznicy, która w 
sposób zasadniczy determinuje roz
wój naszego kraju, pisze ian Powała. 
Zawarcie w roku 1955 Układu o Przy
jaźni, Współpracy i Pomocy Wzajem
nej miało decydujący wpływ nie tylko 
na losy państw, jego sygnatariuszy, 
°le  również na układ sił na arenie 
międzynarodowej. Zawarcie tego o- 
bronnego sojuszu ostudziło militarysty- 
czne zapędy światowych sit imperia
listycznych i w decydującej mierze 
Przyczyniło się do utrzymania pokoju 
na świecie.

Andrzej Blajer kończy swój cykl za
tytułowany „Anatomia zbrodni", trak- 
tu ją c y  o zomachu na prezydenta USA 
Kennedy'ego. W świetle przedstawio
nego materiału nasuwa się nieodpar
cie wniosek, iż zamach nie był aktem 
terroru pojedynczego człowieka, lecz 

prezydent padł ofiarą spisku poli
tycznego, w który zamieszani byli 
Przedstawiciele big businessu i wstecz
nych sił politycznych. Tej prawdy nie 
da się zakamuflować nawet raportem 
komisji Warrena.

W Praszce wybudowono w ramach 
międzynarodowego podziału pracy 
RWPG nowoczesny zakład, w którym 
Produkuje się układy hamulcowe do 
samochodów. Opracowano jeden z 
Najnowocześniejszych programów in- 
|rastruktury społecznej, lecz sposób 
i.ego realizacji pozostawia wiele do 
*Vczenia. O  tym, z jakimi trudnościa
mi boryka się załoga i dyrekcja, pl- 
J,e L. Włodkowski w reportażu „Po- 
Bronicze".

Krzysztof Pogorzelec zajął się tym 
r°iem  kwestią mieszkaniową w naszym 
mieście. Jego wnioski i uwagi doty- 
5l<ice nowych jakościowo trudności z 
lokimi spotykamy się przy realizacji 
Wysuniętego przez partię hasła -  sa
modzielne mieszkanie dla każdej ro
dziny -  niewątpliwie zainteresują no
wego Czytelnika.

. Na koniec chcemy zasygnalizować 
ciekawy materiał Konrada Frejdlicha 
0 drodze twórczej znanego kompozyto- 
r°  Lecha Orlewicza. Również w Ma- 
Sozynie'1 Jacek Bromski prezentuje 
swój cotygodniowy odcinek rysunko
wy. .

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

POGRANICZ
Czytaj na str. 7
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GATKA?

Spotkać ich można codziennie w kuratorium. Przychodzq ze 
wsi i miast, młode małżeństwa i ludzie w podeszłym wieku, sa* 
motne kobiety, matki i ojcowie. Pragnq być szczęśliwi i wierzq, 
że szczęście uśmiechnie się do nich. Dlatego sq uparci i nie
cierpliwi. Dlatego przychodzq, telefonujq i piszq. Oczekujq kon
kretnej odpowiedzi. -  Kiedy? Kiedy przyjdzie do ich M-3, dom
ku jednorodzinnego czy wiejskiej zagrody to upragnione i wy
marzone dziecko. A tymczasem to szczęście nie chce przyjść. 
Chociaż właściwiej należałoby powiedzieć — nie może przyjść 
do wszystkich. D laczego?

— Proszę pana — zw raca się do 
m nie kobieta w średnim  w ieku — 
chciałam  w ziąć dziecko na w ych o
w anie. Bardzo pragnę m ieć w łasne  
dziecko... bo...

Przerywam.
— Proszę pani, niestety, prośba nie 

może być spełniona, gdyż ak tua ln ie  
w  łódzkich dom ach dziecka nie m a 
dziewczynek w w ieku przedszkolnym , 
k tóre  m ożna by przysposobić.

C hw ila m ilczenia. Na tw arzy  ko
biety  ry su je  się zdziwieni#.

— A, to pan w ic , że ja  chciałam 
dziew czynkę?

Oczywiście, że w iem . Wszyscy, 
k tórzy  tu przychodzą w spraw ie 
przysposobienia, chcą tylko dziew 
czynki w  w ieku przedszkolnym , a 
najchę tn ie j 3—4-letnie. A więc mamy 
odpow iedź na  postaw ione w  ty tu le 
pytanie.

Oczywiście A gatka. Jacek jest w  
niełasce.

Dalszy ciqg na str. 6
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I NAUKI
Rozmowa i  prorektorem Politechniki Łódzkiej do spraw nauki, PROF. DR 

HAB. JERZYM RUCIŃSKIM, przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego 
Dni Nauki w Łodzi

— Panie Profesorze, .jakie ech1 
przyświecały idei zainicjowania 
I)ni Nauki w Lodzi?

— Łódź jest prężnym ośrod
kiem nauki i kultury liczącym 
się w kraju. Posiadamy dziś 
siedem szkól akademickich, Cen
trum Badań Molekularnych 1 
Makromolekularnych i inne pla
cówki PAN, siedem Instytutów 
resortowych i około 40 central
nych laboratoriów, ośrodków ba
dawczo-rozwojowych, zakładów 
badawczych i konstrukcyjnych, 
pracowni itp. Nauka tódzkn. jej 
osiągnięcia zarówno w zakreerie 
badań podstawowych, jak i sto
sowanych są znane i cenione w 
Polsce i w wielu krajach świata.

Pragnęliśmy więc w trzydzie
stolecie Polski Ludowej zapre
zentować dorobek środowiska na
ukowego Łodzi z zaakcentowa
niem działalności na rzecz roz
woju miasta' i regionu łódzkie
go. Chcieliśmy także zwrócić 
uwagę społeczeństwa łódzkiego 
na rolę nauki i środowiska na
ukowego Łodzi w planie per
spektywicznym. Ważnym celem 
Dni, który nam przyświecał, 
było też zamanifestowanie goto
wości łódzkiego środowiska nau
kowego do podjęcia dalszych, 
trudnych zadań w realizacji 
budowy rozwiniętego społeczeń
stwa socjalistycznego.

— W Dniach Nauki obchodzą 
swoje święto wszystkie wyższe 
uczelnie Łodzi?

— Tak. 24 maja 1045 roku. de
kretam i Krajowej Rady Narodo
wej zostały powołane do życia 
dwie pierwsze łódzkie uczelnie 
wyższe: Uniwersytet Łódzki i 
Politechnika. Nieco później roz
poczęły działalność: Państwowa 
Wyższa Szkoła Muzyczna, Pań
stwowa Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych i Państwowa Wyż
sza Szkota Teatralna, obok wie
lu innych uczelni, które zastały 
następnie zreorganizowane, po
łączone lub zaprzestały swej 
działalności. Uwzględniając fakt, 
że Adademia Medyczna i WAM 
wywodzą się z Wydziału Lekar
skiego UL, powołanego do ży
cia na m o c y  rozporządzenia Mi
nistra Oświaty z dnia 27 sierp
nia 1945 roku. można powiedzieć 
śmiało, iż cale łódzkie środowi
sko akadełfilckle obchoditl w 
maju tego roku swoje trzy
dziestolecie.

To dało impuls do zainicjowania 
Dni Nauki w Lodzi pod protek
toratem I sekretarza Komitetu 
Łódzkiego PZPR -  Bolesława 
Koperskiego.

Chciałbym jednak podkreślić, 
iż w Dniach Nauki obchodzą 
swoje święto nie tylko wyższe 
uczelnie. Jest to święto o cha
rakterze ogólnośrodowiiskowym, 
obejm ujące całe środowisko nau
kowe w naszym mieście.

— Jednakże im-prezy organizo
wane z okazji Dni Nauki w Uni
wersytecie Łódzkim, Politech
nice i Akademii Medycznej mają 
charakter szczególnie uroczysty.

— Tak. W Uniwersytecie Łódz
kim odbędzie się nadanie tytułu 
doktora honoris causa Uniwer
sytetu Łódzkiego przewodniczą
cemu Rady Państwa, prof. d r hab

Henrykowi Jabłońskiemu. Tytuły 
doktorów honoris catfcn UL o- 
trzyma również dwóch wybitnych 
uczonych radzieckich: prof. dr 
llja M. Frank — akademik, dyre
ktor Latoratorium Fizyki Neutro
nowej Zjednoczonego Instytutu 
Badań Jądrowych w Dubnej — la
ureat nagrody Nobla i prof. dr Abel 
Gezewicz Aganbegjan — akade
mik, Oddział Akademii Nauk 
ZSRR w Nowosybirsku. Politech
nika łączy trzydziestolecie swego 
istnienia z wręczeniem dyplomów 
doktora i doktora habilitowane
go nauk technicznych lub che
micznych. Akademia Medyczna 
przygotowała bogaty program 
sympozjów naukowych, opraco
wała szereg referatów i komuni
katów z różnych dziedzin naiuk 
medycznych.

Młodzież akademicka organi
zuje w Dniach Nauki szereg 
imprez towarzyszących pod na- 
7Avą Dni Sportu, Dni Kultury, 
Dni Nauki, sesje w kolach nau
kowych, spotkania z pracowni
kami naukowymi, dyskusje, roz
mowy i inne.

Centralnym akcentem Dni Na
uki w Lodzi będzie ogólnolódzka 
akademia dla całego środowiska 
naukowego Łodzi, w której wez
mą udział przedstawiciele władz 
partyjnych 1 administracyjnych.

— Program Dni Nauki łączy 
zatem uroczysty charakter świę 
ta  trzydziestolecia wyższych u- 
rzelni w naszym mieście z kon
kretnym działaniem środowiska 
naukowego Łodzi. Mam na 
myśli szereg imprez naukowych, 
jakie odbędą się w ramach Dni.

— Tak, ale niie tylko. Jednym 
z głównych zamierzeń Dni Nau
ki jost pogłębienie procesów in
tegracyjnych wewnątrz środowi
ska naukowego Lodzi. Odbędzie 
się także sporo imprez o charak
terze naukowym. Pragnę pod
kreślać, że Dni Nauki w Ix>dzi 
poprzedziła ożywiona dzlalailność 
całego środowiska naukowego.

— Czy zechciałby Pan Profesor 
powiedzieć, jaka to była działal
ność?

— Jęst ona wielokierunkowa. 
Komitet organizacyjny Dni Nau
ki powołał, już kilka miesięcy . 
temu, Zespół do Spraw Planu 
Rtzwoju Łódzkiego Ośrodka Na
ukowego, któremu przewodniczy 
prorektor Uniwersytetu Łódz
kiego, prof. dr hab. Władysław 
Welle. Zespół ten powołał z kolei 
komisje ekspertów, którym zlecił 
wykonanie pewnych określonych 
zadań.

— Ńa przykład?
— Opracowanie programu roz

woju działalności łódzkiego śro
dowiska naukowego do roku 
1990, a w niektórych dziedzinach 
naw ot do roku 2000. Jędrna z ko
misji rozważa kwestię powołania 
laboratoriów środowiskowych. 
Jest to idea zmierzająca do 
scentralizowania aparatury nau
kowe1) i racjonalnego jej wyko
rzystania przez wszystkie pla- 
r 6wici naukowe działające w 
Lodzi.. Inna komisja opracowuje 
propozycje rozwoju informatyki 
na użytek środowiska naukowe

go. Chodzi tu o opracowanie 
projektu systemu informatycz
nego. który by obsługiwał szko
ły wyższe i placówki naukowo-
- badawcze działające na naszym 
terenie. Jeszcze inna zajmuje 
się sprawami inwestycji, a ści
ślej mówiąc — kwesitią rozbudo
wy materialnej bazy środowiska, 
w tym również wyposażeniem w 
aparaturę dla celów naukowych
1 dydaktycznych w oparciu o 
własne opracowania. Problem 
niebagatelny, gdyż aparatura z 
importu jest bardzo kosztowna. 
Na marginesie wspomnę, iż za 
granicą drożeje ona każdego 
roku o około 40 procent.

Działa także komisja, która o- 
pracowuje perspektywiczny pro
gram działań naukowych, a właś
ciwie zarysy tego programu, w 
skali całego środowiska nauko
wego w Łodzi. Zro
zumiałe, iż poszczególne zadania 
muszą być bardziej szczegółowo 
opracowane przez poszczególne 
uczelnie.

— Można więc śmiało powie
dzieć, że Dni Nauki spełniają 
także funkcję stymulatora dal
szych poczynań łódzkiego środo
wiska naukowego.

— Niewątpliwie. Było to zresz
tą jednym z założeń tej nader 
pożytecznej Inicjatywy.

— Ostatnie pytanie. Czy zech
ciałby Pan Profesor podać kilka 
liczb ilustrujących perspektywy 
rozwoju wyższych uczelni w 
Łodzi?

— Bardzo interesujące? są na 
przykład przewidywania dotyczą
ce wzrostu liczby studentów I 
kadry naukowej w łódzkich 
uczelniach wyższych w latach 
1980-1990.

1 tak w roku 1980 liczba stu
dentów wzrośnie do 37 tysięcy, 
a w roku 1990 do 47 tysięcy, 
podczas gdy obecnie mamy w 
Lodzi około 30 tysięcy studen
tów. Dzisiaj pracuje w łódizkich 
uczelniach około 700 profesorów
i docentów. W roku 1980 liczba 
ta wyrośnie do tysiąca, a  w 1990 
roku — do 1.400.

W planie perspektywicznym 
przewiduje się również otwarcie 
nowych kierunków badań nau
kowych w Uniwersytecie Łódz
kim. Politechnice i Akademii 
Medycznej. Ważną inwestycją l  
punktu widzenia pilnych potrzeb 
społecznych będzie budowa Cen
trum Kliniczno-Dydaktycznego 
AM na 1.300 łóżek.

Wszystkie nasze wyższe uczel
nie zwiększą swój stan posiada
nia, bowiem łączne nakłady in
westycyjne na potrzeby szkol
nictwa wyższego w Łodzi w la
tach 197(5-1990 przewidują kwotę 
około siedmiu i pól miliarda 
złotych.

— Dziękuję za interesującą 
rozmowę.

Notował: 
W ŁOD ZIM IERZ  

STO KO W SKI

B o g u s ła w  S ta n is ła w

BALICKI & ŁABĘCKI
Zwracałem już kilkakrotnie u-

wagę na wyjątkową pozycję tan
demu Balicki — Łabęcki w pla
kacie polskim. Wyjątkowość ta 
wynika zarówno ze sposobu pra
cy nad plakatem — dwóch samo
dzielnych i dojrzałych twórców 
pracuje na równych prawach nad 
jednym dziełem i sygnuje je 
swoimi nazwiskami (wynadek w 
sztuce polskiej raczej odosobnio
ny) — jak i z wysokiej rangi 
artystycznej plakatów przez nich 
projektowanych, jak też i z miej
sca w ciągu innych plakatów pol
skich (i nie tylko), na którym 
się one uplasowały.

Praca w tandemie jest w rów
nym stopniu skutkiem predyspo- 
zycji psychicznych obu autorów, 
co 1 dogłębnego zrozumienia ce
lów: także zgodności co do dróg, 
które doń prowadzą, a tafcże i 
zgodności metod realizacji sta
wianych sobie zadań.

Poziom artystyczny plakatów 
firmy Balicki — Łabęcki jest wy
padkową indywidualizmu, zhar
monizowanego indywidualizmu ~  
przypuszczam, że na wsadzie 
kontrastu — obu autorów, 
zdyscyplinowanej wyobraźni i 
rzetelnej wiedzy graficzno-poli- 
graficznej.

Od wystawy plakatów Balic
kiego — Łabęckiego w Salonie 
Sztuki Współczesnej, która była 
kolejną w cyklu wystaw prezen
tujących tendencje wizualne i 
konstruktywistyczne w polskiej 
sztuce współczesnej, upłynęło 
nieco czasu. W prasie ukazały 
się już recenzje i omówienia. 
Posiadamy zatem pewien jvstans 
do tego, co pokazali sami twórcy i 
do tego, co o ich plakatach pisa
no i mówiono w dyskusjach. 
Podkreślano więc związki z tra 
dycją „polskiej myśli konstrukty- 
wistycznej, która wykształciła w 
nich czynną postawę wobec 
współczesnej im sztuki” (Janina 
Fijałkowska — Katalog). Twier
dzono. że nie „bez wp>vwu na 
osobowości naszych grafików po
zostają studia w łódzkiej Pań
stwowej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych, której tradycje 
konstruktywistyczne, krańcowo 
odmienne od tradycji kanistow- 
skich innych uczelni artystycz
nych w Polsce zaważyły na u- 
ks^tałtowaniu ich twórczości” 
(Janina Fijałkowska — Katalog). 
Twórczości opartej na nodlożu 
racjonalnym. •>

Pisano też. że Balicki — Ła
bęcki „budują swoie plakaty w 
ODarciu o jednorodna strukturę, 
wyrażaną zazwyczaj w formach 
geometrycznych i kontrolowaną 
doznaniami wzrokowymi". Uzna
no za niezwykle interesuiaca w 
ich oracach „umiejętność inter
pretacji tematu odczuteao ooprrez 
pryzmat własnego widzenia ol.n- 
styczinego” (Janina FHałkowska).

Cytowano samych twórców, dla 
których każde działanie artysty
czne okazuie się być „nieustan
nym ryzykiem w stosowaniu 
własnej formy plastycznej”.

Zwracano uwagę na kolor, na 
zdyscyplinowaną, czystą formę 
typograficzną plakatów, na świa
dome rezygnowanie z ekspresji, 
liryki, patosu, metafory; na re
zygnację ze spontaniczności na 
rzecz racjonalizmu l klarowności 
wizji.

Opinie i spostrzeżenia, które 
scharakteryzowałem w skrócie, 
cytując wyrywkowo tekst pomie
szczony w katalogu wystawcy 
pióra Janiny Fijałkowskiej, wyda
ją się słuszne i trafne. Może 
dyskutowałbym co do roli szkoły 
łódzkiej w ukształtowaniu osobo
wości Balickiego i Łabęckiego, 
może też zastanawiałbym się, w 
jakim stopniu są oni kontynuato
rami „tradycji polskiej myśli 
konstruktywistycznej”. Przypusz
czam, że nieco inne wzorce u- 
kształtowały ich osobowości ar
tystyczne i myślę, że właśnie 
oderwanie się od „wzorców pol
skich” pozwoliło im na włączenie 
się na zasadach pełnego Dartner- 
stwa w ogólny nurt twórczości 
plakatowej.

Podchodzono do plakatów Ba
lickiego — Łabęckiego także z 
innej strony. A więc sugerowano, 
że plakaty ich „są niejako do
stosowane do tempa wielkomiej
skiej ulicy, gdzie jednorazowy 
rzut oka jest być może jedynym 
kontaktem z zawartą w nich in
formacją. Kreując własny system 
kodu informacyjnego i uwzględ
niając przelotność kontaktu wi
dza z plakatem oraz szczególne 
warunki archi tektoniczno-prze- 
strzeime ulicy dążą autorzy do 
przebicia obojętność) przechod
niów”. (Andrzej Szonert — 
„Sztuka” nr 2/2/75”. Według o- 
pinil tegoż autora: „Tak rozu
miana funkcja plakatu podsunęła 
artystom pomysł plakatów „sy
stemowych”, którego są pioniera
mi nie tylko w Polsce. Plakat 
„systemowy”, oparty na rapor
tujących się arkuszach (lepionych 
„na styk”) pozwala osiągnąć gi
gantyczne rozmiary płaszczyzny
i wielość wariantów graficznych. 
Dążąc do maksymalnej lapidar
ności i precyzji formalnej Balic
ki z Łabęckim operują prostymi 
kształtami geometrycznymi, taki
mi jak kwadrat czy koło, które 
w wyniku procesu wchodzenia 
we wzajemne związki ulegaią 
przekształceniom, budując formy 
bardziej złożone i zróżnicowane”.

Andrzej Szonert uważa, że 
„prostota, czasami nawet suchość 
form graficznych skłania do szu
kania analogii z sygnałami, jakie 
zwykliśmy odbierać patrząc na 
oznakowania drogowe. Wysma
kowane, a jednocześnie agresyw
ne zestawienie żółci, błękitu 1 
czerwieni pozostawiają na siat
kówce oka obraz mocny, w ibru-

1 jący, łMwó dający się ,\"|wołnć 
w mobilnym układzie pędzących 
maszyn i mrowiących się ludzi”.

Odnoszę wrażenie, że autora 
powyższych opinii poniosła nieco 
fantazja tudzież przemożna chęć 
pisania. Balicki i Łabęcki nie 
wymyślili plakatów .systemo
wych". ani nie wymyślili Ich 
„także” w Polsce. Było. I u nas
i u innych. Nie przypuszczam też. 
aby plakaty Balickiego — Łabęc
kiego miały coś wspólnego ze 
enakami drogowymi. Tam, gdzie 
synteza, gdzie skrót myślowy 
zamknięty w ascetycznej formie 
niekoniecznie musi być od razu 
„zakaz przejazdu” czy „skręcaj 
w lewo". Mam przed sobą pla
kat do wystawy Alko Miyawaki
— prostopadłościan zawieszony 
w próżni, na neutralnym czystym 
tle. Patrzę na Inny — do wysta
wy „Współczesnej grafiki japoń
skiej”... Te plakaty „w mobilnym

PLAKAT
układzie pędzących maszyn 1 
mrowiących się ludzi” każą mi
się zatrzymać: wytrącają mnie '■ 
„układu mobilnego” w „układ 
kontemplacyjny".

toecliua oaczuc Andrzeja Szo
nerta „Liiciaiooy się rzec, ze 
uciueinu i uauęctueulu jeana*0" 
wo są onsiue: sroaziemmmioisiW 
iinezuja i nacnainose Kolorysty'
KI KOIIUKSU. lJO U dllą je  
dając znakomitą icitcję właści
wego rozumienia imutcji piaiia- 
tow , jaKO sziUKi me lyie u ży tk o 
wej co użytecznej"!. Otóż cncia- 
tojy się rzec, ze jest to nainai- 
n e , prasarmaoKie giędzenie, mt»M 
u i .y  tC C Z J le , u a i u z i u j  u z y m o w e .  
jeunaKoz /*. o z o n e r i n iezap rze
cza ln ą  rację, kiedy pisze, że Ba* 
iiełu i LaoęcM „cały wysiłek 
twórczy snupiają n a  sp e łn ien iu  
roli informatora, który jednakże 
z tej racji, ze jest artystą mysh 
w kategoriacn estetycznycn".

Balicki 1 Łabęcki specjalizują 
się w plakacie reklamującym im
prezy kulturalne. Od lat chyba 
dziesięciu związani są z łódzkim 
Muzeum Sztuki i z Biurem Wy
staw Artystycznych. Poza plaka
tami projektują katalogi, zapro
szenia, znaki graficzne. Ponadto 
każdy z men samodzielnie na 
własny, że tak powiem rachunek, 
uprawia twórczość w dziedzinie 
malarstwa sztalugowego 1 grafiki 
artystycznej. Obaj są także wy
kładowcami w łódzkiej Państwo
wej Wyższej Szkole Sztuk Pla
stycznych. Ich twórczość plaka
towa to nie tylko znakomity 
warsztat, nie tylko uparte szu
kanie „własnej formy plastycz
nej" To także (a może przede 
wszystkim) rzetelna informacja « 
podmiocie.

Mam przed sobą trzy plakaty 
do wystaw Henryka S tażew sk ie 
go, Kajetana Sosnowskiego 1 
Adama Marczyńskiego, trzy pla
katy i podobne do siebie i bardzo 
różne zarazem. Każdy i nich 
charakteryzuje niezwykle trafnie 
istotę sztuki pokazanej na wy
stawie, o której traktuje. Każdy 
daje lapidarny, błyskawiczny 
skrót, samą esencję tw ó rc z o śc i 
poszczególnego artysty. Je d n o cze
śnie każdy z wymienionych pla
katów jest kompozycją, w której,
mimo że działają ry g o ry s ty c z n e  
prawa racjonalnego myślenia, od
czuwa się specyficzną. zamie
rzoną dramaturgie. Nie są ,0 
tylko idealnie wyważone, oszczę
dne kompozycje; 1 rozgrywa się ^  
nich pewien dram at; w n i c h  
s i ę  d ż l e j e !  Gdyby było 
żtfeśżtą inaczej, plakaty nie speł
niałyby swojej roli, roli a k t y w 
n e g o  i n f o r m a t o r a .  Ba
licki 1 Łabęcki często wykorzy
stują w plakatach przez siebie 
projektowanych elementy sz tu k i ,
o  której ■ informują. Jest to  cza
sem specyficzna forma, którn da
ny artysta operuje, zestaw kolo-, 
rów charakterystyczny dla dane
g o  twórcy itn Osobiście uważana, 
że ta włośni*1 umieietn'’*1' nn'  
mieszczenia we w ł a s n e j  wizji
c u d z e j  idei jest najcenniej
szą wartością p lak a tó w  B a lick ie 
go i Łabeeklego. Wzajemne 
wzbomcenle sle tych dwóch skła
dowych dijo  u- pfotccie końco
wym dzie ła  dojrzało arty s ty c z 
nie. celne, sp e łn ia ją c e  swe fun
kcje użytkowe.

ANDRZEJ GRUN

NIE TYLKO HISTORIA 1
INNE SPOJRZENIE NA WSPÓŁCZESNOŚĆ

Mówić o współczesności w kategoriach historii jest trudno, choć
by już z tego względu, że trudno nam traktować jako historię coś. 
co sie samemu przeżyło, co dla wielu z nas wciąż zdaje się być 
teraźniejszością A przecież dla pełnego zrozumienia dokonujących 
się przemian odwołanie się do historii, spojrzenie na współczesność 
jako na proces stawania się dziejów, jest konieczne. Mylą się bo
wiem cl, którzy sądzą, że historyczne widzenie świata równa się 
jakiemuś zapatrzeniu w przeszłość prowadzi do odwórcenia uwagi 
ód tego co dzieje się w teraźniejszości, pobudzania tęsknot za tym, 
co przebrzmiałe i bezpowrotnie minione. Sąd ten polega na myle
niu ze 'sobą dwóch zasadniczo odmiennych spraw : współczesnego 
historyzmu i... tradycjonalizmu, bo właśnie ten ostatni oznacza 
zapatrzenie w przeszłość, poszukiwanie w niej ideału, słowem od
wrócenie się od współczesności. Liczni współcześni filozofowie hi
storii — z uczonych polskich zwłaszcza Jerzy Topolski pod- 
kreślają, żc myślenie ahistoryczne, pozbawione; historii, tak rzć- 
komo nowoczesne, jest w istocie hamulcem społecznego rozwoju, 
sprzyja stabilizowaniu tego, co jest, a utrudnia uświadomienie 
potrzeby wprowadzania zmian, że brak historii w świadomości 
ludzkiej uniemożliwia adekwatne rozeznan ie  dynamiki prze
mian, dokonujących się we współczesności.

Myślenie historyczne nie stawia sobie na celu odnajdywanie w 
przeszłości idealnych wzorów na wszelkie okazje a przeciwnie, 
ukazuje zmienność ludzkich ideałów, zmjennosć sytuacji, nietrwa- 
lość wszelkiej rzekomo niezmiennej stabilizacji, konieczność do
szukiwania się nowych dróg; nowych rozwiązań, które by urządziły 
świat lepiej, zgodnie z pragnieniami człowieka, będącego — jak 
powiada) jeszcze Karol Marks — demiurgiem dziejów, me tylko 
przedmiotem, ale przede wszystkim podmiotem historii.

Z powyższych względów trudno uznać za zjawisko korzystne, 
tc  w naszym piśmiennictwie h Lstoryc zno - poi i t yczm ym wciąż tak

mało jest poważnych prac, poświęconych powojennej historii k ra
jów, składających dzisiaj wspólnotę socjalistyczną. Znamy sto
sunkowo dobrze naszą własną historię, znamy też współczesność 
naszych sąsiadów i innych krajów socjalistycznych, ale przecież 
nie zawsze zdajemy sobie sprawę z tego, że w ich najnowszej 
historii prócz podobieństw z tym, co dokonywało się u nas, były 
również istotne różnice, że każdy z nich miał swą indywidualną 
drogę do socjalistycznej współczesności. Uświadamiam sobie tę 
różnorodność prawidłowości dziejowej kiedy kartkuję książkę Je 
rzego Muszyńskiego pt.: „Socjalizm w państwach środkowej i po
łudniowo-wschodniej Europy", opublikowaną właśnie przez Re
dakcję Nauk Politycznych Państwowego Wydawnictwa Naukowe
go (1975). Nie jest to praca w ścisłym sensie historyczna 1 należy 
raczej do dzieł politologicznych. Podkreśla to zresztą autor w pod
tytule, który brzmi: „Społeczno-polityczne problemy rewolucji so
cjalistycznej i budownictwa socjalizmu”. Niemniej historia 
jost w niej wszechobecna 1 to właśnie ta, którą nasz polski czy
telnik zna stosunkowo słabo: powojenna historia krajów socja
listycznych.

„Budownictwo socjalizmu — powiada J. Muszyński — nie od
bywa się według schematu a priori ustalonego dla wszystkich kra
jów, lecz jest realizowane na podstawie marksistowsko-leninow
skiej teorii przez partie komunistyczne poszczególnych krajów, 
które uwzględniają całokształt stosunków ekonomicznych, politycz
nych, społecznych i kulturalnych danego kraju".

Rozmaite tedy są formy, sposoby a nawet tempo socjalistycz
nych przemian, dokonujących się w krajach budujących nowy, 
socjalistyczny ustrój, chociaż cel jest dla wszystkich wspólny. 
Rozważania J. Muszyńskiego pozwalają to lepiej zrozumieć.

Przedstawiając w ogólnym zarysie wydarzenia, które miały 
miejsce w okresie powojennym w państwach, stanowiących dzi

siaj wspólnotę socjalistyczną, często odwołując się do historyczne
go konkretu, przywołując na karty książki wydarzenia mało nam 
lub wcale nie znane, polski politolog stara się wykryć to, co ogólne, 
mianowicie ukazać to, co uważa on za charakterystyczną w łaści
wość rewolucji europejskich, dokonujących się we wspomnianym 
czasie, to jest że odbywały się one w dwóch mniej lub bardzie! 
wyraźnie zarysowanych etapach.

W pierwszym z nich, który przypadł — bynajmniej zresztą h'® 
wszędzie — na lata mniej więcej od 1944 do 1948 „w wydarze
niach rewolucyjnych dominowały zjawiska, kwalifikujące te re- 
wolucje .jako etap ludowo-demokratyczny"; dopiero w drugin^ 
etapie_ przemiany przybrały charakter w pełni socjalistyczny. 
czywiście tego rodzaju typologia nie może mleć charakteru -z,tyl
nego schematu, zaś wyróżnianie etapów rewolucyjnych przemian 
bynalmailoj nie świadczy, „ że  miedzy tymi etapami islnialv tik " ’ 
wyraźne granice. W rzeczywistości, nawet z perspektywy wlel“ 
lat, nie zawsze da się rozróżnić, udzie kończy sic pierwszy. « zl!" 
czynu etap drturi. Przerastanie rewoIucvłnvch wydarzeń ■» (teś
ciach ludowo-demokratycznych w przeobrażenia typu socjalisty1’*' 
nego nie było decyzja administracyjna, ani aktem . je d n o r a z o w y ^ ' 
ale wielkim orocesem społecznym, narastaj?cvm w miarę umacnia
nia się sił lewicy społecznej, ugruntowywania I przodującej pozyj^ 
klasy robotniczej i jej sojuszników, w mlare eliminacji i isłabia- 
nia pozycji ugrupowań prawicowych i likwidacji elementów k o n l r " 
rewolucyjnych”. .

Niełatwo przychodzi wykrywanie w różnorodności dziejów'"’ 
zmian tego, co ogólne, co prawidłowe; niejeden raz autor musl»_ 
tti kusić sle o własne sądy, nieraz odbiegające od poglądów do
tychczasowej literatury. , j

J. Muszyński nie uprawiał historii sensu stricto. bowiem pl«" 
pracę z zakresu nauk politycznych, Przecież jednak nasycił his to 
rią swe rozważania na tyle. że książka może być swego rod**' 
historycznym przewodnikiem po najnowszych dziejach bliskie 
nam krajów. I to również podnosi jej wartość.
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WSPÓŁISTNIENIE
11—14 m aja 1955 r. odbyła się Konferencja W arsiaw ska, na 

której podpisano Układ o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy W za
jemnej, zwany powszechnie Układem Warszawskim. Po złożeniu 
dokumentów ratyfikacyjnych przez wszystkich sygnatariuszy rzą
dowi PRL — układ nabrał mocy obowiązującej 6 czerwca 1955 r. 
10 października 1955 r. Układ Warszawski został zarejestrowany 
przez Sekretariat O N Z.

Podpisanie U kładu W arszawskiego 
«ostało spow odowane potęgującym  
się zagrożeniem  bezpieczeństw a 
Państw  socjalistycznych ze strony 
im perializm u i m iało n a  celu wzmoc
nienie zdolności obronnej państw  so
cjalistycznych. Słuszność i celowość 
tego posunięcia potw ierdzi! dw udzie
stoletni okres działania U kładu W ar
szawskiego, k tó ry  sta l się n iezm ier
nie doniosłym instrum entem  skutecz
nego paraliżow ania w ojennej po lity 
ki państw  im perialistycznych.

M OTYW Y

W yniki I I  w ojny św iatow ej były 
dla system u kapitalistycznego n ieko
rzystne. Zasięg panow ania kap ita li
stycznego skurczy! się. W Europie
• Azji szereg państw  w kroczyło na 
drogę budow nictw a socjalistycznego, 
Powstał św iatow y system  socjalistycz
ny.

decydu jący  w kład A rm ii R adziec
kiej w  rozbiciu koalicji państw  fa 
szystowskich spow odował ogromny

natychmiastowej pomocy w  wypad
ku napaści zbrojnej na jedno lub 
kilka państw — stron Układu.

Niezwykle doniosłą cechą Układu 
W arszaw skiego jes t pełna jego zgod
ność z zasadam i pokojowego w spół
istn ien ia  państw  o  różnych system ach 
społeczno-politycznych. Państw a so
cjalistyczne, k ieru jąc  się w sw ej po- 
'ityce  zagranicznej strategiczną zasadą

JAN POWAŁA

UKŁAD
sie zim nej w ojny. Polegał on na  
przejściu państw  Im perialistycznych 
do nowej, najgroźniejszej form y 
w spółzaw odnictw a — wyścigu zbrojeń

Wzrost au to ry te tu  Zw iązku R adziec
kiego na aren ie  m iędzynarodow ej. 
Zostały przekreślone rachuby Zacho
du na kształtow anie pow ojennych lo
sów św iata  bez udziału i uw zględ
niania politycznych rac ji pierwszego 
Państw a socjalistycznego. Związek 
Radziecki uzyskał polityczne i m o
ralne praw o do w ypow iadania się w 
spraw ach nie tylko kontynentu  eu ro 
pejskiego, a le także do aktyw nego 
W spółuczestnictwa w rozw iązyw aniu 
spraw globalnych. O grom ne znacze
nie m iał pow ażny w zrost sil lewicy 
'  radykalizacja  poglądów mas ludo
wych w państw ach kapitalistycznych, 
szczególnie w Europie. Podczas oku- 
Pacji we w szystkich niem al krajach 
Europy n a  czoło w alki z wrogiem 
Wysunęły się p artie  kom unistyczne. 
W walce z faszyzm em  poniosły one 
Wielkie ofiary, ale zyskały sobie duży 
au tory tet i uznanie w opinii m as lu 
dowych. W rezu ltacie  w ojny rozw inął
się na nie spotykaną dotychczas skalę 
ruch narodow ow yzw oleńczy, szcze
gólnie n a  kontynencie azjatyckim .

Czołowe państw a kapitalistyczne,
* W yjątkiem USA, zostały pow ażnie 
osłabione. Niemcy, Włochy, Japonia 
Zostały pokonane, zaś A nglia i F ran 
i a ,  pom im o iż znalazły się w gro
madzie zwycięzców, uległy osłabieniu. 
**0,ę hegem ona w św iecie k ap ita li
stycznym objęły S tany Zjednoczone. 
Państw o to dzięki zbrojeniom  po
dwoiło w latach  w ojny globalną p ro 
dukcję sw ej gospodarki. W 1947 r. 
Udział S tanów  Zjednoczonych w p ro 
dukcji przem ysłow ej św ia ta  k a p ita 
listycznego w ynosił 62 proc. P raw ic

proc. w szystkich zapasów  złota 
®wiata kapitalistycznego znalazło się 
W bankach am erykańskich . Broń a to 
mową w ykorzystyw ały USA do upra- 
Wla szantażu politycznego.

p od k ierow nictw em  Stnów  ZJedno- 
c*onych p aństw a zachodnie zaczęły 
upraw iać politykę „zim nej w ojny”, 
"row adzono w rogą politykę wobec 
Państw socjalistycznych, p róbując rc- 
s|aurow ać sta re  porządki w pań- 
stwach dem okracji ludow ej, zwalcza- 
J1® siły lew icow e w państw ach k ap i
talistycznych Europy i ruch narodo
wo-wyzwoleńczy na  Innych kon ty 
nentach.

Pow strzym yw anie kom unizm u za 
•“'•mocą siły, zw alczaniu sił lew ico
wych i popieraniu  reakcyjnych reż i
mów służyła dok tryna T rum ana oraz

akt Północnoatlantycki. U tw orzenie 
NATO otw ierało  nowy e tap  w procc-

Zdk c ia :  ARC H IW U M

i prow okow ania konflik tów  zbroj
nych. A m erykańscy przywódcy św ia
ta  im perialistycznego zdecydowani 
byli naw et na przekształcenie zim nej 
w ojny w w ojnę gorącą. W swoich 
strategicznych p lanach w ojennych 
skierow anych przeciw ko k rajom  so
cjalistycznym , państw a zachodnie, a 
zw łaszcza S tany Zjednoczone zaczęły 
w ykorzystyw ać N iemcy, w łączając do 
NATO ich potencjał gospodarczy. M i
mo uchw ał poczdam skich ta  w łaśnie 
lin ia  postępow ania by ła  w okresie 
pow ojennym  genera lną  dyrektyw ą 
stra teg iczną im perializm u.

Podpisanie układów  paryskich  23 
października 1954 r., na  mocy których 
RFN została p rzy ję ta  do P ak tu  P ó ł
nocnoatlantyckiego, pogłębiło podział 
Niemiec na dw a odrębne państw a. 
Niemcy zachodnie staw ały  się coraz 
bardziej europejskim  bastionem  w o
jującego antykom unizinu. Rozpoczęto 
tw orzenie B undesw ehry i p rzekszta ł
cenie je j w  doborow ą głów ną siłę ude
rzeniow ą NATO. R aty fikacja  u k ła 
dów paryskich  i wejście ich w życic
5 m aja  1955 r. wzmogły groźbę ag re
sji w Europie przeciw ko ZSRR i in 
nym  państw om  socjalistycznym . W 
te j sy tuacji państw a socjalistyczne w 
Europie postanow iły w spólnie u tw o
rzyć taki system  bezpieczeństw a, k tó 
ry  sta łby  się skuteczną gw arancją 
niepodległości 1 u trzym an ia  pokoju.

P O K O JO W Y  CHARAKTER

U kład W arszaw ski był w ynikiem  
określonej sy tuacji m iędzynarodow ej, 
był konieczną rep liką na coraz b a r
dziej niebezpieczne poczynania NATO 
wrobec państw  socjalistycznych. P ań 
stw a socjalistyczne nie mogły więc 
dłużej ograniczać swych działań do 
środków  polityczno-dyplom atycznych i 
p ropagandow o-deinaskatorskich . Za
w arcie U kładu W arszaw skiego stw o
rzyło koalicję obronną państw  socja
listycznych, k tórej cele i zadania są 
zgodne z zasadam i K arty  N arodów 
Zjednoczonych. W tekście Układu 
W arszawskiego czterokrotn ie pow oły
w ano się na K artę  N arodów Z jedno
czonych. Sygnatariusze U kładu s tw ie r
dzili, żc w sw ej działalności będą 
dążyć do zacieśnienia i rozw oju p rzy 
jaźni, w spółpracy i pomocy w zajem 
nej, zgodnie z zasadam i poszanow a
nia niezawisłości i suw erenności 
państw . Zobowiązali się pow strzym y
w ać w swych m iędzynarodow ych 
poczynaniach od używ ania siły i zo
bow iązały się załatw ić sw oje spory 
m iędzynarodow e przy' pomocy środ
ków pokojow ych, »  ta k ie  udzielać

pokojowego w spółistnienia, w yrażaja  
szczerą gotowość szerokiej w spółpracy 
ze wszystkim i Innym i k ra jam i na 
rzecz pokojowego rozstrzygania w ę
złowych problem ów  m iędzynarodo
wych. W szystkie postanow ienia u k ła 
du w iążą się w jedną logiczną całość, 
podporządkow aną głów nem u celowi 
politycznem u: zapew nieniu pokoju i 
bezpieczeństw a.

W ciągu dw udziestu ła t swego Ist
n ien ia  U kład W arszaw ski w yw arł 
Istotny w pływ na kształtow anie sy tua
cji m iędzynarodow ej. Przede w szyst
kim  w pow ażnym  stopniu sparaliżo
w ał on dążenia im perialistycznych 
bloków m ilitarnych, dążących do osią
gania celów politycznych w drodze 
nacisków  bądź też szantażu w ojsko
wego. Jeśli do te j pory n ie doszło w 
Europie do now ej straszliw ej wojny, 
jeśli is tn ieją  optym istyczne prognozy 
n a  przyszłość, to jes t to w głów nej 
m ierze zasługą U kładu W arszaw skie
go. a  przede wszystkim  ogrom nej po
tęgi nuk learnej Armii Radzieckiej. Nie 
m a w tym żadnej przesady, żc koali
cyjny system  obrony państw  socjali
stycznych okazał się wręcz nieodzow 
ny nie tylko dla bezpieczeństw a syg
natariuszy U kładu W arszawskiego, ale 
także dla innych państw , k tóre  nie 
wchodzą w  skład układu. Okazał się 
niezbędny dla zachow ania pokoju w 
Europie i spełnia rolę swoistego sy
stem u bezpieczeństw a zbiorowego na 
tym  kontynencie.

U kład W arszaw ski jes t układem  o- 
tw artym .  ̂ Oznacza to, żc mogą doń 
przystąpić inne państw a bez względu 
na  Ich ustró j społeczno-polityczny, o 
ile zechcą realizow ać cele nakreślone 
układem . Pod tym  w zględem Układ 
W arszaw ski d iam etraln ie  różni się od 
Pak tu  Północnoatlantyckiego 1 Innych 
ugrupow ań im perialistycznych, k tóre  
są blokam i zam kniętym i przede 
w szystkim  dlatego, że m ają  agresyw ny 
charak ter. Układ W arszawski jes t u - 
kładem  o charak terze obronnym . Zo
sta ł on pow ołany do życia w szóstym

Ja n  Powała — podpułkow nik, 
doktor, pracow nik naukow y o- 
środka Szkolenia Oficerów Poli
tycznych w Lodzi.

roku Istnienia P ak tu  Północnoatlan
tyckiego. Ponadto państw a socjalisty
czne w Europie podpisały układ do
piero w tedy, gdy do NATO przyjęto 
RFN w raz z je j potencjałem  gospo
darczym  i m ilitarnym . Do tego m o
m entu  dw ustronne układy sojusznicze 
zaw arte  między państw am i socjalisty
cznymi w latach 1945—1919 były w y
starczające, aby zapew nić niepodleg
łość i bezpieczeństw o krajów  socjali
stycznych.

KOM ITET DORADCZY

W struk tu rze  U kładu W arszaw skie
go szczególna ro la przypada D orad
czemu K om itetow i Politycznem u. Jak  
w ykazała dotychczasowa prak tyka, z 
uw agi na  rangę decyzji podejm ow a
nych przez Doradczy K om itet Polity
czny, w pracach tego organu biorą 
udział p ierw si sekretarze K om itetów 
C entralnych p artii kom unistycznych i 
robotniczych, prem ierzy rządów  po
szczególnych państw  — sygnatariuszy 
układu, m inistrow ie spraw  zagranicz
nych oraz m inistrow ie obrony. W po
siedzeniach bierze udział także naczel
ny dow ódca Zjednoczonych Sił Z bro j
nych U kładu W arszawskiego i sekre
ta rz  Doradczego K om itetu Polityczne
go. Na swych posiedzeniach Doradczy 
K om itet Polityczny podejm uje n a j
w ażniejsze decyzje polityczne, w ysłu
chuje  spraw ozdań naczelnego dow ód
cy Zjednoczonych Sił Zbrojnych oraz 
podejm uje uchw ały w podstawow ych 
kw estiach , dotyczących stanu po ten
cjału  obronnego swych państw .

W realizacji koalicyjnego systemu 
obronnego głów ną rolę spełnia Armia 
Radziecka. Wojska rakietow e Związku 
Radzieckiego stanow ią podstawow ą 
zaporę dla im perialistycznych sił ag re 
sji i są koniecznym  w obecnych w a
runkach  czynnikiem  bezpieczeństwa 
wspólnoty socjalistycznej, gw arantem  
pokoju światowego. W zasięgu tych 
w ojsk znajdu je  się każdy punKi ija 
kuli ziem skiej, w tym także wszystkie 
bazy m ilitarne państw  im penalisiycz- 
nycn. Wobec radzieckiej potęgi rak ie- 
tow o-nuk learnej P ak t P ó łnocnoatlan
tycki u tracił in icjatyw ę polityczno- 
strategiczną i swobodę m anew ru.

Istotny w kład w koalicyjny system 
obronny państw  socjalistycznych w no
si Ludowe Wojsko Polskie, k tóre w 
latach w spólnej walki z faszyzmem 
połączyło się b ra terstw em  broni z A r
m ią Radziecką. Nasze wojsko łączy z 
A rm ią Radziecką w spólnota idei i ce
lów, w spólnota działania bratn ich  
partii, narodów  i państw . Rozwijając 
bojow ą przyjazń, spełn iając sw ój in- 
ternacjonalistyczny obowiązek Siły 
Z brojne PRL swym ideowym zaanga
żowaniem , ofiarnością w służbie, do
brym  zorganizowaniem , należytym  
wyszkoleniem i nowoczesnym w yposa
żeniem wnoszą istotny w kład w u- 
m acnianie Układu W arszawskiego, 
stanow iąc silne, niezaw odne ogniwo 
przym ierza państw  w spólnoty socjali
stycznej.

MIESZKANIEM 
MOŻNA ZABIĆ 
JAK SIEKIERA

Każdego dnia — średnio oczywiście 
biorąc — przybywa w Łodzi około 100 
nowych izb mieszkalnych.

Dużo to czy mato?
Zależy jak na to spojrzeć. Jeśli na 

przykład sięgniemy do porównań nie 
tak znowu bardzo odległych, powiedz
my sprzed 5—10 laty, to już tylko ta 
jedna liczba pokazuje ogromny wysiłek 
finansowy i materiałowy, a równocześ
nie narastanie tempa rozwiązywania 
chyba jednej z najbardziej palącej spra
wy społecznej w naszym mieście i kra
ju uzyskanie jeszcze bardziej odczu
walnej poprawy warunków bytowania 
przeciętnej polskiej rodziny.

Trudno tutaj ustrzec się jednak od 
pewnych porównań, tym bardziej, że 
są one niezwykle pouczające zarówno 
z gospodarczego jak i społecznego pun
ktu widzenia. Otóż, w tym właśnie 
miejscu chciałbym zwrócić uwagę PT 
Czytelników na zjawisko, które wrosło 
w nasze życie tak dalece, że niekiedy 
po prostu przestajemy je dostrzegać 
traktując jak coś oczywistego. Mówiąc 
tak mam na myśli spółdzielczość mie
szkaniową. Sam zresztą mam dobrze 
w pamięci lata 1956—1957, kiedy na 
terenie Lodzi — jak zresztą w całym 
kraju — zaczynała ona ponownie roz
wijać swoją wysoce użyteczną działal
ność napotykając po drodze na rozma
ite, nie tylko materialne i techniczne 
trudności. W grę wchodziły również 
pewne bariery psychologiczne występu
jące u przyszłych członków spółdziel
ni mieszkaniowych. Była to po prostu 
nowość, którą nie wiadomo było jak... 
jeść.

Upłynęło jednak nie tak wiele zno
wu czasu i oto tylko w Lodzi spół
dzielczość dysponuje 61 tysiącami mie
szkań składających się z blisko 196 tys. 
izb, a ponadto wybudowała wiele pawi
lonów handlowych, usługowych, przy
chodni zdrowia, dwa domy kultury, 
świetlice osiedlowe i wiele innych 
urządzeń socjalnych i komunalnych. 
Przytaczając te liczby nie mam lednak 
bynajmniej zamiaru ukazywać spół
dzielczości jako swego rodzaju potenta
ta mieszkaniowego, a chodzi mi tylko
o zaprezentowanie jej w roli niezmier
nie ważnego czynnika rozwiązującego 
społeczny problem głodu na nowoczes
ne i dobrze wyposażone mieszkanie.

Wróćmy jednak do zasadniczej kwe
stii, która nas tutaj interesuje, a mia
nowicie wysiłków w dziedzinie budow
nictwa mieszkaniowego jakie ponosimy 
zarówno w naszym mieście jak i w kra
ju.

Tutaj musimy sięgnąć zmowu do liczb, 
bo bez nich w tym przypadku ani rusz. 
Więc:

A  łącznie biorąc, do końca br., któ
ry zamyka aktualną pięciolatkę wy
budujemy w Lodzi nieco więcej niż 
150 tys. Izb mieszkalnych. Warto tu 
taj przypomnieć, że wcześniejsze za
mierzenia opiewały na HO tys. izb 
mieszkalnych, a poza tym w roku
1974 po raz pierwszy udało się w na
szym mieście w dziedzinie budowni
ctwa mieszkaniowego przekroczyć do 
tej pory „zaczarowaną" barierę 30 ty
sięcy izb mieszkalnych oddawanych 
w ciągu jednego roku:

A  na następne pięciolecie planuje
my budowę w naszym mieście około 
200 tys. izb mieszkalnych.
Tyle faktów w odniesieniu do Łodzi. 

A jak ta sprawa wygląda na terenie 
całego kraju?

Posłużmy się tutaj liczbami przygoto
wanymi przez Główny Urząd Statysty
czny, który bardzo uważnie śledzi 
wszelkie zmiany w tej właśnie, nie
zmiernie istotnej z punktu widzenia 
społecznego dziedzinie. Mówią one, że 
w roku 1974 wybudowaliśmy w Polsce 
nieco więcej aniżeli 250 tysięcy miesz
kań co oznacza, że wyprzedziliśmy o
24 tys. mieszkań rekordowy do tej pory 
rok 1973, w którym to okresie nasze 
budownictwo osiągnęło najwyższy od 15 
lat pułap. Niewątpliwie lest to bardzo 
pomyślne zjawisko, ale w budownict
wie, jak 1 w innych dziedzinach pro
dukcji, zawsze należy osiągnięte rezul
taty przeciwstawiać potrzebom, a te 
mówią, iż w roku 1974 — że trzymamy 
się już tej daty -  na mieszkanie ocze
kiwało w kraju 812 tys. członków spół
dzielni budownictwa mieszkaniowego 
oraz 720 tysięcy tzw. kandydatów. Wśród 
tych ostatnich było 527 tys. osób pełno
letnich. Łącznie więc na nowe miesz
kanie wyczekiwało 1.532 tys. osób z cze
go 1.240 tys. — to osoby pełnoletnie 
obarczone rodzinami.

Już tytko te liczby mówią o rozmia
rze potrzeb. Byty one niepełne jeśli 
nie uwzględnilibyśmy w tym rachunku 
faktów zaczerpniętych z naszego pod
wórka. Otóż jeśli mówimy dziś, że w 
nowych osiedlach spółdzielczych mie
szka już blisko 200 tys. łodzian to mu
simy również pamiętać, że około ’80 
tys. — licząc wraz z rodzinami — wy
czekuje jeszcze na poprawę swoich wa
runków lokalowych. I to jest właśni? 
rachunek potrzeb. Naturalnie zrobiliś
my ogromny skok! a odwołując się do 
dalszej jeszcze przeszłości — jako swo-

Dalszy ciqg na str. 4
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istą ciekawostkę — należy może po- 
dac iż w roku 1938 łódzka sp ó łd z ie l
czość dysponowała na terenie naszego 
miasta 370 mieszkaniami co ukazuje 
doskonale możliwości jej działania w 
tamtym okresie, a równocześnie skale 
problemu, który jednak w tamtych 
czasach nie specjalnie interesował ów
czesne władze.

W roku 1974 wydatkowano na tere
nie całego kraju na budownictwo mie
szkaniowe 55,5 mld zł, co stanowiło 
ponad 12 proc. wszystkich nakładów 
inwestycyjnych jakie przedsięwzięliś
my w tym czasie na obszarze uaszegn 
państwa. Ale i ta liczba nie wyczerpu
je złożoności zjawiska. Trzeba bowiem 
pamiętać, że budownictwo mieszkanio
we to ogromna ssawka rozmaitych ma
teriałów budowlanych, urządzeń, o któ
re trzeba przecież zadbać, wyproduko
wać. To wreszcie niezwyle ważny czyn
nik ludzki zdolny podjąć taki wysiłek 
produkcyjny i to w odmiennych wa
runkach — budownictwa, które — choć 
jeszcze nie w pełni — zamienia się w 
przemysł odchodząc od rzemieślni
czych metod, bowiem tylko to daje 
szanse sprostania społecznym potrze
bom.

Z wszystkich tych faktów należy so
bie doskonale zdawać sprawę, bowiem 
one podkreślają wysiłek socjalistyczne
go państwa z jednej strony, a z dru
giej wskazują' na trudności w pracy 
załóg budowlanych, na odpowiedzial
ność jaka spoczywa na tej dziedzinie 
naszego życia gospodarczego. Wydaje 
się też, iż warto sobie powiedzieć o 
pewnych trudnościach, które — w mia
rę jak  dezaktualizuje się hasło o tym, 
że mieszkanie zabija jak siekiera 
występują w naszym kraju. Weźmy 
chociażby problem zaopatrzenia nasze
go rynku w meble. Dające o sobie 
znać niedostatki, nie są tylko wyni
kiem większych aniżeli w poprzednich 
łatach, możliwości nabywczych naszego 
społeczeństwa, zrozumiałych tendencji 
do odnowy wyposażenia mieszkań, co 
daje znać o sobie w postaci tzw. zaku
pów restytucyjnych, ale jest to także 
rezultat realizacji programu budowni
ctwa mieszkaniowego, którego efektom 
jest to, że w ostatnich dwóch, trzech 
latach mamy do czynienia z „Polską 
przeprowadzającą się”.

Są to więc trudności niejako obiek
tywne, o innym aniżeli porzednio cha
rakterze 1 zupełnie różnej jakości.

Wydaje się, że realizując w coraz 
szybszym tempie program unowocześ
nienia infrastruktury mieszkaniowej w 
naszym kraju, będziemy się spotykali 
z Innymi zjawiskami, jakie nie dały się 
przewidzieć w momencie podejmowa
nia tego zamierzenia. Tak na przykład 
aktualnie zaczyna przed nami wyrastać 
sprawa stopniowego zwiększania po
wierzchni budowanych mieszkań co 
można było już zauważyć w roku 1974. 
GUS podaje, że w tym właśnie okra
sie — średnio biorąc — powierzchnia 
przeciętnego mieszkania budowanego w 
naszym kraju zwiększyła się o 11 proc. 
Dużo to czy mało? No cóż, nie chce
my się tutaj wdawać w ocenę, ale 
chyba jest to dopiero litera „A" z ca
łego budowlanego alfabetu...

Myślę jednak, żc operacja zwiększe
nia powierzchni naszych mieszkań jest 
stosunkowo prosta nie tylko z punktu 
widzenia technicznego, aJe i psycholo
gicznego. Inaczej ma się rzecz z pro
blemom, który zaczynają podnosić eko
nomiści 1 socjolodzy. Chodzi mianowi
cie o „zamach" na obecnie praktyko
waną strukturę budowanych mieszkań 
w naszym kraju, w której to przewa
żają mieszkania tzw. M-2 i M-3. Zda
niem specjalistów jest to niewłaściwe
i w miarę podnoszenia się stanu za
możności, jak również z punktu widze
nia prawidłowego rozwoju rodziny, na
leży przesunąć wysiłek budowlanych na 
rzecz wznoszenia większej ilości miesz
kań typu M-4 i M-5. Pod tym postula
tem zaczęli się ostatnio podpisywać 
również i działacze spółdzielczy widząc 
w nim jeden ze sposobów przerwania 
swego rodzaju „kołomyjki'4 z nieustan
ną zamianą mieszkań co wywołuje róż
nego rodzaju komplikacje jak i zbyte
czną pracę absorbującą administrację 
spółdzielni

I w tym miejscu dotknęliśmy pewne
go problemu, a mianowicie możliwoś
ci zaspokojenia potrzeb mieszkanio
wych w naszym kraju.

Jest faktem, że w przeciwieństwie do 
wszystkich poprzednich naszych planów 
wieloletnich, po raz pierwszy zamyka
my bieżącą pięciolatkę wydatnym 
przekroczeniem założeń w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego, że w ak
tualnej pięciolatce każdego roku zwię
kszaliśmy ilość budowanych izb. że 
już w roku 1974 oddając do użytku 
około 250 tys. Izb mieszkalnych prze
kroczyliśmy o 1P tys. założenia planu 
pięcioletniego. To wszystko prawda, ale 
nie deprecjonując bynajmniej tego wy
siłku, zaangażowania środków i sił za
łóg budowlanych, wydaje nam się, że 
możemy mówić również w przyszłości 
tylko o relatywnym rozwiązaniu kwestii 
mieszkaniowej. Zaryzykujemy bowiem 
takie powiedzenie, że nie ma obiekty
wnej miary obfitości w tej dziedzinie, 
że stosownie do wzrostu poziomu ży
cia naszego społeczeństwa, ulegać bedT 
przekształceniom jego potrzeby, co już
i dziś daje o sobie znać w postaci kry
tyki jakości oddawanych aktualnie do 
użytku mieszkań. Oczywiście w tym 
działaniu każda izba, również ta budo
wana dodatkowo, ponad plan, bardzo 
się liczy. Ogromnego znaczenia nabiera 
każda złotówka, tona cementu wypro
dukowana dodatkowo z myślą o po
lepszeniu sytuacji mieszkaniowej w na
szym kraju, o realizacji humanitarnego 
celu postawionego przez partię — sa
modzielne mieszkanie dla każdej rodzi
ny. Bądźmy jednak realistam i' i oce
niajmy ten problem również przez 
pryzmat awansu jaki nasze społeczeń
stwo dokonuje w innych dziedzinach 
życia.

KRZYSZTO F P O G O R Z E L E C

Fol, Irena S trzem ieczna

M irosław Ochocki — poeta, k ry 
tyk i tłum acz — urodził się 4 m ar
ca 1927 roku w B rodnicy na  Pom o
rzu. W czasie w ojny przebyw ał na 
robotach przym usow ych w Rzeszy, 
po w yzw oleniu ukończył stud ia  na 
W ydziale Praw no-Ekonom icznym  U- 
n iw ersy tetu  Łódzkiego, w k tó re j to 
uczelni od k liku  la t prow adzi wy
kłady, m. in. na  W ydziale Filologicz
nym. W końcow ym  okresie istnienia 
„Osnowy” był członkiem  redakcji te 
go kw artaln ika.

D ebiutow ał w  roku 1946 wierszem 
„Chwile te : ciche...” na  lam ach po
znańskiego „Głosu K atolickiego’*; z ty 
godnikiem  tym w spółpracow ał w la 
tach 1948—1947 i tam  opublikow ał 
w iększość sw ych, wówczas nap isa
nych, u tw orów  lirycznych. W kilka 
tygodni po starc ie  poetyckim  n astą 
pił także debiut prozatorski — opo
w iadanie  „Rocznica”. P ierw szą re
cenzję w ydrukow ał bodaj w 1951 ro
ku, w 1957 zaś — pierw sze tłum acze
nie (w iersz H. W. A udena „M usec des 
B eaux-A rts”, przełożony wspólnie

z Lechem  Budreckim ) i jedyny, jalt 
do te j pory, tom ik w ierszy „Nie i \ i  
Jerzego”, w ydany w ram ach „Biblio
teki Poetów ” W ydaw nictw a Łódzkie
go.

Choć up raw ia  różne rodzaje  tw ór. 
ezości lite rack ie j od praw ic trzydzie
stu  la t jego dorobek pisarski nie 
p rzedstaw ia się pod względem iloś
ciowym okazale 1 rozproszony jest po 
czasopism ach. Wiersze, opow iadania 
(kilka zaledwie), recenzje 1 artykuły  
krytycznoliterackie Ochockiego znaj
du ją  się m. in .: w rocznikach: „K a
m eny”, „K roniki”, „K uźnicy”, „Ło
dzi L iterack ie j”, „M iesięcznika L ite
rackiego”, „Nowej K ultu ry”, „Nowin 
L iterack ich”, „Odgłosów”, „Osnowy", 
„Poezji”, „Twórczości”, „W si”, „Ży
cia L iterackiego” oraz prasy codzien
nej, a także w anto log iach :: „W ier
sze o b ra te rs tw ie” (oprać. I. S ikiryc
ki, 1951), „Łódź w w alce” (1952), „Ty
giel” („Rzecz poetycka”, 1961) i w 
jednodniów kach: „W alczymy o pokój. 
Czyn pokojow y O ddziału ZLP w  Ło
dzi.” (1950), „Z te j strony. Jedno 
dniów ka artystyczna grupy "N ow a Li
n ia -  1 K Ł ZMS”, (1961).

A naliza już sam ej bibliografii tek
stów  Ochockiego, ułożonej w porząd
ku chronologicznym , nasuw a spo
strzeżenie, że po k ilkunastu  latach pi
san ia  w ierszy i po próbach prozy au 
to r „Nie m a Jerzego” sk łan ia  się ra 
czej ku refleksji nad lite ra tu rą  i to 
nie ty lko doraźnie kom entatorskiej, 
ale rów nież refleksji ogólniejszej o 
asp iracjach  teoretycznych. Świadczą
o tym  takie  szkice, jak  np.: „Układ 
odniesienia”, „W ypraw a po rangę”, 
„Wobec n a tu ry  rzeczy” (o Jastrun ie), 
„Strefa dzieła literackiego”, zam iesz
czone w „Poezji” i w „Osnowie”. Do
dajm y do tego re jestru  szersze omó
w ienia twórczości T. Różewicza, J. 
Huszczy, A. K am ieńskiej, uwagi
o prozie E. H em ingw aya i S. Bec- 
ke tta  oraz liczne wypowiedzi ocenia
jące  tom y M. B utora, F. Sagan, a % 
polskich au torów : T. Chróścielew - 
skiego, Z. F ijasa. J. M. Gisgesa, T. 
G icgiera, J. H arasym ow icza, T. Pa- 
piera, S. P iętaka, W. Slobodnika, G. 
T im oflejew a, J. W yszomirskiego i In
nych. O dnotujm y także próby w za
kresie k rytyki te a tra ln e j (recenzje 
„Ucieczki do H aw ru” F. H ochw aelde- 
ra , w ystaw ionej przez T eatr im. S. 
Ja racza  w 1957 r. oraz „Obrony 
K santypy” L. H. M orstina p rezen to
w anej przez T eatr 7.15 w 1961 r.), 
k tó re  jednak  nie rozw inęły się póź
niej w bardzie j „regu larne" uczestni
ctw o w życiu tea tra lnym .

O drębną pozycję w dorobku O- 
chockiego stanow ią tłum aczenia z ję 
zyka francuskiego. Obok utw orów  
poetyckich (H. M ichaux, V. Muselli, 
1*. Reverdy) na  uw agę zasługują tu 
ta j p rzekłady fragm entów  powieści 
Sam uela B ecketta „M olly” oraz ese
ju  „N adzieja i absurd  w dziele F ran - 
za K afk i” z cyklu eseistycznego Al
berta  C am usa „M it Syzyfa”.

P race krytyczne i przekłady w ysu
w ają  się obecnie na plan  pierw szy w 
twórczości Ochockiego, a  w ybory — 
jakich  au to r w tych dziedzinach do
konuje  — dowodzą, że m ierzy w yso
ko, co uznać należy za objaw  bardzo 
pozytyw ny 1 dopraw dy w arto  p isa
rza zachęcić do znaczniejszych na

tym  polu przedsięw zięć. Nie da  się 
tego chyba powiedzieć o poezji, a  więc 
te j dyscyplinie tw órczej, w której 
cliocki w ypracow ał sobie sta tus ite- 
ra la , choć jego liryka  refleksy jna /•»- 
w iera k ilka wierszy dużej klasy.

Zauw ażyli to zresztą niektórzy re
cenzenci tom iku „Nie nia Jerzego”* 
podkreślając k u ltu rę  lite racką  auto
ra, muzyczne i obrazow e w alory sty
lu, w ypracow anego na dobrych wzo
rach  am bitnej poezji d w u d z i e s t o 
wiecznej. Jeden z kom entatorów  I10" 
rów nał w iersze Ochockiego do „sta
rann ie  i wolno w ykuw anej w  kaw'®* 
niu — rzeźby”, przyznał też, że „ d u 
żo przyjem ności daje sam o głośne od
czytyw anie poszczególnych utw orow  . 
gdyż dopiero w te j form ie odbioru 
poezja Ochockiego u jaw nia  w pełni 
sw e w artości ekspresyw ne. Z per
spektyw y czasu w yraziściej możns 
dostrzec pożyczki artystyczne, zaciąg
nięte przed dw udziestom a laty . 
też i w yraźnie w id a ć  solidny s z li f  
poetycki tych wierszy, trafn ie  elim i
nujący  nadw yżki stylistyczne nil 
rzecz prostej, jeszcze nie w y c k s p lo a tn * - 
w anej m etafory, na  rzecz skrótu , dys
k re tn e j sugestii niedopow iedzeń, os*' 
czędnle rozłożonej frazy.

Poezji te j zabrak ło  jakby  „rozpę
du” tw órczego, śm ielszych prób te
m atycznych i w arsztatow ych w la
tach następnych, toteż dziś bardzie! 
obiecujące na  przyszłość w ydają  się 
być penetrac je  literaturoznaw cze O- 
chockiego, dobrze podbudow ane P®“  
w zględem teoretycznym . In teresu ją^!
i pożyteczną in icjatyw ą byłoby ze
b ran ie  ow ej „drobnicy” k r y t y c z n o l i 
te rack ie j w jakąś całość, skupiona 
w okół studiów  pokaźniejszych. '>:1 
naukow ych podstaw ach opisu i os;\- 
du lite ra tu ry  opartych, co by pozwo
liło na w ym ierzenie w łaściw szej ran
gi pracom  już w ykonanym  przez au 
tora, a „potopionym ” w periodykach.

JERZY RZYM OW SKI

PLASTYKA

ROSYJSCY 
I RADZIECCY 
PORTRECIŚCI

P o rtre t jes t tym  rodzajem  sztuki, 
k t >ry — obw arow any w ielością kano
nów  w łaściw ych dla danej epoki i d a 
nej szkoły — najpełn ie j i najdob itn iej 
uzm ysław ia nam  ogólne pojęcie 
c z ł o w i e k a ,  charak terystyczne dla 
ow ej epoki i szkoły. Ani m alarstw o 
rodzajow e, ani pejzaż, an i obrazy o 
charak te rze  kultow ym , an i kom pozy
cie alegoryczne nie dostarczą nam  tej 
ilości w ażkich in form acji o  c z ł o 
w i e k u ,  co w łaśnie po rtre t. I to za
rów no p o rtre t reprezen tacy jny , dw or
ski, ofic jalny  ja k  i ko n te rfek t kam e
ra lny , psychologiczny, k tórych  w zor
ce koegzystow ały obok siebie nie 
w ykluczając się w zajem , a przeciw nie
— uzupełn ia jąc  się, szczególnie w n a 
szych oczach patrzących  z pew nej 
przecież perspektyw y. Była zatem  
sztuka portre tow a sztuką szalenie 
tru d n ą , w  której dowolność i im pro
w izacja ustąp ić  m usiały m iejsca ścis
łym  rygorom , w ynikającym  z koniecz
ności oddania podobieństw a, podkreś
lenia pozycji w  h ierarch ii społecznej, 
oddania p raw dy psychologicznej mo
dela, w yraźnego w reszcie określenia 
filozoficznego stosunku  do człowieka, 
w łaściw ego dla danego okresu h is to 
rycznego, także dla danej grupy spo
łecznej. O grom ną rolę w sztuce por
tre tow ej odgryw ały  zawsze: kom po
zycja, rekw izyty , sposób upozow ania 
osoby lub osób portretow anych, tło na 
tle  którego w ystępow ały. Jakakolw iek  
przypadkow ość w doborze tych  ele
m entów  osłabiała siłę w yrazu, w pro
w adzała fałszyw e tony, dezorientow a
ła, n ie  daw ała  pełnej charak terystyk i 
m odela, pow odowała zakłócenia w
w arstw ie  in form acyjnej obrazu _
słowem , by ła  niedopuszczalna. Odnosi 
się to do w szystkich epok, niezależnie 
od panu jących  w nich k ry teriów  este
tycznych i filozoficznych, a więc w 
różnym  stopniu  do realizm u courbeto- 
w skiego na przykład  1 do klasycyzm u
1 do sk ra jnego  idealizm u z "czasów

- K ró la—-Słońca i do realizm u socjalis
tycznego z jego upodobaniem  do po
r tre tu  specjalnego typu. Z tym  
w szystkim  w iąże się rów nież nasza

percepcja  p o rtre tu  jako  przekazu 
historycznego, jako  dzieła sztuk i — 
im w iększy je s t dystans czasowy, tym  
w iększa gw arancja  pełniejszego od
bioru, głębszego zrozum ienia jego i- 
sto tnych w artości artystycznych  i fu n 
kcji historycznych.

.<#>#««' ''w

Fot. A rch iw um

W M uzeum  N arodowym  w W arsza
w ie czynna je s t w ystaw a „P o rtre t 
rosy jsk i i radzieck i” od w ieku X V III 
po dzieła ak tualne. Ta niezbyt duża 
ekspozycja zaw iera w iele dzieł n iez
w ykle in teresu jących , w ręcz w yb it
nych. Rzuca ona rów nież św iatło  na 
kilka istotnych dla sztuki rosyjskiej 
m om entów , pozw ala lepiej zrozum ieć
— przy uw ażnym  i w nikliw ym  oglą
dan iu  — pew ne etapy  ew olucji, k tóre 
ta  sztuka m usiała pokonać, aby dojść 
od X V II-w iecznego po rtre tu  ruskiego, 
obciążonego kanonam i Ikony i „łu-

bolku”, poprzez X V lII-w ieczny  po r
tre t jeszcze sztyw ny, syntetyczny, m i
mo w yraźnych  w pływ ów  barokow ych,
poprzez w yrazisty  realizm  X IX -w iecz- 
nych „pieriedw iżników ” (Pierow , K ra- 
m skoj, Repin, Gay, Jaroszenko, Sie- 
row, Surikow ) do p o rtre tu  radzieck ie
go la t dw udziestych i trzydziestych, 
do ak tualnego  p o rtre tu  z la t siedem 
dziesiątych (S ieriebriakow a, Samo- 
chw ałow a, D ejneka, N ieledw a, inni).

T rzeba sobie uśw iadom ić, że 
X V lII-w ieczni tw órcy  rosyjskiego 
p o rtre tu  znajdow ali się w  sytuacji 
skom plikow anej. Z jednej strony głę
boko tkw ili, ja k  ju ż  w spom niałem , w 
konw encji ikony — sztuki na w skroś 
odrębnej i na w skroś rusk iej, odcię
tej całkow icie od tradyc ji zachodniej
— i ludow ego „łuboku”, popularnego 
bardzo w śród chłopstw a i najniższych 
w arstw  mieszczańsko—kupieckich. Z 
d rug iej zaś sta ll wobec refo rm  P io tra  
W ielkiego, jego zapatrzen ia  się na 
w zory zachodnie w  każdej dziedzinie 
życia, aż po modę, aż po obcinanie 
bo jarom  bród. O ficjalne zatem  w ym o
gi, jak ie  poczęto staw iać portretow i, 
p rzekraczały  w łaściw ie ich kom peten 
cje, p rzerasta ły  ich predyspozycje. 
M usieli w  sobie zneutralizow ać og
rom ny ładunek  tradycji, m usieli za
pom nieć jednego sposobu, aby móc 
robić na  sposób inny, zachodni. Był 
to n iew ątp liw ie bolesny zabieg. N ie w 
każdym  przypadku  przeszczepy oka
zyw ały się pełnow artościow e. N iem 
niej ów  zabieg został dokonany, eli
m inu jąc  ze sztuki rosy jsk iej tradycje  
p o rtre tu  opartego o ikonę 1 ludow y 
drzew oryt. Repin, K ram skoj, Gay, 
P ierow  stud iu ją  już dzieła R em brand- 
ta, V elazqueza, H alsa, V an D ycke’a, 
H ogartha. Siłą swego ta len tu  tw orzą 
szkołę na w skroś rosy jską  i to  zarów 
no w  po rtrecie  ja k  i w  pejzażu i sce
nie rodzajow ej. O pierając się o wzory 
holenderskie i francusk ie  (in te re su ją 
ce, że w pływ y w łoskie są raczej zni
kome, zwłaszcza w  portrecie) podej
m ują tru d  stw orzenia  w izerunku  Ro
sji — Ziem i i R osjan ina — Człowieka, 
m ieszkańca i gospodarza te j Ziemi 
(zwłaszcza po fikcy jnej ustaw ie  o 
zniesieniu poddaństw a, k tó ra  rozpaliła 
um ysły i podsyciła z łudne nadzieje). 
T rzeba dodać, że artyści rosyjscy sto
sunkow o szybko „usam odzielnili się” , 
najlepsze dzieła „pieriedw iżników ” 
(skrót od T ow arzystw a W ystaw  Ob
jazdow ych) w ykazu ją  sam odzielność i 
indyw iduallżm  w trak to w an iu  tem atu. 
S ztuka rosyjska pod koniec w ieku 
X IX  zaczęła żyć w łasnym , niezależ
nym  życiem.

P o rtre t radziecki w spiera  się na t r a 
dycji m ala rstw a  rosyjskiego, w zboga
cając się o now e treści filozoficzno- 
-ideowe, będące w ypadkow ą porew o- 
lucyjnych przem ian. M ożna żałować, 
że na w ystaw ie nie pokazano dosta
tecznie w yczerpująco okresu  aw an g ar
dy rew olucyjnej, po rtre tó w  z okresu 
fu tu ryzm u rosyjskiego i z la t dw u
dziestych. A przecież były  w  tych  la 
tach  dokonania p reku rso rsk ie  i w a r
tościowe. B rak  tych  dzieł stanow i

Fot. A rchiw um

w yrw ę w  ciągu ekspozycyjnym  zwła
szcza, gdy uśw iadom im y sobie ogrort1 
przem ian i s tan  em ocjonalny, w  jakin1 
znajdow ali się tw órcy w tam tym , roz
palonym  do czerwoności okresie.

K ilka la t tem u w  „Zachęcie” oglfl' 
daliśm y w ystaw ę sztuki rosyjskiej j 
radzieckiej od ikony, od R ublow a 1 
anonim ow ych m istrzów . Oglądajflc 
poszerzony w ycinek te j sztuk i w  Mu
zeum N arodow ym , m usim y zatrzymać 
się przed obrazam i A. A ntropow a •" 
dw a po rtre ty  m ałżeństw a B aturlinó" ' 
z 1763 roku, a zwłaszcza przed ,,P°r '  
tre tem  nieznanego mężczyzny w m un
durze m łodzieżowego w ojska Piotr® 
I”, anonim ow ego arty sty  z początków 
X V III w ieku, przypom inającego ^  
sposobie m alow ania nasze portrety 
sarm ackie. D alej m usi zw rócić nasz1! 
uw agę „G órniczka” K asatk ina  i P°r '  
tre t Jek a te rin y  A leksandrow y Racz
kow skiej Surikow a, noszący tytU’ 
„Syberyjska piękność” i psychologicz
ny, in tym ny p o rtre t kobiety M ikołaj3 
Jaroszenki z 1881 roku  i p o rtre ty  R6'  
pina, a zwłaszcza jego w izerunki ma
larzy G ay’a i M iasojedow a oraz  P °f ' 
tre t Lwa N iknlajew lcza Tołstoj8; 
bardzo pryw atny , kam eralny  i również 
graniczący z dosadną k a ry k a tu rą , acz
kolw iek doskonale m ieszczący się ^  
konw encji poortretu  rep rezen tacy jne
go kon terfek t hrabiego A leksiej1! 
Paw łow icza Ignatiew a, szefa c a rsk ie j  
policji i po rtre t A leksandra D ejnek*  
z 1935 zaty tu łow any „Dziewczyna f  
słom kow ym  kapeluszu” i obraz z 19"i  
roku G aliny Nieledw ej „P o rtre t ma
larza W iktora Iw anow icza Ryżych" ^  
pracow ni, bezpośredni i prosty...

Chyba w łaśn ie  bezpośredniość  ̂
p rosto ta są podstaw ow ym i elem enta
mi p o rtre tu  rosyjskiego i radzieckie#0 
po rtre tu  la t ostatnich.

KARO L BARSZCZEW SKI



REPORTAŻ ZAGRANICZNY

Szedłem gwarnq ulicq śródmieścia. Naprzeciw mnie podqżał nie
młody ju i mężczyzna i przeglądał nie rozcięty numer „Przekroju". 
Gdyby to się działo na Narutowicza czy Marszałkowskiej, minqłbym go 
obojętnie, jako że sam tak nieraz zachowuję się wychodzqc z Klubu 
MPiK. Ale znajdowałem się na Flinders Street, w sercu Melbourne, 
dwadzieścia tysięcy kilometrów od Polski!

~~ Przepraszam ... gdzie pan to  ku- 
Pit? _  przystanąłem .

~~ Juk to — gdzie? W „Contalu'*. 
°» » la j przyszła św ieża prasa. Nigdy 
Pll,i tam nic byl? — d o d a ł  w id z ą c  

zdziwiony wzrok. — To nleda-
i  jakieś sto metrów, num er
•Juicśiic sześćdziesiąt sześć. Mutual 
^rcade, zobaczy pan szyld...

* w taki oto sposób znalazłem  się 
' v miejscu, gdzie krzyżu ją się drogi 
naszych rodaków  zam ieszkujących 
stolicę W iktorii, w miejscu, skąd pol
n ie  słowo, polska m uzyka, k u ltu ra  i 
sztuka prom ieniu ją  na ośrodki poło
n in ę  nie tylko w p raw ie  trzym ilio
nowym M elbourne, ale i we w szyst- 

Ictl stanach tego k ra ju -kon tynen tu . 
W pierw szej chw ili odniosłem  w ra- 

f®n*e, że jestem  w jednym  z naszych 
®ubów M PiK. Dokoła rozbrzm iew ały 
“zmowy prow adzane po polsku. Na 

Polkach „Życie W arszaw y11, „P erspek
tywy^ „T rybuna L udu11, „Szpilki", 
-P rzekrój”. „P iłka N ożna11...
, Pow itał minie serdecznie dy rek tor 
“ właściciel p rzedsiębiorstw a — S ta
nisław Zarzecki.

~~ Przyleciałem  z p iłkarską  druży
ną Legii — mówię — którą zaipro- 
sz°no do rozegrania meczów w sto li
cach pięoiu stanów  A ustralii.

•— O w aszym  tournee głośno w 
grasic au stra lijsk ie j od miesięcy. Ca-
4 1‘olonia. żyje tym  w ydarzeniem , 
'eKla jest pierw szą polską drużyną, 

u!?ra  za*ra na boiskach austra llj. 
p 'cli. Run na bilety  niesam ow ity. 

an z W arszaw y?
~~ Z Lodzi — odpow iadam .

Bardzo przepraszam  — podcho
dzi do nas jeden z klientów  — sły
nąłem , ie  pan z Lodzi, ja  też jestem  
■“dzianinem , w Lodzi żyje m oja n a j
niższa rodzina. Pan  pozwoli, że się 
Pr*edstawlę: Jerzy  Paw łow ski. Mle- 
**kam i p racu ję  w M elbourne. Ser- 
||*cznie pana do siebie zapraszam . 
P .°  mój ad res: 4 18 N lghtlngale 
Street, B alaclava. 3183. Może p rzy je 
chać po pana?

Ściskam dłoń rodaka i dziękuję za 
^P roszenie , z  którego niestety nie 

skorzystać, bo ju tro  rano  lecę
00 Sydney. C hętnie jednak  spotkam  
**? w hoteln. U m aw iam y się na ósmą 
wieczór, a  p. Zarzecki prow adzi mnie 
ao swego m iniaturow ego gabinetu. 
J®st potw ornie gorąco, styczeń w  Au- 
rF aIii to pełnia lata, nie ma czym 
oddychać, choć aircondition  w rogu 
Pokoju pracu je  na pełnych obrotach.

7~ Jak  doszło do pow stan ia  pań- 
sklej firm y?

— Do A ustralii przybyłem  w 1910 
rok« i jak  większość Polaków  za- 
c*ąleiti od pracy fizycznej, jako sa

nitariusz. Jednocześnie zają łem  się 
działalnością społeczną, przez pewien 
czas naw et w ydaw ałem  lokalny „Głos 
Polski". U czestnicząc w jałow ych i 
nic nie dających dyskusjach na róż
nych zebraniach doszedłem do w n io 
sku, że najlepszym  sposobem naw ią
zania kontak tu  z Polską i propago
w ania polskości w A ustralii będzie 
stw orzenie firm y handlow ej, k tó ra  by 
krzew iła  k u ltu rę  polską. I  tak  w ro 
ku 1954 pow stał Contal.

— Co oznacza ta  nazw a?
— To skrót od słow a „Continental'’, 

kontynentalny , europejski. Z daję so
bie spraw ę, ie  „C ontal" brzm i mało 
atrakcyjn ie , a le już tak  się przyjęło.

— Jak i jest zakres działalności 
„C ontalu” ?

— Prow adzim y następujące działy: 
sprzedaż książek, gazet I czasopism 
polskich, sprzedaż polskich płyt, w y
św ietlan ie  polskich film ów, biuro 
podróży do Polski, sprzedaż wyrobów 
polskiej sztuki ludow ej 1 polskich 
kosm etyków  oraz przedstaw icielstw o 
Banku P olska K asa O pieki S.Q. 
Sprzedajem y obecnie do 3 tysięcy e- 
gzem plarzy na miesiąc. Mamy już 
400 stałych prenum eratorów . Stopnio
wo pow iększaliśm y też zam ów ienia 
na  książki I doszliśm y do 6000 to 
mów w roku ubiegłym . Dla o rien ta 
cji: najw iększa polska księgarn ia  w  
Chicago sprzedaje  tylko 3000 polskich 
książek rocznie.

— Co czytają nasi rodacy?
— G łów ną pozycję stanow ią w ciąż 

klasycy: Sienkiewicz, Prus, Żerom ski, 
D ąbrow ska, N ałkow ska. Nowe dzielą 
z trudem  to ru ją  sobie drogę. T utejsza 
prasa  em igracy jna nie zam ieszcza re 
cenzji z książek, a poza tym też trze
ba wziąć pod uw agę przekró j em i
gracji polskiej w A ustralii. Jednak  I 
tu ta j w idać w yraźną popraw ę.

Z sąsiedniego pom ieszczenia dobie
ga znajom y, urzekający  głos: S an to r- 
ka!

— Płyty  polskie „Ida" córa* lepiej
— uprzedza m oje pytanie pan Za
rzecki. — Rozpoczęliśmy skrom nie, 
ale już od czternastu  la t im portu je
my płyty w prost z Polski, z nag ra
niam i muzyki lekkiej, ludow ej oraz 
klasycznej. Rocznic rozprow adzam y 
7—8 tysięcy płyt w  całej A ustralii. 
..C ontal’* .lest jedyna tego rodzaju 
placów ką na .antypodach I dz ia ła l
nością sw ą obejm uje cały k raj.

— Czy nasze film y podobają się?
— Bardzo. Są one entuzjastycznie 

przyjm ow ane nic tylko przez Pola
ków. Od 10 la t rozpoczęliśmy regu
larny  im port film ów z Polski. Na 
pierwszy ogień poszły „Ewa chce 
spać“ 1 „A w antura o Basię”. W ielkim 
w ydarzeniem  d la  naszych rodaków

było w yśw ietlenie „Krzyżaków**, 
pierwszego film u na taśm ie 35-mili- 
m etrow ej. Z uw agi na w alory a rty 
styczne sprow adzam y film y tylko na 
tak ie j taśm ie. W yśw ietlaliśm y też in
ne: „Faraona", którego dzięki d u b 
bingowi obejrzało też w ielu A ustra
lijczyków. „Pana W ołodyjowskiego", 
„M arysię i N apoleona", „Zonę dla 
A ustralijczyka".

— Czy to  rów nież „C ontal” spro
w adził „M azowsze11?

— U czestniczyliśmy przy o rgan iza
cji w ystępów „Mazowsza" w A ustra
lii i balu na zakończenie ich tournee, 
a  cały dochód przeznaczyliśm y na za
silenie Funduszu Olim pijskiego Do
łożyliśmy też starań , aby na poka
zach filmów polskich w M elbourne. 
Sydney i A delajdzie przem ów ili do

ADAM OCHOCKI

20 TYS. KILOMETROWI 
NA POŁUDNIE

Fot. A rch iw um

zebranych, po raz pierw szy w historii 
Polonii austra lijsk ie j, goście z Polski
— pisarz Wojciech Z ukrow skl i reży
ser Jerzy  Passendorfer.

— Jak  liczna jest Polonia a u s tra 
lijska?

— W A ustralii m ieszka około 130 
tysięcy Polaków , co stanow i zaledwie 
jeden procent ogółu ludności. N aj
w ięcej rodaków  żyje w Sydney i s ta 
nie Nowa Południow a W alia — około 
czterdziesta tysięcy oraz w M elbour
ne i w stan ie  W iktoria — około trzy
dziestu pięciu tysięcy. Nie jesteśm y 
tak dobrze zorganizow ani jak Polacy 
w Chicago i bardzo bolejem y nad 
tym, że nasze dzieci często nie znają 
ojczystego języka. Dlatego w ydaje mi 
się, że na tym w iększe poparcie 1 u- 
znanie zasługuje propaganda pol
skości, jaką  szerzym y w Australii.

Pan S tanisław  w raca do początków  
założonej przez siebie placów ki. Opo
w iada o tym . jak  to  „C ontal” s ta ł 
6ię m iejscem  spotkań rodaków . To 
tu ta j załatw iano poszukiw ania ro 
dzin. tu ta j dow iadyw ano się ad re 
sów oolskich lekarzy, adw okatów , 
kraw ców , rzeżników, p iekarzy (chleb 
austra lijsk i lest niesm aczny, po pie
czywo z polskich p iekarni tw orzą się 
tasiem cow e kolejki!), tu ta j nasi roda
cy zasięgali inform acji o  różnych in 
sty tucjach , tu ta j przy kupow aniu 
k artek  św iątecznych, gazet i książek 
zaw iązyw ały się pierw sze kontakty  
tow arzyskie i przyjaźnie

— T eraz przed św iętam i W iclkiej- 
nocy mamy sporo pracy, bo wiciu 
rodaków  w ybiera się w odwiedziny 
do Polski, do swych rodzin, a „Con
ta l" zała tw ia wszelkie form alności. 
Tak sam o Jak przy pow rotach Pola
ków na sta łe  do k ra ju .

N am aw iam  p. Zarzeckiego, żeby u- 
rządził w A ustralii w ystaw ę m a la r
s tw a polskiego.

— W arto się nad tym  zastanowić. 
Wiem, że w W arszawie, K rakow ie I 
Lodzi istn ieją duże cen tra  artystycz
ne. a  obrazy naszych m istrzów palety 
cenione są bardzo na całym świecie.

Pana S tan isław a spotkałem  jeszcze 
raz  — na uroczystym przy lędu , takie 
na cześć drużyny „Legii" w ydal nasz 
konsul generalny z Sydney

— Wie pan — pow iedział — chy
ba zdecyduję się na  kilka w ystaw . 
Może naw et zacznę od Lodzi. Proszę 
m l przysłać trochę katalogów...

W ieczorem odw iedził m nie Jerzy 
Paw łow ski. W szedł nieśm iało do po- 

^koju , popytał o to i owo, chłonąc p il
nie każdą now inę o swym rodzinnym  
mieście, a gdy wychodził, z w yraź
nym zakłopotaniem  wręczył mi ko
pertę.

— To moje wiersze. J a  wiem, ie  
to co piszę, jest nieporadne, ale nie 
jestem  zawodowcem , a pisać muszę. 
Może pan to przeczyta w w olnej 
chw ili I proszę pozdrowić łodzian, 
całą Lódż — uścisną! m nie i przy
k ładając  rękę do oczu cicho wym 
knął się na korytarz.

OBYCZAJE

JACEK czy AGATKAi

Dalszy ciqg ze str. 1 

NAPRZECIW  
ZAIN TERESOW AN IU

Zainteresow anie społeczeństwa 
J^ysposablainiem  dzieci osieroconych 

raz tw orzeniem  tzw. rodzin zastęp- 
jes t ogromne. Zain teresow aniu  

®mu wychodzi rów nież naprzeciw  
PpiHyka socjalna naszego państw a. 
, Rady M inistrów  nr 119,
“ Ora w eszła w życie z  dniem  1 sty - 
^ n ia  1973 r  zapew nia osobom, które 
r ^ eim ą się w ychow yw ania dzieci w 

rodzinach zastępczych stalą po- 
,°c m ateria lną w wysokości tysiąca 

ję ty ch  miesięcznie na każde dziecko.
Podstawie w ieloletnich dośw iad-

cień mogę z ca łą  stanowczością
ję. 'erdzić, że gdyby w naszych lódz- 
J cl' dom ach dziecka przebyw ały t.yl- 

tnałe, zdrow e i kw alifiku jące się
doj , Przysposobienia Agatki, można by 
n, , ^aw r>o z  całym  spokojem  pożą
d a ć  te placówki.

o i^o praw da, że każda m atka, każdy 
Jciec m ają  sw ój wym arzony, jedyny, 

Pow tarzalny w zorzec dziecka. Ale 
* * d ą  jes t rów nież, że ci m ali i 

ka rsi wK how ankow ie  domów dziec- 
Wszyscy bez w yjątku  — pragną 

ec w łasnych, kochających rodzi

6

ców  i iam l bardzo p ragną  ich ko
chać: Jacek  — też.

KO M U  JACKA, 
KO M U  A G A TKĘ?

Już sam  ty tu ł m a ooś z handlow ej 
reklam y. Nie o  tej, rzecz zrozum iała, 
pisać tu  będę. A jednak  wiem dosko
nale, że podejm uję tem at, k tó ry  u 
jednych wywołać może zdziw ienie, 
u innych — w ręcz oburzenie. T ru d 
no.

Dobrze by jedinak się stało, gdyby 
jednych i drugich pobudził do re 
fleksji, chw ili zadumy, a  może i dy 
skusji. Rzecz będzie o  dzieciach — 
sierotach społecznych — w ychow an
kach państw ow ych domów dziecka, 
k tó re  z okazji różnych św iąt, czy też 
ferii zim owych, letn ich  zab ie rane  z 
placów ek opiekuńczo-w ychow aw 
czych, są  gośćmi w w ielu naszych 
domach. Nie czas w tym miejscu na 
rozw ażania nad m entalnością nasze
go społeczeństwa. Jes t jednak w na
szym  sposobie m yślenia coś niepoko
jącego.

Poniew aż piszę o dzieciach, także
i uw agi na powyższy tem at dotyczyć 
będą tej sfery naszego postępowania. 
G dyby kogokolw iek z nas zapytać, 
czy kocham y dzieci, odpowiedź by
łaby jednoznaczna: oczywiście, że tak . 
Cóż za dziw ne pytan ie? Przecież je 
steśm y przyjaciółm i dzieci, m ało —

kocham y je, w szystk ie d.:.'?ci są n a 
sze itd., itp. A jednak. A jednak 
jakże często przechodzim y obok nie
szczęścia dziecka obojętnie? Słyszy
m y w naszych blokach przez ścia
nę, że jes t m altretow ane, bite i po
niew ierane. W iemy, że często głodne
i obdarte  spędza noce na k latkach 
schodow ych i ulicach. A nasza reak 
c ja?  Czy w arto  się narażać sąsia
dom? Przecież ostatecznie w ychow a
nie ich dzieci jest Ich spraw ą.

NIE WSZYSTKPE SĄ NASZE

I nagle okazuje się, że jednak nie 
wszystkie dzieci są  nasze Czy na
praw dę kocham y dzieci? Nie swoje, 
te obce? Sam e dek la rac je  nie w ysta r
czą. To jedna strona  m edalu. Jest 
rów nież i druga. Dwa, trzy razy do 
roku — od w ielu la t — obserw uje
my ciekaw e zjawisko. Słowa zam ie
niają  się w czyny.

Oto jeden z przykładów . Zbliżają 
się np. św ięta Bożego N arodzenia. W 
prasie i telewizji apelu je  się do spo
łeczeństw a: W dom ach dziecka prze
byw ają sieroty, k tóre  potrzebują cie
pła rodzinnego, milej, serdecznej 
atm osfery. P rzyjm ijcie ich do siebie. 
Czekają na was I rozdzw aniają się 
telefony, p łyną listy. Szukam y w ku 
ratorium , w dom ach dziecka dzieci, 
k tóre z tradycy jn ie  polską gościnnoś
cią pragniem y posadzić przy w igilij
nym stole, często obok w łasnych, 
dzieci. Z abieram y je  rów nież bardzo 
chętnie latem  na w akacje, zimą na 
zim ow iska, zab ieram y na soboty 1 
niedziele... Już  to  piękny odruch 
ludzkiego serca. Za to należy się 
w am  głęboki ukłon i gorące podzię
kow anie. I w  tym  m iejscu mamy 
także — wypisz, w ym aluj — pełny 
po rtre t Polaka, jego przysłowiowe 
już dw ie stro n y  m edalu.

Ale. W łaśnie, jest jeszcze jedno w 
tej spraw ie „ale”, k tóre budzi we 
mnie najw ięcej niepokoju To p ro 
blem, który, jak zaznaczyłem  na 
wstępie, pow inien budzić nas dc 
pew nych refleksji. Powiem wprost. 
Jestem  zdecydow anym  ot-zeciwnikiem 
zabierania dzieci z domów dziecka 
„od św ięta” i to w yłącznie ze wzglę
du na ich dobro Ten. kto choć raz 
był w  tego typu olacówce. kto choć 
raz rozm aw iał z tymi dziećmi jak 
przyjaciel z przyjacielem , długo za
chowa ją  w  pamięci. Je s t coś w zru
szającego 1 wręcz niew iarygodnego, 
jak ci m ali ludzie szybko orzyw ią
zują się do nas. dorosłych; jak b a r
dzo pragną zostać z nami. Mógłbym 
z w łasnego dośw iadczenia opisać 
w iele takich spotkań. Nie uczynię 
tego, aby nie być posądzonym o 
próbę „w yciskania łez”. A jednak, 
proszę wierzyć, naw et tym  n a jb a r
dziej odpornym  i zrów noważonym , 
po takich  spo tkan iach  szklą się oczy.

LEKARSTW O O D  ŚWIĘTA

Mówimy, że dzieci te  cierpią na 
chorobę sierocą. To p raw da Praw dą 
jest rów nież i to, że nie wyleczymy 
jej „odśw iętnym  lekarstw em ". W prost 
przeciwnie, choroba będzie się roz
wijać.

K ażdem u dziecku po trzebna jest 
zawsze 1edna praw dziw a m atka i je 
den praw dziw y ojciec. Co my nato
m iast — „rodzice od św ięta” — m o
żemy tym dzieciom o fa ro w ać?  J e 
steśm y dla nich czuli, może naw et 
przesadnie, gotowi spełnić każdą Ich 
prośbę, m ili, grzeczni, zawsze 
uśm iechnięci. D ajem y im w szystko — 
jak  w łasnem u dziecku — oprócz jed 
nego, dla nich najw ażniejszego: s ie 
bie na  zawsze. I przecież nie ze zlej 
woli, a le  z b rak u  znajom ości potrzeb

Fot. A. W AC H

psychicznych dziecka osieroconego 
w yrządzam y mu krzyw dę. Ono w i
dzi. że ta rodzina kochająca się i 
szanująca została mu pokazana: wie, 
ie  nigdy nie będzie jej cząstką Czyż 
świadom ość tej 9trasznej praw dy nie 
pogłębia w nim tęsknoty za takim  
ogniskiem dom ow ym ?

Kochać dzieci — to w ielka sztuka. 
Tu sam o serce, naw et to na jw rażliw 
sze, nie wystarczy. Czuć, to znaczy — 
rozumieć. Musimy zroziumieć, że każ
de dziecko, a dziecko osierocone w 
szczególności, odczuw a ogrom ną po
trzebę stabilizacji P ragnie mieć pew 
ność, że ludzie, którzy się nim za
opiekow ali, to  nie niby-rodzice, ale 
praw dziw i i na zawsze.

A więc kom u Jacka, kom u A gat
kę „na św ięta” ? Nikomu.

TADEUSZ M ICHALSKI
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K iedyś Szm atka dopadł na ulicy W a rczaka 1 m ówi:
— Ty, nie masz orientu, kto by m ógł węgiel załatw ić jednym  starym ?
— Co za jedni?  — zapytał Warczak.
— Salaw skie z G runw aldzkiej. Pogryźli się z córką 1 zięciem, zarzucili cu 

m ę w altance, a  tu styczeń, ziąb i ani kaw ałka brykieta...
— Pom yślę nad tym  — pow iedział W arczak. Szm atka by l dobrym  zn a jo 

mym , jakże więc nie pomóc jego sąsiadom?

1, i puścimy cię z Komendy, to daniy do
konwoju kaprala Wosika. On was do
prowadzi z węglem na miejsce bez 
przeszkód.

Bardzo chciało się myślę:: Warczako- Przekonana taką mową Salawska 
wi. W 68 ożenił się, na swoje wielkie wręczyła „milicjantowi” dwa bankno- 
nieszczęścic zresztą i nic znajdując zro- ty pięćsetzłotowe nowej emisji. Oslat- 
zumienia u żony i teściów, którzy na- nic pieniądze, jakie starzy mieli odlo- 
m&wlali go do roboty, szwendał się po żonc na życie, 
ulicach, żeby mu, broń Boże, nie dali 
do bawienia syna, który teraz ma sie
dem lat. Znudzony szwendffniem zrobił 
w 73 włamanie, za co siedział do wrze
śnia 74, zwolniony na mocy amnestii.
Potem z kumplem, niejakim Gaterą, 
który też wyszedł, chcieli się zatrud
nić w zakładach mleczarskich, alc była 
blokada etatów. Z rozpaczy Warczak 
tak się rozpil, że zmuszony był zlikwi
dować rezerwy mebiowo-odzieżowe w 
mieszkaniu. Na to żona, wrzeszcząc, że 
nic loży na wspólne utrzymanie, wy
mówiła mu kwaterę raz na zawsze.

Odtąd Warczak nocował na strychach, 
później zaś, aby znaleźć się bliżej żo
ny, wchodził przez wsyp na węgiel do 
piwnic bloku przy ul. Moniuszki i sy
piał na skrzynkach. Twardo, zimno, a 
u góry żona w ciepełku...

Wnerwił się tą jawną niesprawiedli
wością i poszedł na Grunwaldzką. Za
czepił starego Saiawskiego w podwór
ku, było to 26 stycznia, godz. 16.00 i 
mówi:

— Pan pytał o węgiel?
— A bo co?
— Nic. Tyle, że moja kobieta, która 

pracuje w zakładach chemicznych, do
stała dwie tony deputatowe. U nas jest 
centralne, to mógłbym odstąpić.

— Po ile? — zainteresował się Sala- 
wski.

— Czterysta za tonę. Kuzyn jest kie
rowcą, to jeszcze dwieście i dwieście 
na załadunek.

Gospodarz wprowadził Warczaka do 
mieszkania.

— Mam panu wierzyć na słowo? — 
spytał, wręczając Warczakowi dwieście 
złotych zaliczki.

Warczak oburzył się i zostawił dowód 
osobisty. Dzięki temu spożył obiad w 
„Pierożku” i napił się piwa.

Nazajutrz ponownie udał się do Sa- 
ławskiego i powiedział, że węgiel bę
dzie dopiero 28, ponieważ kuzyn prze
bywa służbowo w terenie. Salawska 
nie chciała dać dwieście pięćdziesiąt 
zaliczki, ale Warczak przypomniał, że 
zostawił dowód, który właściwie powi
nien odebrać. Było to niemożliwe, al
bowiem dowód wziął do pracy Salaw- 
ski. Warczak wypisał pokwitowanie, 
podjął dwieście pięćdziesiąt, przepił je, 
a nasiępnćgo dnia rano zwierzył się z 
kłopotów Gaterzc, którego spotkał w 
„Pierożku".

G atera pociągnął go do Janusza i 
przy piwie zaczęli się zastanawiać, jak 
wydębić od starych dowód osobisty.
Przymierzali się do akcji na różne 
sposoby, aż Gatera powiedział:

— Nic, tylko robimy legendę!
— Co? Jaką legendę? — wystraszył 

się Warczak.
— Nie rób wiatru, ty jesteś z boku.

M.v robimy legendę. O zatrzymaniu sa
mochodu z węglem...

— Szlaban mu w neryl — powiedział 
Gatera. — Bez forsy i tak on miłości 
nie zazna.

Szli tak sobie ciemnawymi uliczkami 
Śpiewając głównie pieśni partyzanckie. 
Wtem Gatera ujrzawszy coslk, krzyczy:

— Jezus Maria, Warczuś, dorożka!
Byl to luzem zaparkowany balonowy

wóz z koniem o nieokreślonej maści, 
bo ciemno.

Wsiedli i przerzuciwszy bałem biegi, 
pojechali nie zwracając niczyjej uwagi, 
ponieważ widok pijanego wozaka wszy
stkim się opatrzył.

— Ty, gdzie ten koń idzie? — spytał 
w pewnej chwili Gatera.

— On idzie do jednego mojego kum
pla z lat dziecinnych — odparł War
czak.

RYSZARD BINKOWSKI
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PIWNICY

Salawskl udał się do zakładu pracy, 
gdzie byl zatrudniony jako dozorca, na
tomiast jego żona, kobieta schorowana, 
na rencie inwalidzkiej, czckała cier
pliwie na upragniony węgiel.

O godzinie trzynastej pojawił się wy
soki blondyn.

— Paniusiu, jest wielkie nieszczę
ście! — jęknął. — Ja żem ten kierow
ca, co wiózł z Warczakiem węgiel. Bla
charz się napatoczył a my byli na cy- 
ku, i trzyma na ulicy. Jakby mu ze 
dwieście wsunąć w łapę, tn by może 
puścił...

Przerażona Salawska wyciągnęła z 
wahaniem pieniądze.

— Pani się nie boi! Napiszę pokwito
wanie.

Napisał, wziął forsę I poszedł prze
kupywać milicjanta.

Po godzinie przed bramą stanęli: wy
soki blondyn z gładko przy lizanym czar
nym przystojniakiem. Przystojniak po
kazał zza bramy legitymację w czer
wonych okładkach, która była legity
macją związków zawodowych i powie
dział:

— Jestem  ten milicjant, co Ich trzy
ma, a wóz z węglem stoi przed komen
dą.

Salawska nie otwierała bramy.
— Pani nie wierzy? Mój stary tei 

był milicjantem. Możemy wiele zała
twić.

Gospodyni wpuściła obydwóch.
— Sam komendant złapał sprawę — 

powiedział „milicjant".
— Warczaka zwinęli i trzymają — 

dodał kierowca.
— Alc co chłopaki mają mleć nie

przyjemności? — ciągnął .,m ilicjant”. — 
Jeśli będzie trzeba, to ja  załatwię i 
zwolnię.

— Nie wierzę! — powiedziała Salaw
ska wycofując się raptem z interesu.

— Proszę pani! — krzyknął „mili
cjant". — Ja naprawdę załatwię z ko
mendantem! Warczakowi należy się je 
szcze tysiąc, nie? Pani da tę nalepkę, 
wsunie się w łapę i komendant puści 
protokół do kosza.

Salawska kręciła przecząco głową.
— Ma pani dowód Warczaka — po

wiedział kierowca.
— Dowód trzeba oddać — oznajmił 

„milicjant". -  Nie wolno przetrzymy
wać cudzego dowodu.

— Mąż zabrał do pracy — powiedzi- 
la Salawska.

— Trudno! Jak ta pani da forsę -  
-wrócił clę „m ilicjant'1 do kierowcy —

Na ulicy czekał Warczak. Janusz — 
„milicjant” i Gatera — kierowca dołą
czyli do niego z ponurymi gębami.

— Klops z dowodem — powiedział 
Janusz.

— A forsa?
— Dała tylko pięćset — wyjaśnił 

Gatera, który postanowił dysponować 
pieniędzmi.

— Trzeba je rozsiać — powiedział 
Janusz — żeby wcześniej nie było ja 
kiej konfiskaty.

Fot. W łodzim ierz Parys

No i zaraz pojechali taksówką w po
wiat łódzki, czyli do restauracji „Chłop
ka", fdzie wypili na początek trzy 
ćwiartki. Zassali jak trzeba, wskoczy
li w n-stępną, okazyjną taksówkę i do
wieźli się do „Kolumniankl” w Kolu
mnie. Przewrócili kilka ćwiartek i 
wtrząchnęli trzy obiady, płacił Gale
ra,, Jak oanisko dysponując walutą.

Wesoło się zrobiło, gorąco, aż po dro
dze zgubił się Janusz.

— On wie, gdzie to jest?
— Jest to na Topolowej.
— A po co on tam idzie?
— Idzie on tam na okoliczność, że 

ten kumpel pożyczył mi niedawno dwie 
dychy.

— 1 ty będziesz oddawać?
— Nic! Ja  będę teraz pożyczać dwie 

stówy. Jak pożyczę, to zajedziemy z 
fasonem pod „Stylową", zrobimy repe
tę na gardło i dopiero wtedy pojeździ
my po mieście!

Wjechali w podwórze i zaczęli się 
dobijać do drzwi i okien.

— Pijanego albo też nieżyczliwego 
masz kumpla — złorzeczył Gatera,

— Albo ko wcale nie ma...
Na to Gatera kopnął ze złością w 

piwniczne okienko i szyba wyleciała...

Tej nocy pewna kobieta z łaskiej 
wsi długo odmawiała litanię za zagi
nionych, a kiedy to nie pomogło, prze
stawiła się na rzucanie klątw pod ad
resem kurew z miasta, które otuma
niają zacofanych chłopów, po czym 
jęła organizować rozwód z natychmia
stowym podziałem majątku, aby w koń
cu przejść na nutę żałosną, bo jej się 
przypomniało, że wypadki chodzą po 
ludziach gęsto.

Tej samej nocy w bliższej miaslu 
wsi drzemało spokojnie małżeństwo A„ 
którzy od 26 stycznia spędzali u teś
ciów coś w rodzaju urlopu. Nic mogła 
natomiast spać ich sąsiadka, albowiem 
intrygował ją wielce stojący w pod
wórku koń z wozem. Rano 39 stycz
nia koń stał nadał. Wówczas sąsiadka 
zrobiła mityng sąsiadów. Sąsiad o na
zwisku Keller wszedł do środka, a gdy 
wyszedł, powiedział, że iam jest bajzel
i mogło być grasowanie.

Wszyscy głęboko westchnęli i nic 
więcej nic zrobili, bo nie wiedzieli, 
gdzie przebywa małżeństwo A.

Bardzo źle spało się Salawskim. Sta
ry poszedł nazajutrz pod wypisany w 
dowodzie adres, ale okazało się, żc 
Warczak tam nie mieszka, tylko u teś

ciów. Teściowa oświadczyła, iż zięć nie 
przebywa u niej od trzech tygodni, a
o węglu pierwsze słyszy. Wobec po
wyższego Salawski zapodał w Komen
dzie, że padł ofiarą wyłudzenia tysiąca 
sześciuset pięćdziesięciu złotych.

Natomiast nieźle spała żona War
czaka. Jednakże czujnie obserwowała 
mężowskie noclegi, obawiając się, iż 
małżonek zechce kiedyś obrobić komór
ki sąsiadów. Rankiem wraz z bratem 
zeszła do piwnic. Warczak udawał, że 
śpi na skrzynkach, ale zaraz przeszło 
mu lo udawanie i zaczął się domagać 
zwrotu wszystkich przedmiotów zc 
wspólnego majątku. Jeszcze pijanego 
wyprowadzili na zewnątrz. W pobliżu 
bloku stało dwóch nieznanych kumpli. 
Natomiast obok wsypu na węgiel leża
ła nieznana odzież. Brat pilnował ot
woru, żeby .ikt nie wszedł, a teściowa 
osobiście powiadomiła milicję, iż zięć 
rychtuje do spółki z kumplem kojko 
w piwnicy, i w ogóle bardzo jest po
dejrzany.

Przybyły funkcjonariusz Warczaka 
nie zastał. Obok wsypu znajdował się 
kożuch zakopiański, damski płaszcz 
zamszowy i uszkodzony tranzystor 
marki „Ania".

Tego dnia na Topolową ściągnęła o- 
bywatelka A. I ujrzawszy wybitą szybę 
w piwnicy, zawróciła po męża. Obywa
tel A„ szofer usługowy na bagażówce, 
stwierdził, iż z jego domku jednoro
dzinnego, ogrodzonego zgrabnie, ale bez 
bramy, zginęły: damski i męski kożuch 
zakopiański, czarny garnitur, damski 
płaszcz zamszowy, radio „Ania” i zega
rek marki „Pallas", wszystko o łącznej 
wartości 27 tys. złotych. Z zegarka się 
wycofał, ponieważ znalazł go w potłu
czonym szkle pod oknem, gdyż tam go 
tragarze zgubili.

Czy teściowa powiadomiła milicję tyl
ko ze względu na dziwne noclegi zię
cia? Nie. Warczak bowiem, zdybawszy 
kuzynkę, oznajmił konspiracyjnie:

— Zobaczymy, kto do kogo przyjdzie 
teraz.

— A ty, co znowu? — nadstawiła 
ucha kuzynka.

— W lesie karolewskhn. przy wodzie 
zakopałem siedemnaście tysięcy...

Informacją tą pragnął nieszczęsny za
interesować żonę i skłonić ją do pojed
nania...

A jaka była noc Warczaka i innych?
Kiedy Gatera strzelił kapciem w okno 

piwniczne i poszła szyba, noga wpadła 
mu do środka i Gatera musiał cały 
wejść za tą nogą, a za całym Galerą 
wszedł Warczak i zapalił światło. Pa
trzą, a tu wyjście jest takie do góry. 
Wyszli. Patrzą, a tu znowu wszystkie 
zamki do mieszkań na luzie! Weszli. 
Co było, to wzięli, stiuki kilka butelek 
dla głupiego zatarcia śladów, ale żc 
przez piwnicę trudno się wyczołgać na 
cyku, otworzyli okno z korytarza i hyc 
na podwórze, a z podwórza w miasto!

Warczak rzucił lachy z radiem do 
wsypu i stoczywszy się za nimi zapadł 
w nieprzytomny sen. Gatera, ubrany w 
kożuch, dorwał Janusza i wjechali do 
„Stylowej". Kożuch zawisł na kołku w 
szatni, natomiast Gatera z Januszem 
zawiśli na szyjach panny Gieni, kobie
ty po pięćdziesiątce i po dwóch set
kach, I panny Grażynki, lat dwadzieś
cia dziewięć. Gienia powiedziała, że ko
żuch by nabyła, ale w ramach usług, 
bo nie ma pieniędzy. Janusz poszedł w 
salę łapać klienta. No i zaraz przypro
wadził sławnego piłkarza, który kopie 
w klasie wojewódzkiej. Piłkarz obma
cawszy kożuch stwierdził, że za dwa 
tysiące weźmie I zaraz na miejscu spo
rządzono umowę, podpisaną chętnie 
przez Gaterę.

Następnie do domu piłkarza ruszyła 
cala karawana. Do mieszkania wszedł 
piłkarz sławny, jego kuzyn i Gatera, 
pozostawiając w obwodzie Janusza z 
dziewczynkami. Po kilku minutach Ga
tera wyszedł w piłkarza zielonej kurtce 
wartości pięćset złotych, a w kieszeni 
niósł tysiąc, resztę bowiem miał otrzy
mać nazajutrz.

Szczęśliwe dwie pary ruszyły taksów
ką do „Simu”, ale że wszystkie stoliki 
były zablokowane, trzeba było wracać 
w rodzinne strony. Gienia w utajonym 
monopolu kupiła litra i wprowadziła 
towarzystwo do mieszkania jednej Kry
si. Grażynka powiedziała później, żc 
panowie się z nimi nie zabawiali, alc 
pijani Gatera i Janusz, nadziawszy się 
rano na spłoszonego Warczaka, krzy
czeli, żc balowali jak cholera!

Warczak ubrany był dubeltowo, to 
znaczy na stare szmaty miał wciągnięty 
czarny garnitur, który chciał wtrynić 
kelnerom. Gdy kelnerzy poodrzucali o- 
ferty, Warczak udał się do znajomych, 
Głuszkowskich, i rozdział się z garni
turu. Na to weszła sąsiadka po krople, 
bo ją rozbolało sercc. Nie chciała ku
pować garnituru, ponieważ je j chłop 
byl do niego za niski, ale ostatecznie 
za pięć stów wzięła, jako żc Warczak 
rozczulił ją bardzo mówiąc, że właśnie 
wziął rozwód i gorąco pragnie przepić 
swój ślubny garnitur. Kobiety przynio
sły na to konto litra za Warczaka pie
niądze na tym film się urywa...

A ja opisałem to wszystko. Nie ku 
pokrzepieniu serc, ani dla ubawu. Na
pisałem, ponieważ niepokoją mnie pe
wne fakty. Nie idzie wcale o stworze
nie parkingów strzeżonych dla nic zmo
toryzowanego chłopstwa, ani o to, że 
różne szychy z różnych szczebli będą 
grozić i wybielać sławnego kopacza z 
klasy wojewódzkiej, któremu należało
by mocno dosolić za złodziejską tran
sakcję. Znana jest też beztroska właś
cicieli, którzy zostawiają olwarte drzwi
i domki ogrodzone, ale bez bramy, jak 
również naiwność ludzka i sąsiedzka 
znieczulica; ale kiedy ktoś okrada ko
legę, wyłudza ostatni grosz od starych, 
chorych łudzi i gdy lumpy ze strychów
i piwnic zniesławiają w oczach społe
czeństwa dobre imię milicji, to jest to 
już świństwo najcięższego kalibru. I to 
właśnie niekopol.

3SPRAWY LUDZI

PROSTY 
CZŁOWIEK

Spotkałem  na  ulicy człow ieka w 
szarym  kapeluszu. Skłonił się u k ła d 
nie i przem ówił do m nie p i e r w s i  
„Słyszałem, że jes t pan autorem  
to miło, jak  mówi poeta — wielka 
jest rozkoszą naw et poślednim  by* 
literatem  — otóż ja  do m istrza man> 
spraw ę". „S łucham  chętnie, 
chciałbym  wiedzieć, kim  pan jest'. 
„Otóż już zaczyna się coś złego, .la 
jestem  prostym  człowiekiem, szary1* 
człowiekiem i proszę, błagam , żeby 
pan nigdy o mnie nic pisał ani *  
felietonie”. „M oje felietony są i1”" 
strakcy jnc i niezrozum iałe". „Znak®" 
micie, an i w powieści". „Moje powie
ści to trak ta ty  filozoficzne o podej
rzanej w artości metodycznej • 
„Św ietnie, ani w opow iadaniu”. „Mo
je  opow iadania, cóż jestem  jeszeż* 
gorszym opow iadaczem  niż felieton!" 
stą, m oje opow iadania to pod po*®' 
rem  eksperym entów  ukry te  p rz e ja w  
czystego form alizm u". „Jest pan ko
chany. p ragnę jednak  uspokoić sie 
zupełnie, podobno kn u je  pan coś 
słuchow iskam i radiow ym i". „Niccn 
pan będzie spokojny. K om itet d® 
Spraw  R adia i Telew izji przejrzą* 
m nie już daw no, zdem askow ał i un '  
cestw ił". „ A  w iersze — tu p odobn®  
jes t pan n iepopraw ny, ciągle s k ła d *  
pan rym y, któż mi zaręczy, że pc" '' 
nego dn ia  nie odczytam  w iersza 0 
sobie”. „Zaręczam  panu, moi Przyj®' 
ciele w  R edakcjach, moi Wydawcy* 
którzy ostatnio nie m ają  naw et cza
su rozm aw iać ze m ną, a cóż dop*cr_ 
m nie w ydaw ać, nie, proszę być *•*'
pełnie spokojnym  — w yrw ano ml
żądło!" ,,To wszystko jes t tak Pl ę ,' 
ne. więc mogę spokojnie pracoW*^ 
żyć życiem rodzinnym , wypoczywa^ 
rozkosznie, um ierać przykładnic  i P®j” 
n a p ra w ię  nigdy nic o mnie..." „1% ' 
ja  napraw dę nigdy nic o panu • 
„Proszę pana, proszę ml jeszcze P°" 
w iedzieć, czy gdyby pojaw iła się ma' 
tc ria lna  możliwość, lub  w iele mą*®' 
rialnych możliwości, czy pan  wtedyj 
czy pan w tedy m nie skończy, czy P*j® 
posunie się do tego, żeby o mm 
napisać". „Nie. serce m oje pełne 
m iłosierdzia, pan zasłużył na m | '  
czenie". „Proszę pana, m nie trud*
o należyte słowa, ja... ja... w idzi P8*V’ 
trw am , bo jestem  prosty, otóż gdy1”  
opis w ykazał, że jestem  złożony, r°* 
padłbym  się na  części — rozum* 
pan, że m oja prosto ta, to  m oje życ;®’ 
ba, to zapew ne m oja nieśmiertelni*®' 
a  ja  chcę także nieśm iertelności 
m ojej żony, d la  teściow ej i d la  dzi®' 
cl, w ięc jeżeli pan o nas nigdy i n1'. 
gdzie nic nie napisze..." „ Ja  nigdy 
nigdzie o w as nic”. Z djął kapelusz  ̂
zap łakał obficie. Zrozum iałem , że M 
dzie pocieszony, pocieszony I zbaw'10' 
ny, i Jego będzie K rólestw o N ieb i® ' 
skie. I p rzystąpił do m nie Szata*1, 
którem u służę długo 1 w iernie i łV* ?i 
m nie pod ram ię. „Nic wiem, m®j 
drogi, pow iedział, czy ty zbytnio 
nie pośpieszyłeś". Pow iedziałem  **< 
K sięcia Ciem ności: „Bądź spokojny' 
Sire, znajdziem y ludzi bujnych, l>o£!1. 
tych, uczynim y jeszcze w iele zła“- 
odeszliśm y naszym i drogam i, o kt®' 
rych wy nic nie wiecie.

BERNARD $ZTAINERT

LISTY
D/lNIKEN

Jestem  studentem  ekonom ii. Bard*0> 
teresu ją  m nie wszelkie inform acje o®.'|] 
czące pobytu na Ziemi przedstaw ię j 

też ucle»*J.innych cywilizacji. Stąd
m nie fak t drukow ania w „Odglo*jJflia 

Chciałbym, iei!
fragm entów  książki E. von u *n ,*jll 
„Bogowie z kosm osu” . Chciałbym, > 
można, dowiedzieć się, czy książka g 
ukaże sl<; w Języku polskim . pon ()'< 
„Odgłosy”  drukow ały pod wspólnym 
tulem „Dziwny, nieznany św iat”  cl 
fragm enty innej książki. Czy są to 
m enty książki, k tó ra ukaże się w j«z“ 
polskim ?

WŁODZIMIERZ MICHAŁOW'8*1 
(Łódź)

OO REDAKCJI:

Publikow anie na naszych lam ach
cowanla fragm entów  książki E r ic h a  
Dfinlkena pochodzą z angielskiego 
nla, k tóre nosi ty tu ł: „Gods from  
Space” . |e.

Pod w spólnym  tytułem  „Dziwny. 
znany św ia t” opublikow aliśm y iraS”' ^  
ty sześciu rozdziałów książki *'ra 
E dw ardsa „S trange W orld". , . o

W e posiadam y żadnych wiadomo*” , 
przygotow aniu k tó rejko lw iek  i  tych 1£S' 
żek do w ydania w Polsce.
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| REPORTAŻ KRAJOWY

Do PRASZKI należałoby wozić wycieczki szkolne, studentów 
1 działaczy gospodarczych.

Jeśli dla kogoś, znającego najnow - 
historię Polski, powyższe stw ier. 

“zenie skojarzy się z ty tu łem : „Po. 
»tódcze”, to z m iejsca w yjaśniam , 

Jest to skojarzenie błędne. Prasz- 
*a istotnie leżała na pograniczu. Kie- 
^  była tu  miejscowość Michałów.

której w  1392 roku powstało 
Miejscowość P raszką nazw ana i ta 
J^ejscowość — otrzym aw szy praw a 
" ‘‘ejskie — w chłonęła p ierw otny Mi. 
j-halów. Rozwój P raszki był wyn-i- 

e'm jej położenia: na p o g r a n i -  
' zu  dzielnic ówczesnej Polski. Tę- 

Przebiegała droga łącząca Śląsk ze 
fodikową i północną Polską. Dzięki 
®mu położeniu P raszka  przez długie 
"leki nie strac iła  swego miejskiego 
"terakteru. P raw a m iejskie u traciła 
“°Pi«ro w  1870 roku, aby je  odzyskać 
d o w n ie  w  1919.

W i 93g roku w  Praszce m ieszkało 
p u s z to  5 300 osób. W tedy to  też by-
0 P o g r a n i c z e ,  a le jakże już in- 

Za P rosną  były Niemcy hitlerow -
s w ,Przez P rosnę chodziło się „na 
_aksy”, przez P rosnę szedł szmugiel, 
Przez Prosnę przyszła w ojna. W P ra - 
* Ce zginęli p ierw si polscy żołnierze. 

u zaczęła się d ruga w ojna św iato- 
, ’a- Na fron ton ie  U rzędu G m innego 
J^n ienna tablica  z d ługą litan ią  naz- 

isk m ieszkańców  P raszki, którzy 
snięli w  te j w ojnie. Na cm entarzu 

p a te r y  poległych żołnierzy, którzy 
próbowali zatrzym ać h itlerow ską na-

■ Czasy tam tego  p o g r a n i c z a  m a- 
y już za sobą. Dziś P raszka  leży 

centrum  Polski, na  poludniow-i- 
,'rjchodnim krańcu  w ojew ództw a 
^ zk ieg o . Z P raszki jes t 26 km do 

'elunia, 15 km  do K luczborka, 
km do O lesna i około 60 km  do 

^stochow y. 
u , acze*o mimo wszystko Praszka 
g„, P°8raniczem? I pograniczem cze-

,y ?  Praszce — te j m ałej miejscowo-
• leżącej nad P rosną — z  niezw y- 

M  ostrością przebiega granica mię- 
dwoma epokami, między ksztal- 

"'aną współcześnie przyszłością a 
'^W łością z całym je j bagażem ob- 

. nawyków i zahamowań. P rze . 
n‘1'Sa tu  granica między nowoczes- 

°scin myślenia i działania a stereo- 
ypaini z bardzo odległych czasów. 

>( j  tym, tylko w  tym sensie PRASZ-
4  ZNÓW JEST POGRANICZEM.

k r ó t k i  k u r s  i n t e g r a c j i

^U czniów  i studentów  należałoby 
®zić do P raszk i dla obrazowego u- 
Wia ich o integracja gospodarczej 

„p2^f>ne;j w  ram ach  RWPG, ZSM 
. w Praszce dzięki p ierw -
tv etapow i rozbudow y — a prak-
7 c*nie w ybudow ano nową fabryKę, 
(luk -a oc* n iew 'e lkiej fabryczki pro- 
ch ^ ąC0j 0 2 > w yposażenia sam.)- 
 ̂ orlowego — sta ły  się krajow ym  pro . 

la | PntC,n układów  ham ulcow ych. Dla 
może to się w ydaw ać „drob- 

(w |” **”> tjia specjalisty  układ ham ul
ca m êst nieaw ykle istotną częścią 

"Pochodu, zapew niającą spraw ność 
>o^S/*an'ia się maszyny po drogach. 
ję ^  „POI.M O” w Praszce produku- 

Powoczesne układy ham ulcowe.
12 i te-i chw ili fabryka daje  rocznie

â 'c' ch układów , w niedale- 
beJ P^ysztaści, za  niecałe trzy  laia, 
< W e dnwalt> ich 100 tvs- Skok iloś- 
\v ogromny. Pozwoli to  fabrvce 
na)p,'aszce w prow adzić do fabryki 
^^o w o cześn ie jsze  m aszyny i najno- 
^oczośriiejszą technologię. Dzięki te- 
s t 'v ^ I s k a  stan ie  się s p e c j a l i -  
harn° Z n y m producentem  układów  

‘ rnPlcowych. W Praszce będzie mo:>- 
hamWvtwar7ać w ielkie serie układów  

*c.owych, k tórym i będą iniereso- 
mV' s’ę Producenci sam ochodów  z 

£JXch stron św iata.
'Vvi »POLMO” w  nowvm ksztal" 'c  
j/oudow ano  z funduszów  RWPG. 
ty-,?1 etap  rozbudowy ZSM „POL- 

w p raszce również finansow any 
( C  Przez RWPG. Fabryka ta znaj- 
.  Je się w w ielkim  system ie m iędzy, 
ra d o w e g o  p (Kj7_;a }u pracy. Je j wv- 
eendTt1' Już zain teresow ali się pi-odu- 
(j7. C| sam ochodów w Związku Ra-

01 ,p|ła Kam a jest naidłuższym  do-
Wołgi. Nad Kam ą w RFSPH 

®arn a ê ogromny kom binat budowy 
j "Oehodów ciężarowych, które sw-i- 
> "azwe otrzvm ałv od K am y i n j-  
Ha 'n'3 sdę: ..K A M ^Z ”. Jes t to  rodz:- 
w samochodów ciężarowych, najno-
I pew niejszych i największych, 
„ k n ' e r" a feJ rodziny ciężarowych 

fab ryka w Praszce bę- 
Sórt .S ta r c z a ła  układy hamulcowe- 
tj|u iednym z dostaw ców  części 
(i  ̂ "Ka m AZÓW”, ale j e d y n y m  
ty? '01' l,kładów  ham ulcow ych, o re- 
cych ch ’ sPra w n 'e funkcjonuią-
1 które m uszą bvć n!?zawodne 
W,.,r?y lekkim  1 dotknięc i zatrzym y- 
Mo» c' ^ ar()We kolos’' 7 SM „POL- 
%>b ^  P ras:5ce PrzyJęi na siebie to 
ty. '''■'■'iązanie, otrzvm alv kredyty  z 
(.y .^ynarodow ego Banku tnw esty- 

ln®Ro 1 m uszą się z tego wywiązać. 
(%? .^ ważam się za człowieka z wy- 

a*nlą — m ów i dyrek tor naczelny

ZSM „POLM O” w  Praszce, K ordian 
Z aw adzki — ale nie po trafię sobie 
w yobrazić skutków  tak ie j sytuacji, 
kiedy byśmy mogli nte dostarczyć na 
czas partii układów  ham ulcowych Ula 
„KAMAZA”. Jest to rzecz absolutnie 
niem ożliwa, gdyż spowodowalibyśm y 
zaburzenia w pracy gigantycznego 
kom binatu , dla którego jesteśm y je . 
dynym  dostaw cą układów  ham ulco
wych.

FABRYKA W  GM INłE

Studentów  należałoby wozić óo 
Praszki, aby mogli na żywym orga
nizm ie obserwow ać procesy industria
lizacji, aby obserw ow ali związki no
w oczesnej techniki z  anachronicznym

środow iskiem . Cena tej nauk i byłaby 
w praw dzie bardzo wysoka, gdyż wy
soka jest cena uprzem ysłow ienia tra 
dycyjnie rolniczego m ikroregionu, ale 
korzyści n iew ątpliw e.

P raszka jes t m iastem  zin tegrow a
nym z rolniczą gm iną. W Praszce jest 
Urząd M iasta i Gminy. M iasto P ra
szka m a stać się cen trum  usługowo- 
-adm in istracy jnym  dla rejonu rolni
czego. To jeden k ierunek  rozwoju 
Praszki. Drugi — to stw orzenie spo
łecznego środow iska dla przem ysłu. 
Środow iska, bez którego przem ysł nic 
może w pełni egzystować.

W rozm ow ach o Praszce często po
w raca py tan ie: czy celowe było bu
dow ać t>u fabrykę? Jest to  pytanie 
w ielce szkodliw e, gdyż problem y to- 
raźniejszośoi odsuw a w przeszłość. Tc 
pytanie nie pom aga w rozw iązyw a
niu sp raw , k tóre  decydują o przy
szłości m iasta  i fabryki. Ono uspra
w iedliw ia bezradność wobec konflik
tów, jak ie  zrodziła współczesność.

Po w ojnie pow stał w Praszce m a
ły zakład, p rodukujący elem enty w y
posażenia do sam ochodów. Kiedy szu
kano m iejsca pod budow ę fabryki u- 
kładów  ham ulcow ych, w ybór padł r.a 
Praszkę. W tej okolicy byli ludzie, 
którzy jeździli do pracy na Śląsk. 
U znano wówczas, że w prom ieniu 
w yznaczonym  30-m'mutowym dojaz
dem do Praszk i m ożna będzie zna
leźć ludzi, którzy zam iast na Śląsk 
będą jeździli do ZSM „POLM O”. I w 
w ielu przypadkach tak  się stało. Ale 
ludzie nadal jeżdżą na Śląsk. Jeżdżą 
tam  do pracy, gdzie oferuje się im 
zarobki wyższe niż w ZSM „POL
MO”. Słuszne założenie nie do koń
ca spełniło się w praktyce. Popełn io
no błąd?

U przem ysłow ienie k ra ju  jest ko
niecznością i nadal będą pow staw a
ły fabryki w m iejscach, gdzie ich nit 
było. Staw iam y sobie am bitne zada
nie unow ocześnienia Polski i m usim y 
liczyć się, że nie tylko w Praszce bę
dzie dochodziło do konfron tacji no
woczesności z przeszłością, *fo kon
frontacji nowoczesnego, dynamiczn.?-
30 sposobu m yślenia ze schem atam i, 
jak ie  zrodziły się w przeszłości, a ja 
kie funkcjonują  i dziś.

Przyznaję, że kiedy jechałem  do P ra 
szki nie bardzo zdaw ałem  sobie spraw ę 
7. te'4o, co tam zastanę. Nie pyłem w 
tym mieście kilkn ładnych la t i pa
m iętałem  tylko s ta rą  fabrykę, która 
borykała się z licznymi kloootami. 
Zastałem  nowoczesną fabrykę znako
micie wyposażoną. Zastałem  fab ry 
kę, k tórej doskonale opinie w ystaw ili 
w ybitni ■ specjaliści od m otoryzacji 
z różnych krajów . I przyznaję, że 
skojarzenie tej ilowoczesności z ana
chronizm em  społecznego środowiska 
szokuje. Są to dw a zupełnie różne 
św iaty, k tóre Istnieją obok siebie, a 
k tóre pow inny być ze sobą ściśle p o- 
w i ą z a n e .

Z adałem  w Praszce tradycyjne py
tanie: c i  tu m ożna robić z wolnym 
czasem ? I usłyszałem w odpowiedzi, 
że można oójść do nowego i bardzo 
ładnego, ale małego kina, pooglądać 
telew izję, latem  w ybrać się na grzy
by, na ryby. I to  w łaściwie wszystko.

Zapytałem  wówczas, jaka jest mo
żliwość dorobienia się w ZSM „PO!.- 
MO” sam ochodu. A zapytałem  dlaie- 
go, gdyż posiadanie sam ochodu u ła t
w iałoby oracow nikom  fabryki kon
tak t z większymi ośrodkam i: W ielu
niem , K luczborkiem , Olesnem i duży
mi m iastam i: Częstochową, Opolem,

W rocław iem  czy Łodzią. Oczywiście
is tn ie ją  takie  możliwości, pod w arun 
kiem , że w rodzinie p racu je  dwoje 
osób — a w  ZSM „POLM O” pracuje 
razem  w iele m łodych m ałżeństw  — 
ale  jes t to  sp raw a przyszłości. N a sa
m ochód trzeba  odłożyć i trzeba po
czekać. Obecnie ty lko około 50 pra
cow ników  fabryk i posdada samodho- 
dy.

A zatem  sp raw a jes t p ro s ta : po
praw ę w arunków  życia pracow ników  
fabryki może dokonać tylko sama 
Praszka.

P raszka  w iele już skorzystała w 
procesie budow y fabryki. ZSM „POL
MO” budując osiedle fabryczne wy
budow ały kanalizację  i w odociąg o-
raz oczyszczalnię ścieków, z których 
korzysta i dalej korzystać będzie w 
większym  zakresie m iasto. W ybudo
w ano drogi dojazdow e do Praszki. 
K iedyś w Praszce była szkcia  me-

ła przyzakładow a, k tó ra  kształci spe
cjalistów  dla fabryki.

— Całkowicie zdajem y sobie sp ra 
wę — twierdizi naczelnik m iasta  i 
gminy, K azim ierz Belka — żc w n a j
bliższym czasie dokona się radykal
na  zm iana s tru k tu ry  społecznej w 
gminie. Za trzy la ta  w  ZSM „PO L
MO” będzie pracow ało przeszło 5 ty 
sięcy osób. Przygotow ujem y się do te
go, żc gm ina będzie trac iła  sw ój ro i. 
niczy charak ter, gdyż liczymy się z 
tym, iż około połow a up raw nej ziemi 
przejdzie w ręce państw a i przekaże
my ją  kółkom  rolniczym . Młodzi, zdo
byw ając zawód w ZMS „POLM O”,

, odchodzą od ro ln ictw a, a  starzy prze
kazu ją  państw u ziem ię w zam ian za 
rentę.

— I dlatego — dodaje I sekretarz  
KG PZPR, Ryszard Rekowski — d ą
żymy do tego, aby P raszka  sta ła  się 
m iastem  nowoczesnym, ośrodkiem  u- 
slugowym , jeśli tak  to m ożna okre
ślić, I d la  ro ln ictw a i d la  przem ysłu. 
Ale to nie jest łatw e. P rogram  mam y, 
moim zdaniem  przynajm niej, in tere-

* sujący  i bogaty, gdyby tylko byl w 
term in ie  realizow any.

Ryszard Rekowski o tw iera dłoń i 
zag inając palce w ylicza: restau rac ja  
m iała  być gotow a dw a la ta  tem u, ba
sen kry ty  — też dw a lata, trzy blo
ki dla ZSM „POLM O” — w ubieg
łym roku.

— A sklepy? — jes t to  pytanie, 
k tó re  zadał naczelnik K azim ierz Bel
ka, aby ułatw ić sobie skierow anie 
rozm owy na inny tem at, — W o sta t
nich latach ludność Praszki praw ic 
się podwoiła, a l e  sklepów  nie przy
było. Z akładam y, że za k ilka  la t z
5 tys. liczba m ieszkańców  skoczy do
10. a w perspektyw ie P raszka będzie 
15-tysięcznym m iastem . Jednakże 
przez na,(bliższych k ilka la t nie będzie 
się budow ało sklepów . I to  znów ob
niży atrakcyjność m iasta. N ie może
my do tego dopuścić, bo to u jem nie 
w pływ a na  praw idłow ość funkcjono
w ania ZSM „POLM O”.

G D Z IE  SZU K A Ć B ŁĘD U ?

Do Praszki należałoby wozić dzia
łaczy gospodarczych i tych, którzy 
p lanu ją  nowe inw estycje, i tych, któ
rych obow iązkiem  jest ich realizacja. 
Z nają  oni n iew ątpliw ie pojęcie k o m 
p l e k s o w e g o  realizow ania Inwe
stycji, pojęcie k  o n ć e n t  r  ac j i prac 
budow lanych. W Praszce też znają te 
pojęcia, ale jak o  postu laty  ciągle nie 
spełn iane i przez to ciągle aktualne, 
gdyż P raszka zn a jd u je  się na p o 
g r a n i c z u  teorii 1 p raktyki. W arto 
byłoby poznać cenę tego fakU«.

— Posiadam y jeden z na jlep ie j o- 
pracow anych program ów  rozwoju in 
fra stru k tu ry  społecznej — tw ierdzi 
dy rek tor do spraw  inw estycji ZSM 
„POLM O” w Paszce, Zbigniew S ia t
kowski. T aka jes t pow szechna ocena 
tego program u, ale jego realizacja 
przebiega w sposób absolutnie nie
praw idłow y. Pow inniśm y na przykład 
posiadać już Dom Technika, ale zu
pełnie nie w iadom o ile jeszcze czasu 
po trw a jego budowa.

— Skalę problem u — dodaje dy
rek tor K ordian Zawadzlci — niech zi
lu s tru ją  następu jące proporcje. Jeśli 
n a  całą inw estycję, to znaczy na  d ru 
gi etap  rozbudowy fabryki, o trzym a
liśmy 'i m iliardy złotych, to na  p ra 
ce budow lano-m ontażow e około 600

tysięcy złotych, w  tym  na in frastru k 
tu rę  — 280 tys. złotych.

Czym dla ZSM „POLM O” w  P ra 
szce jes t społeczna In frastruk tu ra  
dow odzą inne zestaw ienia. W fabry
ce pow inno być 150 osób z  wyższym 
w ykształceniem , a  je s t połowa togo. 
Pow inno być 1 200 pracow ników  z 
w ykształceniem  zaw odowym , a jest 
900. B raku je  przeszło 200 robotników
i aby u trzym ać w łaściwe tem po oro- 
dukcji, zdecydow ano się na niezw ykle 
drastyczny krok — jedną czw artą 
stanu  pracow ników  um ysłow ych skie
row ano do produkcji. N iektórzy 
przyjęli to  ze zrozum ieniem , inni — 
złożyli w ym ów ienia. Naczelnik Kazi
m iera Belka tw ierdzi, że rozm iary 
fluk tuacji załogi w ZSM „POLM O” 
m ożna też poznać w... b iurze m el
dunkow ym  gminy.

— Gdybyśm y dostali na czas trzy 
bloki, jak ie  w żółwim tem pie staw ia
ją  budow lani z W ielunia — tw ier

dzi zastępca dyrek tora , Zbigniew 
Siatkow ski — to nie m ielibyśm y ta 
kiego problem u z ludźm i, moglibyś
my dać m ieszkania młodym, którzy 
chętnie tu ta j osiedliliby się.

P y tan ie : czy decyzja ulokow ania fa
bryki układów  ham ulcow ych w  P ra 
szce nie była błędną? — uznałem  za 
w ielce fałszywe i szkodliwe. C hciał
bym jednak  ten sąd uzasadnić. I je
śli już uległbym  tendencji szukania 
błędu, to  w skazałbym  go zupełnie 
gdzie indziej.

Na XVII P lenum  KC PZPR  zapa
dła decyzja o przebudow ie struk tury  
w ładzy terenow ej w Polsce. Sens tej 
przebudow y w idzę w zerw aniu  z do
tychczasowym , partyku larnym  myśle
niem na rzecz m yślenia ogólnogospo
darczego I ogólnospołecznego. Refor
m a system u w ładzy nie może jednak 
przeszkodzić w realizacji zam ierzeń 
społeczno-gospodarczych. Ma je u ła t
wiać i uspraw niać. Poznając skom pli
kow ane problem y Praszki można by
łoby jednak  łatw o dojść do w ni os Ku. 
że już pow stają pew ne zakłócenia. 
Je s t to wniosek mylący.

W Praszce w ybudow ano bardz.o 
ładny ośrodek zdrow ia. Pow inno w

nim  pracow ać 10 lekarzy, pracu je  5. 
Pow inni tu  dojeżdżać specjaliści z 
W ielunia, ale nie dojeżdżają. Jest w 
Paszce m ikrobiolog bez pracy, który 
mógłby w ośrodku zdrow ia poprow a
dzić p racow nię analiz, a le  nie prow a
dzi, gdyż W ieluń nie jes t zain tereso
w any w lokow aniu e ta tu  w Praszce, 
bo... nie w iadom o, czy P raszka pozo
stanie w nowym w ojew ództw ie sie
radzkim . Po co więc tracić  eta t, sko
ro m ożna go zachow ać dla siebie na 
później? Takie rozum ow anie jest lo
giczne, jeśli podchodzi się do niego 
w sposób partyku la rny , nie biorąc 
pod uw agę całości problem u. Nauczo
no się u nas m yśleć w skali pow ia
tu , wojewódiztwa, z niekorzyścią dla 
skali k ra ju . G dyby podejść do tego 
w  sposób ogólniejszy, to  dla całości 
gospodarki narodow ej, w której po
kaźną rolę m a do spełn ien ia  ZSM 
„POLM O” w Praszce, uzupełnienie 
składu personelu ośrodka zdrow ia 
odgryw a w iększą rolę niż zachow anie 
e ta tu  dla ew entualnego  w ykorzysta
nia go po dokonaniu now ego podzia- 
u adm inistracyjnego.

W podobny sposób m yślą — nie
stety — budow lani. Po co lokować 
sw oje siły w budow nictw ie d la  P ra 
szki, skoro korzyści z tego będzie 
zb ierał ktoś inny? Ale to  jes t zgodne 
tylko z logiką partyku larnego  myśle
nia. A tej logiki nie m ożna ani u- 
wiać, ani przyjąć. Prasz;ka ma bo
w iem  przynosić korzyści całem u k ra 
jowi a nie k tórem uś tam  z nowych 
wojew ództw .

I jeśli już na upartego szukać blę 
du, to  w łaśnie tkw i on w p a r t y 
k u l a r n y m  m yśleniu, k tó re  każe 
dostrzegać lokalne korzyści, a unie- 
m ożliiw a w idzenie spraw  w szerszej, 
k ra jow ej skali. Ale tego błędu nikt 
jakoś nie chce dostrzec. W ytw orzyła 
sie więc naradoksalna sy tuacja : ZSM 
„POLM O” w P raszce otrzym ały n ie
zbędne p rio ry tety  decyzjam i rządu I 
poszczególnych m inisterstw , a le nie 
są  one honorow ane w podziale pracy 
na  szczeblu... pow iatu. — Ten p a ra 
doks pachnie skandalem .

P raszka  ma szanse stać się nowo
czesnym ośrodkiem , zapew niającym  
bogaty zestaw  usług zarów no dla lu
dzi pracujących w przem yśle jak  i w 
rolnictw ie. P raszka m a tak ie  am bicje
i plany. Wiele pragnie się tu ta j zro
bić w łasnym i siłam i, nie oglądając 
się na tych, którzy zostali do *ego 
powołani. Ale P raszka m a ograniczo
ne możliwości. Aby sta ła  się rzeczy
wiście nowoczesnym centrum  m ikro
regionu, , m usi wyj$ć ?, pogranicza 1 
znaleźć Się w kręgu ogól non a ro lo 
wych zainteresow ań. P rzykład tego 
m ałego m iasteczka nad Prosną poka
zuje bowiem, że w ielkie spraw y na
szej gospodarki rozgryw ają się nie 
tylko w dużych ośrodkach przem ysło
wych. I tę praw dę trzeba zrozum-eć.

Pow tarzam . Do Praszki należałoby 
wozić wycieczki szkolne, studentów
I działaczy gospodarczych, aby po
znaw ali tam  współczesne problem y 
uprzem ysłow ienia i uczyli się rozw ią
zywać je  w nowoczesny sposób.

Fot. W łodzim ierz P aryt

chanizacji ro ln ictw a, te raz  jes t szko.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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G asiła  m oją niecierpliw ość słow a
m i: „Nie spiesz się. Odczekaj". Nie 
rozum iała, że m nie nie chodzi o 
spraw dzenie, czy n a s z  dom stoi je 
szcze, czy n a s z e  m ieszkanie ocalało. 
M ieliśm y tu przecież w K onstanci
n ie  drugi dach nad głową. I nie ty l
ko dach. Przez cały w rzesień w słu 
chiw ałem  się w w ybuchy bomb i 
w ycie pocisków, bijących w W arsza
wę. Nocami wychodziłem chyłkiem  z 
domu, biegłem  na  brzeg lasu i stam 
tąd  patrzyłem  w prost, już  bez żadnej 
osłony, na płonące miasto.

Czy m yślałem  w tedy o naszym m ie
szkaniu  przy ulicy W ilczej? Nie. 
Przysiąc mogę, że nie. .1 to  w łaśnie 
„niem yślem e” o  nim  stw orzyło m ię
dzy nami jakąś zaporę. O bserw ow a
łem Ją  w chw ilach ciężkich nalotów, 
najgęstszego ostrzału  arty leryjskiego, 
oczyw iście nie na nas skierow anego, 
a le  m im o to m ogącego oddziaływ ać na 
psychikę. Nie zdradzała jednak  żad
nych uczuć: leżała w ygodnie rozcią
gnięta na tapczanie, paląc niezliczone 
ilości papierosów  i pijąc  niezliczone 
ilości m ałych filiżaneczek czarnej k a 
wy. C zytała lub przeglądała czasopi
sm a zagraniczne, p rzew ażnie w yda
w nic tw a francusk ie  o  charak terze 
pseudonaukow ym , albo ilustrow ane 
tygodniki, trak tu jące  o  teatrze, fil
mie, modzie. Była z w ykształcenia 
rom anistką.

Gdy którejś nocy w ykryła, że w y
chodziłem  — w pad ła  w szalony 
gniew : naw ym yślała mi od głupców, 
zarzuciła b rak  odpow iedzialności. To 
o sta tn ie  zaskoczyło m nie: b rak  odpo
w iedzialności? W yszedłem w tedy z 
pokoju  nie kw apiąc się do w yjaśnień
i w yczerpany całonocnym  czuw aniem  
nad  płonącą W arszaw ą położyłem  się 
od razu spać.

A teraz, gdy W arszaw a padła  — 
m oja decyzja natychm iastow ego po
w rotu  do m iasta spotkała się z na
m iętnym  sprzeciw em  m ojej m atk i: 
„Nie spiesz się. O dczekaj".

— Nie rozum iem  — odpow iedzia
łem — odczekać aż w ystygnie? To 
chciałaś pow iedzieć?

— Jesteś o rdynarny. M iałam  na 
m yśli zachow anie się w kraczających 
Niemców Mogą cię zatrzym ać, a re 
sztować, Bóg wie, co jeszcze Odcze
ka j parę  dni, a pojedziem y razem.

— Pojedziem y? Czym? Nie wyo
brażasz sobie chyba...

Nie, nie w yobrażała sobie. A ja 
chyba pierw szy raz w życiu przeciw 
staw iłem  je j się tak ostro  i zdecydo
w anie.

— Potrzebny mi jest plecak — tym
pow iedzeniem  przeciąłem  dalszą dy 
skusję. Znalazłem  go po dłuższym  po
szukiw aniu i wszedłem do kuchni. 
Nie zw ażając na gw ałtow ne protesty 
gosposi, w ypakow ałem  go puszkam i 
konserw , to rbą cukru, paczką kaw y i 
herbaty . Gdy w końcu sięgnąłem  po 
chleb, z w ielkim  trudem  zdobyty 
w czoraj, gosposia podniosła krzyk, a 
m atka, k tó ra  chodziła za m ną krok 
w  krok i w m ilczeniu obserw ow ała 
co robię — zapyta ła z najwyższym 
zdum ieniem :

— Z abierasz m i tę  resztę chleba?
— Z abieram  — odpow iedziałem  o- 

s tro  — „Oni” tam  na pew no nie w i
dzieli chleba od daw na.

— K to? — spytała  jeszcze. I tym 
m n ie  doprow adziła do ostateczności: 
w yszedłem  bez pożegnania, zarzuciw 
szy na ram iona w yładow any ży
w nością plecak

Do szosy w arszaw skiej m iałem  n ie
daleko Szedł od niej pogłos w ykra
czający daleko poza zw yczajny turkot 
kół i w arko t motorów.

Szliśmy kilka godzin, opóźniani 
częstym ustępow aniem  z drogi od
działom , m aszerującym  całą szeroko
ścią szosy.

Do m iasta w chodziliśm y od strony 
W ilanowa. Przed B elw ederem  stała 
niem iecka w arta. Już  tern w idok 
przypraw ił m nie o zam ęt w  głowie, 
to też niew iele pam iętam  z dalszej 
drogi.

Byłem spokojny, ale całkowicie 
zdezorientow any. N aw et tam , na szo
sie czułem się lepiej, ale t a m  w ie
działem , że idę ku czemuś. W łasne 
m ieszkanie m nie nie interesow ało. 
W yjrzałem  przez okno w ychodzące na 
u licę ; domy z naprzeciw ka stały nie 
tkn ięte  z w yjątk iem  jednego, który 
trafiony widocznie bom bą większego 
kalibru , rozpadł się cały, tylko jed 
na jedyna ściana oparła  się sile w ro
ga i sterczała  sam otnie, jakby  stró 
żując...

M A T
W praw dzie niechętnie, zabrałem  się 

jednak do sprzątania. Zacząłem od 
pokoju mam y, a konkretn ie  od jej 
b iurka, przy usiłow aniach przesunię
cia go na daw ne m iejsce, w ypadła 
reszta szufladek.

Dobrze w iedziałem , że m oja m at
ka porządną nigdy nie była, i że w 
je j b iurku prócz ważnych dokum en
tów znaleźć można było podarte poń
czochy, s ta re  kredki do ust lub ra 
chunki za gaz czy elektryczność 
sprzed paru  lat. Już — już m iałem  
w rzucić byle jak, do byle jakiej szu
flady ich bezładną zaw artość podjętą 
z podłogi, gdy uwagę moją zwróciła 
m niejsza od innych szufladka, w któ
rej leżały porządnie zapakow ane i o- 
w iązane sznurkiem  paczki, z kształ
tu  mogące przypom inać zbiór fotogra
fii lub listów. Z aintrygow ało mnie to. 
Pom yślałem  nie bez złośliwości: „co 
też moja m am usia uznała za godne 
starannego  przechow ywania?*’ Przy
sunąłem  sobie fotel, ustaw iłem  obyd
wie św iece um ocow ane uprzednio w 
doniczkach z ziem ia (po w yrw aniu  z 
nich uschniętych badyli), i... zab ra
łem się do dzieła z pełną św iadom oś
cią, że popełniam  rzecz brzydką od- 
w iązując to, co jest zaw iązane, że 
uchylam  się od obow iązującej w mo
je j sferze dyskrecji. C hw ilę w ahałem  
się jeszcze, czy sięgnąć po tę  m atczy
ną tajem nicę, ale raz rozbudzona cie
kaw ość przem ogła i zdeswdowanym 
ruchem  rozw iązałem  pierw szą paczkę: 
sp ięte starann ie  spinaczam i ukazały 
mi się jak ieś kw ity — niekw ity, ra 
czej pocztowe rew ersy przesyłanych na 
adres m atki pieniędzy P rzejrzałem  je 
uw ażnie i zorientow ałem  się. że uło
żone są  w edług dat poczynając od 
roku 1921. Na wielu figurow ały 
jednakow e sumy. To te na przekazach 
w ysyłanych z W arszawy, bo od roku 
1930 były to już jakieś przelewy b an 
kow e w obcych w alutach  przez b an 
ki zagraniczne. Nadawcą w szystkich 
był n iejaki P io tr Zubrzycki... zaraz... 
zaraz... przecież to m oje nazw isko! 
Oczywiście, nazyw am  się przecież 
W iesław Zubrzycki, a P iotr, to  chyba 
mój ojciec, ten w yrodek, który m nie 
opuścił, gdy m iałem  dw a lata. i nie 
ty lko nigdy nigdy nie łożył na moje 
utrzym anie, a le i znać m nie w ogó
le nie chciał.

D ługą chw ilę patrzyłem  na ten  stos

przekazów  w  kom pletnym  osłupieniu. 
Jak  to? Więc byłem  oszukiw any? 
M ówiono mi przecież, że opuścił, że 
n ie  chciał, że się uchylał od płacenia 
alim entów ? Ze to  dziadkow ie pom a
gali m atce, że to  oni łożyli na  moje 
w ychow anie?

Oczom w łasnym  nie w ierząc, zaczą
łem te  rozsypane dokum enty układać 
w daw nym  porządku, z początku w e
dług dat, a le potem  według m iejsc 
nadania. I tu  w yłonił się obraz n ie
ustalonego życia mego nieznanego o j
ca: bo gdzież on to  nie byw ał, gdzie 
nie m ieszkał? Ale przez wszystkie te 
długie lata wszędzie o  m nie pam ię
ta ł?  Czy to m ożliwe? Dowody przy
syłania pieniędzy uryw ały się na ro 
ku trzydziestym  ósmym. Czyżby

K A  I
(OPOWIADANIE)

zm arł? Ach. nie, to  po prostu  data  
mojej pełnoletności... I trzeba było 
dopiero wojny i tych szczególnych o- 
koliczności, jakie  niosła ze sobą, a- 
bym odkrył praw dę, jakże okru tn ie  
ukryw aną przede mną.

W głuchej ciszy, jaką byłem ogar
nięty w ew nątrz pustego domu i jaka 
trw ała  także- poza oknam i pozbawio
nymi szyb. słyszałem niespokojne bi
cie w łasnego serca Powoli ogarniał 
m nie lęk przed koniecznością oceny 
zatajenia przede m ną praw dy, z d ru 
giej jednak  strony — jeszcze nieśm ia
ła radość z odkrycia ojcow skiej w ier
ności nieznanem u dziecku. Znalazłem  
się w dziw nej sy tuacji: traciłem  m at
kę, zyskując rów nocześnie ojca Oboj
ga nie znałem, jak się okazało-bo  ani 
rozm iarów  okrucieństw a pierw szej, 
ani szlachetności drugiego.

Tkw iłem  przy tym b iurku  długie 
godziny nocy w niepojętym  bezw ła
dzie. Rozmyślałem o krzyw dzie, jaką 
mi zgotowano, było to jednak roz
m yślanie bezradne, do niczego na 
razie  nie w iodące, bolesne, a le i obe
zw ładniające. Do granic krzyw dy do
trzeć nie mogłem.

Spoglądałem  trw ożliw ie na drugą 
paczkę, jeszcze nie rozw iązaną i ba
łem się jej A nuż przyniesie jeszcze 
coś bardziej zaskakującego? A może 
zaw iera w sobie inne jeszcze p ie r
w iastki burzące mój dotychczasowy 
św iat?  Wodząc bezm yślnie w zro
kiem po otaczających mnie sprzętach, 
zauw ażyłem  jakąś butplkę, w tuloną 
pod półkę z książkam i Podniosłem 
ją  z zaciekaw ieniem  i stw ierdziłem  z 
radością, że to autentyczny M artini. 
Przegiąwszy głowę do tyłu. piłem  z 
niej dużymi haustam i dobroczynny 
koniak. Zdaw ałem  sobie spraw ę, że 
chcę nabrać odwagi do staw ienia 
czoła listom, jak ie  m usiała zaw ierać 
druga paczka. Nie om yliłem  się — 
były to  listy... arkusiki najróżnorod
niejszego form atu, n iektóre już po
żółkłe. pisane jednak tym sam ym  m ę
skim  charak terem  pism a, ułożone 
rów nież według dat, W porów naniu 
z pocztowymi dowodam i nie było ich 
wiele, a ostatn i, ten z sam ego w ierz
chu, po który sięgnąłem  nosił datę 
pierw szego sierpn ia  1939 roku. Pocho
dził z Londynu i adresow any był 
chyba do m nie. skoro zaczynał się 
słow am i: „Mój drogi Synu”.

Sani nie w iem , czemu pow tórzyłem  
je  głośno. Zabrzm iały jak  wezwanie.

W tej chwili jedna  ze św iec zgasła. 
O garnął m nie zupełnie niezrozum iały 
lęk. Bo i przed czym? Nie w iedzia
łem. Podciąłem  nożyczkami knot 
świecy i zapaliłem  ją od nowa. Za- 
skw ierczała, lecz po chwili posłusz
n ie  zapłonęła poprzednim  blaskiem .

Podczas tej niew innej czynności za
uw ażyłem  drżenie swoich rąk. 
Wiem co je  spowodowało — podpis 
listu : „tw ój ojciec”.

Długo w patryw ałem  się w te  słowa 
jak  urzeczony, zanim  w róciłem  do 
strony tytułow ej i zacząłem czytać: 

„Na żaden z moich ilstów nie odpo
w iedziałeś. Z początku m yślałem , że 
po prostu  listy z dalekiej A ustralii

ZOFIA LORENTZ

S Y N
giną gdzieś po drodze i nie dociera
ją  do Polski. Później zacząłem podej
rzew ać, że m atka nie pozwala ci od
pisywać na moje listy. Ale gdy lata 
biegły, a  ty rosłeś i z dziecka staw a
łeś się m łodzieńcem , a więc kim ś sa 
m odzielnie myślącym, tw oje m ilcze
nie w ydało mi się podejrzane. Może 
cię w ogóle nie m a? Czynię więc je 
szcze jedną próbę 1 w ysyłam  nowy 
list, tym razem pocztą zwykłą sko
ro lotnicza zawodziła, w którym  pró
bu ję  cię uprzedzić, że noszę się z 
myślą pow rotu do k ra ju  i to już w 
najbliższym  czasie Sądzę, że kiedy 
się spotkam y, będziesz mi jednak 
m iał dużo do pow iedzenia, a także 
chętnie wysłuchasz relacji z mego, 
nie znanego ci życia na obczyźnie. 
Ściskam  ci dłoń

Twój O jciec”
W m iarę czytania tych prostych 

zdań, ogarniało m nie uczucie zgrozy. 
Z trudem  oderw ałem  od nich wzrok, 
podśw iadom ie przenosząc go na prze
ciw ległą ścianę- odkąd pam iętam  w i
siała tam  fotografia mojej m atki. 
Kiedy dorosłem  dziw iłem  się że 
w łaśn ie  tu  wisi. Raziło m nie to: w ie
szać sobie w e w łasnym  pokoju w ła
sne zdjęcie, opraw ne w kosztowną 
ram ę? W yglądało mi to na sam ou
w ielbienie. A teraz, dziw nym  zbie
giem okoliczności, z w ielu ozdób 
ściennych jedynie ta fotografia po
została na  ścianie, w szystkie inne, 
rozbite, leżały na ziemi.

Nie bardzo w iedząc dlaczego w sta
łem nagle, podszedłem do ściany i 
zdjąłem  ją, a raczej zerw ałem  b ru 
talnie, w yryw ając w raz z gwoździem. 
W róciłem potem  na fotel i zacząłem 
się je j przyglądać w św ietle obydwu 
świec. I po raz pierwszy chyba w 
życiu stw ierdziłem , że oglądam  podo
biznę Nieznajom ej. Bo ciem ne oku
lary, jakie  m atka sta le  nosiła, a  k tó 
rych nie zdjęła także do fotografii, 
zaciem niały nie tylko oczy. ale całą 
tw arz, pozbaw iając ją  jakiegokolw iek 
w yrazu, I stw ierdziłem  z rozpaczą, że 
w idocznie nigdy swojej m atki nie 
znałem  skoro na myśl mi nie przy
szło, że te  ciem ne szkła k ry ją  za so
bą okrucieństw o, jakiego niezbity do
wód leżał te raz  przede mną.

W krótce m iałem  tego patrzenia 
dość, a le nie m ogłem już powiesić

fotografii n a  daw nym  m iejscu. "  
pierwszym  odruchu chciałem  ją spa
lić i już, już przykładałem  do pl°' 
m ienia świecy. W ostatn iej chwili 
zm ieniłem  zam iar i rzuciłem  j3 na 
ziemię, w kąt, gdzie n iez ro zu m ia ły  
przypadek zgrom adził najgęściej 
ne skorupy i szpargały. A z ro b iłe m  to 
chyba dlatego, aby m atka — 
wróci i zobaczy sw oje zdjęcie na 
ścianie, jako  jedynie ocalałe, n ie  u'  
znała tego za symbol, za szczegół1” 
znak losu lub coś podobnego.

Ale chyba tak  jednak nie był®; 
p raw dziw a przyczyna sięgała fił?“l 
mojego jestestw a. ..Nigdy jej tego 
nie daru ję  — stw ierdzałem  w poczu
ciu krzyw dy. — Odejdę. Nie 
bym po tym w szystkim żyć z nią P°“ 
jednym  dachem . Nie chcę więcej sly- 
szeć je j głosu, je j apodyktyczny^ 
wypowiedzi, je j w yrzekań i pretensJJ
o cokolwiek, co odbiegało od 
norm ”.

Tak, w łaściw ie byłem  już na ,0 
zdecydow any po przeczytaniu tego ie' 
dynego listu 1 rozpoznaniu w spiętyclł 
spinaczam i karteluszkach a l im e n ta ' 
cyjnych przekazów , a przecież listóW 
było więcej, a  prócz nich jeszcze ja'  
kieś odpisy protokołów  s ą d o w y c h -

Czytałem je w szystkie do białe#0 
rana. Zanim  wszedł przez w ybite ok- 
na późny św it jesiennego dnia. wyP3' 
liły się zakotw iczone w doniczka^1 
świece. Na szczęście znalazłem  dw>® 
inne. Osadziłem Je mocno, bo w P®' 
ru  m iejscach były nadłam ane. Spoi' 
rżałem  na zegarek — w skazyw ał 8°* 
dzinę szóstą G łow a pękała mi z bólu, 
a całym  ciałem  w strząsały dreszcz®' 
Byłem przem arznięty  do szpiku ko
ści i dziw nie obolały. W moich '  
ślach panow ał zupełny chaos Przy' 
sw ojenie sobie odkrytych prawo 
w ydaw ało się ponad moje siły. Odn3' 
lazłem jakiś kubek, nalałem  po b r # ' 
gi koniaku i w ypiłem  duszkiem. p° ' 
tem już z trudem  dow lokłem  się 
tapczanu nakryłem  narzu tą  1 natyc*5'  
m iast zasnąłem  .

Jak  się potem okazało — spałem  d° 
oołudnia. O budził mnie zgrzyt k lu ^ 8 
w zamku. Usłyszałem, że ktoś otwie
ra drzwi frontow e i wchodzi 
m ieszkania. Nie chciało mi się 
szać spod ciepłego nakrycia ni.e 
chciało mi się także widzieć kogokoi' 
w iek N asunąłem  narzutę na 
Ale to była moja m atka, więc 
razu znalazła m nie w tym  tak n11'  
żernym  schronie

— Bój się B oga1 Co ty. śpisz?
W ypatrzyła też od razu butelkę

koniaku.
— Piłeś?
— Aha — odpow iedziałem  z 

dozą niedbałości. — Skąd się 1 
w zięłaś? Chyba nie przyszłaś piecho
tą?

— Przyjechałam .
— Jak  to?
— Przecież mówię biegle po i»e' 

m iecku.
— Więc co z tego?
— Wyszłam na brzeg szosy. Właf?' 

nie przystanął tam  jak iś wóz woj
skowy Poprosiłam , żeby m nie z a b r a 
li, no i jestem

— Prosiłaś Niemców? Jechałaś nie'  
m ieckim  sam ochodem ? h

— Cóż się tak dziw isz? N aszyć 
już nie ma. a kolejka nie chodzi. ,

— Nie mogłaś odczekać, aż w róć?’ 
Umówiliśm y się tak  przecież.

— Byłam pew na, że nie dasz so®* 
tu sam rady. Na szczęście nasz do®11 
stoi.

— Tak ci się tylko zdaje.
— Jak  to?
— Pow iedziałem : tak  ci się tył* 

Zdaje.
— Słuchaj no, ileś ty w ypił teP 

koniaku? Robisz takie w rażenie. 3a 
byś był jeszcze pijany.

To oi się także tylko zdaje.

F  -
3 . §  

<  
Q  ^

N  O

Kiedy uschnięta gałqź zakwitnie 
I światło spod śniegu wybuchnie 
Kiedy w szybie twój oddech zapłonie 
I cienie zmarłych odejdq 
Kiedy z dymiących bagnisk wyjdą motyle 
I nikt się ziemi nie zapnę

Wtedy łza dobroci z kamienia wytryśnie 
i z dalekiej ciemni ubodzy powrócą 
Wtedy brzegi oceanów znowu się zejdą 
I wielka gwiazda rozbłyśnie na wzgórzu 
Wtedy Człowiek (z poranionym czołem) 
Wejdzie w swój dom gdzie okrucieństwo 
Nie powróci już z koła śmierci

Spójrzcie
Tam za stromym czasem 
Gdzie zielona chmura się zbliża 
Uschnięta gałąź zakwitła

HENRYK HARTENBERG
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U PRZYJACIÓŁ
Na rynku księgarskim  N iem ieckiej 

n epubim i iM a M k a iy iu n ej uxu<<tiu »<«,•
.iu* pięc tom ów  „B iblioteki Z w ycięst
wa” : „JPopińl i d iam ent'’ A ndrzejew 
skiego, „Nadzy wśród w ilk ów ” Apilza, 
>.(»orący śn ieg ” R ondarewa. „Praw dzi
w y człow iek ” P olew oja  i „T ytoń” Di- 
•nowa.

fa lo śó  tej serii w ydaw niczej, doty- 
czącej problem atyki U w ojny św iatu-  
wej i w ydarzeń z nią zw iązanych li
czyć będzie 35 tom ów . Są to pozycje  
Wybitnych autorów  ze Związku Ita- 
tlzieckiego, Polski, C zechosłow acji, W ę- 
łfier, Itulgarii, M ongolii i N iem ieckiej  
Republiki D em okratycznej.

*
tV N iem ieck iej Republice. D em okra

tycznej rozpisano n iczw yulc ciekaw ą  
aiuueie. i instytut A auk ap o lccin yen  
i> riy  rvC S t u  przeprow adził w 11 za
kładach jednego z kom binatów  budowy

I “U szyn cięziucii an m eię na temat: 
Uzego obyw atel NKU oczekuje oa sztu- 
**•' f r z e u c  w szystk im  — jak su; oka
zało — przyjem ności i rozryw ki. Opi
nie taką w yraziło  33,7 proceut robot
ników, łiit.l procent inżyn ierów  i 48,9 
procent m łodych pracow ników .

Na drugim  m iejscu znalazł sie po
styll, i e  sztuka pow inna zaznajam iać z 
życiem  innych narodow ; na trzecim  
~  iż sztuka nie pow inna dostarczać  
żadnych gotow ych rozw iązań i p ow in
na pubudzać do m yślen ia. K olejne  
odpow iedzi akcentow ały , ie  sztuka  
Powinna sprzyjać krytycznem u sp oj
rzeniu odbiorcy na społeczeństw o oraz 
Pomóc zapom nieć o codziennych  
kłopotach i troskach.

#
„Mam trzydzieści lat...” pod takim  

tytułem  w ystaw iono ostatn io na sce
nie budapeszteńskiego teatru kom e
diowego v igsziniiaz ..dokum entalny  
m usical”, zbiorow e dzieło sześciu  au
torów: G ezy B erem enyl, Andrcasa  
Kerna, Laszlo Martona, Zsuzsy Rad- 
notl. Gabora Pressera 1 Anny Ariami*. 
Autorzy pokazują nurt życia  kilku  
Pokoleń trzydziestolatków  od po
czątku w ieku X X  naw iązując do w y
darzeń bieżących. W idzim y na przy
kład z  jednej strony postać w ęgier
skiego arcy mistrza. szabli A ttili Pets- 
c bauer a, który cieszy  się  ze zdobycia

l m istrzostw a św iata  w W iedniu w ro
ku 1927, z  drugiej zaś — radosną m a
n ifestację robotników , którzy brali u- 
dział w odbudow ie m ostów  budapesz
teńskich tuż po drugiej w ojn ie św ia 
tow ej. K rytyka i w idzow ie zw racają z 
Uznaniem uw agę na w alory artystycz- 
n® i dokum entalne scenariusza.

#
Nakładem  w ydaw nictw a B ułgarskiej 

f*kademii Nauk ukazała się  bogato 
‘lustrowana praca W andy Sniochow - 

» ~  P etrow ej zatytułow ana „Mi- 
fnął C zajkowski — Sadyk Pasza i 
“Ułgarskie O drodzenie”. K siążka jest 
P rzeg lą d c , politycznej działalności 
m igracyjnego działacza politycznego  

‘ Pow ieśdoplsarza. M ichała Czajkow- 
l» i 0 zw iązanej z  dzie-
Odrod,' arl>dU bu,*arskic* °  w epoce

k sia ło« ,e J w  sposób szezegóło- 
, 1 Przedstaw ione są  now o odkryte do- 
wń«!entJ’ . z nolsklch i obcych »rChl- 

dotyczące działalności Czaj- 
ow sklcgo. Przytoczone fragm enty za- 
ow anych w  ręk op isie  dzienników

o n . t J ,  w s*><Mnnleń C zajkow skiego  
u łgam . a także jego koresponden- 

n,;.v/ '  .inr virni em igrantam i, rzucają  
hln, ia ,ło  na n iektóre w ażne p in

iem y zw iązane z w alkam i re lle ijn y -  
n . ^ f T Vrm  rpw’oliicyjnym , pow sla- 

bułgarskim i 1 działalnością n- 
'•a lo u ą  w  okresie Odrodzenia.

. . Prz,'a,’a |lzow ała  działalność  
^ a jk o w sk leg "  po przyjęciu przez
iniie?,- rnJ h<Jn’ela n i*mu I przybraniu  
So Sa<lvka ~  p a.szy, a także je- 

aktyw ność, jako głów nego dow ód- 
Ri.i» ^  ’ "D om ańskich, znanych w 

*Młd na7Wił ..K ozakałłaja". 
Ivch " m7; w yjaśn iona została rola 
ni» .r " /  JW'. rPkri><"Jacvch sie  g łów - 
ksia* ludności bułgarskiej. W
an»ii . Przeprowadzono szczegółow ą  
« v l i  tw 'ir''70)5ri Hlerackłe.i Czafko- 
<J7 i»jt?° ? ■  *cis,vm  Powiązaniu i  jego  
^ ‘alalnoscią polityczną.

- #
Wśród tysiąca  partnerów  M ieżduna- 

fodnoj K nigi, Ars Polona — Ruch na 
leży <i0 n ajw iększych  i najpow ażniej
szych. W ciągu ostatn ich  dziesięciu  
*at w ym iana tow arow a w zrosła prze
szło dw a razy. W roku 1964 Polska  
kupowała trzy m iliony czterysta ty- 
s*<Jcy książek radzieckich, w  roku 1974 
rodnoj K nigi, A rs P olona — Ruch na- 
Dlęćdziesląt tysięcy .

R ównie szeroką w ym ianę prowadzi 
, •! w zakresie w ydaw nictw  perio- 
ałcznych , a w ięc gazet 1 czasopism .
J* ZSRR sprzedaje się  czterysta ty 
tułów w ydaw nictw  periodycznych
4 Polski, których jednorazo
wy nakład w ynosi około m iliona  
“**®mplarxy. Znacznie w ięcej zaczęto  
^Upowszechniać prasę radziecką w 
* 0lsce: „Prawda", „K om som olskaja
* rawda", „Sow letskiJ Sojuz”, „ U tlc -  
aturnaja O azieta”, liczne tygodniki i 

•Miesięczniki. W nakładzie stu  pięć- 
'*iesięciu tysięcy  egzem plarzy rozcho- 

uń w  Polsce tygodnik „Kraj Rad”, 
wielką popularnością cieszą się  w 
'"tyzku Radzieckim  w ydaw nictw a  

1WI. ip w iezyku  rosyjsk im : m iesięcz- 
.iPolsza” i „G orizonly liechniki 

flla■ dietiej".
Wzajemna w spółpraca w  zakresie 

 ̂ ym iany słow a drukow anego rozw ija  
bardzo pm yśln ie i należy się  spo- 

’ewa< iż na M iędzynarodow ych Tar- 
Z(c[’ K siążki w  W arszaw ie podpisana  
^ stanie umowa o dostaw ach książek. 
iJ d a w n ie tw  periodycznych i płyt na 

" i«  sześćset tysięcy  rubli.

Niemal nazajutrz po nieuda

nej próbie przewrotu w Portu
galii, dokonanej 11 marca tego 
roku, Rada Rewolucyjna Ruchu 
Sił Zbrojnych podjęła decyzję

o niezwłocznej nacjonalizacji 
wszystkich banków i instytucji 
kredytowych, naleiqcych do 
prywatnego kapitału portugal
skiego. Wśród nich znalazły 

się takie potęgi jak : „Espirito 
Santo” , „Portuguesa du Atlcin- 
tico” , „Pinto e Cotta M aior", 

„Borguesa Irman" i szereg in
nych. Był to cios mocny i 

dobrze wymierzony, bowiem od 

dłuższego już czasu mnożyły 
się fakty św iadczące o powią
zaniach kół finansowych z 
ugrupowaniami ultraprawico- 
wymi oraz o pomocy finanso

wej w przygotowywaniu puczu.

Ju z w e  w rze śn iu  ub  .roku jed n a  z 
g a z e t lizb o ń sk ich  z w r ó c iła  u w a g ę  o p i
n ii p u b lic zn ej n a  b lisk ie  i b ard zo  c z ę 
s te  o so b is te  k o n ta k ty  gen . S p in o li ze  
z n a n y m  p o rtu g a lsk im  m a g n a tem  p rze 
m y sło w y m , A n to n io  C h am p alim au d . 
A  5 m arca  te g o  roku  m in is te r  in fo r 
m a cji rządu  p o r tu g a lsk ieg o  o sk a rży ł 
o tw a r c ie  n a  k o n fer en c ji p ra so w ej n ie 
k tóre  g ru p y  p r z e m y sło w e  o  p o d ju d za 
n ie  d o  p rzew ro tu .

W ła d ze  p o r tu g a lsk ie  —  ja k  p o d a je  
m .in. lo n d y ń sk i „S u n d a y  T im es"  — 
p rzy g o to w a ły  już  sp ra w o zd a n ie , k tóre  
rzu ca  n o w e  św ia t ło  n a  p rzy czy n y  n a 
c jo n a liz a c ji b an k ó w . A u to rzy  sp r a w o 
zd a n ia  o sk a rż a ją  zn an ą ro d z in ę  b a n 
k iersk ą  —  E sp ir ito  S a n to , jed n ą  z n a j
b o g a tszy ch  w  P o r tu g a lii i n a j
b ard ziej u p r z y w ile jo w a n ą  w  o k res ie  
r zą d ó w  o b a lo n e g o  reżim u , o  sa b o to 
w a n ie  p o lity k i R uchu  S ił Z b rojn ych . 
O śm iu  c z ło n k ó w  rod zin y  E sp ir ito  S a n 
to  p rzeb y w a  o b e c n ie  w  w ię z ie n iu  od  
c h w ili ,  g d y  b a n k  „ E sp ir ito  S a n to ”, j e 
den  z  n a jw ię k sz y c h  w  P o tru g a lii, zo 
sta ł z n a c jo n a liz o w a n y  w  lic z b ie  in 
n y ch  k ilk u n a s tu  p ry w a tn y ch  b a n k ó w  
p o rtu g a lsk ich .

S p r a w o z d a n ie  je st  o w o cem  10 -m ie -  
s ię c z n e g o  ś le d z tw a , p ro w a d zo n eg o  
p rzez  u r z ę d n ik ó w  b an k u . Pod n osem  
sw o ic h  d a w n y c h  p r a co d a w có w  u d ało  
im  s ię  p o ta je m n ie  w y k o n a ć  k op ie  d o 
k u m en ta c ji b a n k o w y ch , w łą c z n ie  z o -  
so b is ty m i k o n ta m i d yrek to ró w . W y
k ry to  in te r e su ją c e  fakty .

P o czy n a ją c  od m a rca  ub. roku, k ie 
dy  ju ż  n a jw y r a ź n ie j  o d c z u w a ło  s ię  p o 
s i e w  rew o lu c ji i sz e ść  ty g o d n i przed  
ty m , n im  R uch S ił  Z b rojn ych  o b a lił  
reż im  fa sz y s to w sk i, c z ło n k o w ie  ro d z i
n y  E sp ir ito  S a n to  m ie li n ie le g a ln ie  za
w y ż o n e  k r e d y ty  b a n k o w e  na p ok ry c ie  
o so b is ty ch  w y d a tk ó w . G d y po o b a le n iu  
fa sz y s to w sk ie g o  r eż im u  C aetan o , w

k w ie tn iu  1974 rok u , rzą d  p o z o sta w ił  
w  d y sp o zy c ji p ry w a tn y ch  b a n k ó w  
700 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te r lin g ó w  n a  
s ty m u lo w a n ie  d z ia ła ln o śc i ek o n o m ic z 
n ej k ra ju , b an k  „E sp irito  S a n to ” p rze
k a z a ł s w o ją  czę ść  a sy g n a t f ilia ln y m  
k om p a n io m , w łą c z a ją c  p ie n ią d z e  do  
o b ieg u  w ła sn y c h  k o m b in a cji f in a n so 
w y ch .

J ed n ą  z  k op ii sp ra w o zd a n ia  p rzek a 
zan o  d o  k a n ce la r ii p rem iera  ju ż  w  lu 
ty m  teg o  roku . P rezy d en t z le c i ł  w ó w 
czas ek sp er to m  ek o n o m ic zn y m  p ieczę  
nad  k o o rd y n a cją  p rac in sp ek to ró w  
b a n k u  cen tra ln eg o , o d d e leg o w a n y ch  
d o k o n tro li b a n k ó w  p ry w a tn y ch . S z y b 
kość, z  ja k ą  d ok o n a n o  n a c jo n a liza c ji  
b a n k ó w  ora z  a resz to w a ń  n iek tó r y ch

ta ln y c h  w e jść  d o  b an k u , z a ję li ich  
lu k su so w e  g a b in e ty  u m e b lo w a n e  w  
s ty lu  L u d w ik a  X IV .

J eszcze  b ard ziej k o n flik to w e  p u n k ty  
sp ra w o zd a n ia  d o ty czą  h a n d lo w ej i p o 
lity c zn ej d z ia ła ln o śc i b an k ó w . 700 m i
lio n ó w  fu n tó w  sz te r lin g ó w , k tóre  
R ząd T y m cza so w y  p o w ie r z y ł b an k om  
w  u b ie g ły m  roku , b y ły  p rzezn a czo n e  
w y łą c z n ie  n a  p o d ję c ie  z d e cy d o w a n y ch  
k ro k ó w  w  d z ied z in ie  ro zw ią za n ia  u ro-  
b lem ó w  za tru d n ie n ia . B y l to  o k res  
p o w a żn y ch  tru d n o śc i ek o n o m ic zn y ch . 
S y tu a c ję  k o m p lik o w a ł fa k t. tż z  A fry 
k i za czę li p o w ra ca ć  żo łn ierze  p o rtu 
g a lsc y . z d em o b ilizo w a n i w sk u tek  d e 
c y z j i d ek o lo n ia liz a c y jn y c h . W ed łu g  
d a n y ch  e k sp e r tó w  ek o n o m ic zn y ch  n a -
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w ie lk ic h  r e k in ó w  b a n k o w y ch , ak u rat  
w  m o m en c ie , k ied y  R u ch  S ił  Z brojnych  
sta ł w  o b liczu  d a lszy c h  w ro g ich  a k cji 
ze  stron y  e le m e n tó w  p ra w ico w y ch , 
n a le ż y  tłu m a czy ć , w  p e w n e j  m ierze , 
a n a lizą  sp o rzą d zo n eg o  już  sp ra w o zd a 
n ia  i w y p ły w a ją c y m i z  n ie g o  w n io s
kam i.

K o n tro lerom  b a n k o w y m  u d a ło  się  
u sta lić , iż w  k oń cu  u b ie g łe g o  roku d e 
p o zy ty  b an k u  „E sp ir ito  S a n to  e  C o-  
m ercia l d i L isb o a ” w y n o s iły  552 m i
lio n y  fu n tó w  sz te r lin g ó w ; ża d en  in n y  
b an k  w  P o rtu g a lii n ie  d y sp o n o w a ł ta -  

.k ą  su m ą. W w a ru n k a ch  k o n tr o lo w a 
n ej przez  S a la za ra  „ k o rp o ra cy jn e j’’ 
ek o n o m ik i, bank i s tw o r z y ły  w ie lk ie  
im p eria , z  k tórych  ty lk o  jed no , n a le 
żą ce  do rod zin y  E sp ir ito  S a n to , o b e j
m o w a ło  p rzem y sł n a fto w y , p rzem y sł 
s ta lo w n ic z y , p rod u k cję  p ap ieru , c e 
m en tu , p iw a  i op on  sa m o ch o d o w y ch . 
Pod k on tro lą  ro d z in y  E sp ir ito  S a n to  
z n a jd o w a ł s ię  ca ły  sy s te m  to w a r z y stw  
u b ezp ieczen io w y ch  oraz p la n ta c je  w  
k o lo n ia ch  a fry k a ń sk ich . T ak  w ię c  b y 
ło  to b ard ziej g ig a n ty c z n e  k on sorcju m  
n iż  bank. O b ecn ie  k ieru ją  n im  u rzęd 
n ic y  in n y ch  b a n k ó w  lizb o ń sk ich , sk ie 
ro w a n i tam  przez zw ią zk i za w o d o w e. 
P o u su n ięc iu  m arm u ro w y ch  pop iersi 
p op rzed n ich  w ła śc ic ie li  z  m o n u m en -

■ Sojusz, który sprawdził się pokojem
■ Ofensywa dyplomatyczna prez. Sadata

M in ę ła  w ła ś n ie  wacana ro czn ica  —  
2 0 ile c ie  U k ła d u  W a rsza w sk ieg o . Do  
naszerj s to l ic y  (zjechali z  te j okaizji 
p r z e d s ta w ic ie le  p a r la m e n tó w  k ra jó w
—  sy g n a ta r iu sz y  U k ła d u . S p o tk a n ie  
zaikończyło  s ię  u c h w a le n ie m  a p elu  do  
p a r la m e n tó w  e u ro p ejsk ieg o  k o n ty 
n en tu . W zy w a  o n  d o : u tr w a le n ia  z a 
sa d  p o k o jo w e g o  w sp ó łis tn ien ia , 
d z ia ła n ia  n a  rzecz  r y c h łe g o  i p o m y ś l
n e g o  z a k o ń c z e n ia  K o n fe r e n c ji B e z p ie 
c z e ń s tw a  i  W sp ó łp ra cy , o g ra n iczen ia
i w s tr z y m a n ia  w y śc ig u  zb ro jeń , roz
w o ju  s to su n k ó w  g o sp o d arczych , n a 
u k o w y c h  i k u ltu r a ln y c h , z m ie r z a ją 
c y c h  do d a lsizego z e sp o le n ia  n arod ów  
E u rop y  i p rzek sz ta łce n ia  je j w 
.-kon tyn en t tr w a łe g o  p ok oju , p rzy ja ź 
ni i w z a je m n ie  k o rzy stn e j w sp ó łp racy  
m ię d z y n a r o d o w e j”.

U k ła d  o  P rzy ja ź n i, W sp ó łp ra cy  i 
P o m o cy  W za jem n e j, p ą d p ia sn y  14 
m a ja  1955 ro k u  w  W a rsza w ie , śm ia 
ło  m o ż n a  n a z w a ć  u k ła d em , k sz ta łtu 
ją cy m  h isto r ię . Z o sta ł o n  z a w a r ty  w  
sy tu a c j i, k ied y  „ zim n a  w o jn a ”, ro z
p ę ta n a  p r z e c iw k o  kirajom  so c ja li
sty czn y m , s ię g a ła  zen itu , a  r e m ilita -  
ry za cja  N iem iec  zach o d n ich  m iata  
p r z y n ie ść  w y k o r z y s ta n ie  p o te n c ja łu  
o d w e to w e g o  p a ń stw a  w  im ię  a g r e 
sy w n y c h  c e ló w . W  ta k ie j  sy tu a cji

p a ń stw a  b u d u ją c e  so c ja liz m  p o s ta 
n o w iły  u tw o r z y ć  w ła sn ą  org a n iza cję  
o b r o n n o -w o jsk o w ą , sk o o rd y n o w a ć  
d z ia ła n ia  i  ty m  sa m y m  u n ie m o ż liw ić  
a g resję  p rz e c iw k o  n im . O rgan p o li
ty czn y  U k ła d u  — D orad czy  K o m ite t  
P o lity c z n y  od p ie r w sz e j c h w ili  w y  
s tę p o w a ł z  p o k o jo w y m i in ic ja ty w a 
m i. N a  ty m  fo ru m  zr o d z iła  s ię  m , in. 
in ic ja ty w a  z w o ła n ia  k o n fer en cji e u r o 
p e jsk ie j , k tóra  d o sz ła  d o  sk u tk u  i w  
b ieżą cy m  roku  o czek u jem y  jej f in a 
łu. Jeste .w n y p rzek o n a n i, że  zo sta n ą  
o p ra co w a n e  ; p r z y ję te  w ią ż ą c e  n orm y
i za sa d y  p o k o jo w e g o  w s p ó łis tn ie n ia
i  w sp ó łp r a c y  eu ro p ejsk ich  k rajów . 
Tak m a te r ia liz u je  s ię  m y śl, która  
przed  sz e śc io m a  la ty  za w a r ta  zosta ła  
w  ap elu  D o rad czego  K o m ite tu  P o 
lity czn eg o .

K a len d a riu m  in ic ja ty w  p o k o jo 
w y c h  p a ń stw  —  stron  U k ład u  W ar
sz a w sk ie g o  je s t  sz c z e g ó ln ie  bogate. 
W ciągu  d w u d z ie s tu  la t is tn ien ia  
U k ład u  w y s u n ię to  d z ie s ią tk i p rop o
zycji, z a w sze  m a ją cy c h  na ce lu  z a 
g w a r a n to w a n ie  pokoju .

T ak  w ię c  za w a r ty  p rzed  20 la ty  
so ju sz  n ie  ty lk o  z a p e w n ił n ie n a r u 
sz a ln o ść  z d o b y czy  so c ja lis ty c z n y c h  
a le  r ó w n ie ż  ulatiwul u m o c n ie n ie  p o k o 
jo w e g o  ła d u  w  E urop ie. N a sp ra w ę  
b e zp ieczeń stw a  n a  n a szy m  k o n ty n en 
c ie  p a tr z y m y  je d n a k  p r z e d e  w sz y st-

le ż a ło  za b ezp ieczy ć  w  ty m  cza sie  p ra 
cę  164-tys iącom  osób .

W sp ra w o zd a n iu  w y m ie n ia  s ię  n a z 
w y  d w ó c h  firm , w y b ra n y ch  przez  ó w 
czesn ą  radę nad zorczą  banku „E sp i
r ito  S a n to ”, p o m y śla n y ch  jako  d ob re  
m ie jsc e  do u k rycia  p a ń stw o w y c h  p ie 
n ięd zy . W jed n y m  z  rap o rtó w  w id n ie 
je  za re je s tro w a n a  firm a  ob rób k i d r e w 
na „Siaf" . Z ap isy  b u ch a lter y jn e  w y 
k azu ją , iż  w  o k res ie  od  15 m arca  1974 
roku  d o  17 lu teg o  1975 roku  k a p ita ły  
„ S ia f” z w ię k sz y ły  s ię  w  za g a d k o w y  
sp osób  aż cz tero k ro tn ie . W ty m  sa 
m ym  c z a s ie  w ła śc ic ie le  f irm y  m ó w ili  
rob otn ik om , że  firm a  p onosi stra ty  i 
b ęd zie  m u sia ła  m o cn o  p rzy k ręc ić  śr u 
by...

W  in n y m  d o k u m e n c ie  f ig u r u je  je d 
n a  z  n a jw ię k sz y c h  k o m p a n ii gru p y  
„ E sp ir ito  S a n to ” —  „Sociecladi S en tra l 
di S e r v e d a s” . J es t  to n a jw ię k sz a  w  
P o rtu g a lii w y tw ó r n ia  p iw a . W 1974 
roku jej k a p ita ły  w zro s ły  d w u k ro tn ie , 
p od czas gd y  n ie  z w ię k sz y ła  s ię  liczb a  
ro b o tn ik ó w  za tru d n io n y ch  w  p r zed s ię 
b io r stw ie  i n ie  b y ło  m o w y  o  ja k ic h 
k o lw ie k  p lan ach  rozszerzen ia  p rod u k 
c ji. K ie r o w n ic tw o  R uchu S il Z b roj
n y c h  p row ad zi o b e c n ie  o f ic ja ln e  
ś le d z tw o  w  sp r a w ie  d z ia ła ln o śc i „S o: 
c ied a d i S en tr a l d i S e r v e d a s”.

k im  p o d  k ą te m  tijgo, c o  m am y  
je sz c z e  d o  zrob ien ia . O p ow iad am y  
s ię  p rzec ież  za  u tw o r z e n ie m  sy s te 
m u o g ó ln o e u r o p e jsk ie g o  b e z p ie c z e ń 
s tw a  z b io ro w eg o , k tó r y  za stąp iłb y  
is tn ie ją c e  u g ru p o w a n ia  m ilita rn e . W 
t e k śc ie  U k ła d u  stw ie r d z a  s ię  to  w y 
ra źn ie :

„W  p rzy p a d k u  u tw o r z e n ia  w  E u ro 
p ie  sy s te m u  b e z p ie c z e ń s tw a  z b io r o w e 
go i za w a rc ia  w  tym  ce lu  o g ó ln o eu ro 
p e jsk ieg o  u k ła d u  o b e z p ie c z e ń s tw ie  
zb io ro w y m , d o  c zeg o  w y tr w a le  d ą 
żyć  b ęd ą  u k ła d a ją ce  s ię  strony , 
u k ład  n in ie jszy  u traci s w ą  m oc z 
d n iem  w e jśc ia  w  ży c ie  o g ó ln o eu ro 
p e jsk ie g o  uk ładu " .

2o ro c z n ic a  U k ła d u  W a rsza w sk ieg o  
je s t  o k a zją  d o  je sz c z e  jed n e j r e f le k 
s j i. P o stęp , ja k i d o k o n a ł s ię  w  
św ie c ie  w  k ieru n k u  p ok oju , b y ł 
m o ż liw y  d la te g o , że  k ra je  s o c ja l i 
s ty c z n e  d z ia ła ły  je d n o lic ie  —  w ed łu g  
u zg o d n io n ej liniii i w  śc is łe j  k o o rd y 
n a cji. D o tąj jed n o śc i PoLska p rzy 
w ią z u je  sisey.ególną u w a g ę , o p o w ia 
d a m y  s ię  z a  d o sk o n a le n ie m  m eto d  i 
w z b o g a ca n ia  tr e śc i w sp ó łd z ia ła n ia  
k r a jó w  U k ła d u  W a rsza w sk ieg o  z a 
ró w n o  w  r e a liz a c j i ioh w sp ó ln e j  p o 
lity k i o b ro n n ej, ja k  te ż  w sp ó ln e j  
p o lity k i m ięd z y n a r o d o w e j-

S oju sz , ja k i z a w a r liśm y  przed  20 
la ty , je s t  so ju sz e m  d la  p o k o ju . W
ro czn icę  h isto ry czn ej d a ty  m o ż e m y  z 
d iu n ą  stw ie r d z ić , że  p a ń stw a , k tóre  
d o  n ieg o  p r z y s tą p iły  a n i w sp ó ln ie .

Jed n a k że  w  ś w ie t le  w y d a rzeń  z  11 
m a rca  br. sz c z e g ó ln ie  z n a m ie n n e  są  
o p era c je  b an k u  „ E sp ir ito  S a n to ” z m ie 
rza ją ce  do p op arcia  o k reś lo n y c h  p artii 
p o lity c z n y c h . W d o k u m en ta ch  sp r a w o 
zd a n ia  fig u ru ją  k red yty  b ez  z a b e z p ie 
czen ia , u d z ie lo n e  —  na p o le c e n ie  je 
d n eg o  z  d y rek to ró w  „ E sp ir ito  S a n to ”
—  p rzy w ó d cy  tz w  „ P artii P o stę p o 
w e j”, n a  k ró tk o  przed  za p la n o w a n y m  
n a  w r z e s ie ń  ub. rok u  w y s tą p ie n ie m  
„ m ilc zą cej w ię k sz o śc i” . W  ś w ie t le  
u ja w n io n y c h  ju ż  fa k tó w  n ie  u lega  
n a jm n ie jsz e j  w ą tp liw o śc i, ż e  „P artia  
P o stę p o w a ” b y ła  p o w ią z a n a  ze  z w o 
len n ik a m i sta reg o  reżim u.

B an k  „ E sp ir ito  S a n to ” f in a n s o w a ł  
ta k ż e  p a rtię  so c ja ld e m o k r a ty c z n e g o  
cen tru m . S to i o n a  n a  sk r a jn ie  p r a w i
c o w y m  sk r z y d le  i k o rzy sta  z p op arcia  
k o n se r w a ty w n y c h  k ó ł p o lity cz n y c h  
E u rop y, w łą c z n ie  z  b r y ty jsk im i to r y sa -  
m i.

W  sie rp n iu  ub. rok u  —  czy ta m y  
d a le j  w  sp ra w o zd a n iu  —  b an k  „E sp i
r ito  S an to"  o tw o r z y ł k o n ta  d w ó m  k li 
en tom . J ed n eg o  z  n ich  w p isa n o  pod  
n a z w isk ie m  J o rg e  M an u el da S ilv a . 
W b rew  o b o w ią z u ją c y m  p rzep iso m , 
o b o k  n a z w isk  ty ch  k lie n tó w  n ie  p o
d a n o  Ich a d resó w , a u rzęd n icy  o tr z y 
m a li in s tr u k c ję  z a c h o w a n ia  w  ta je m 
n ic y  c a łe j  k o resp o n d en cji d o ty c zą ce j  
ty c h  kont.

W sz y stk ie  czok i p o k r y w a n e  z  teg o  
k o n ta  b y ły  p o d p isy w a n e  n a z w isk ie m
—  d a  S ilv a . D z iw n y m  zb ieg iem  o k o 
liczn o śc i jed en  z  b y ły ch  d y g n ita rz y  w  
b an k u  „ E sp ir ito  S a n to ” n o s ił  n a z w is 
ko: J o rg e  M anuel E sp ir ito  S a n to  S i l -  
va... W  p rzesz ło śc i d o w o d z ił on  p o d 
o d d z ia łem  „ L eg io n u  P o r tu g a lsk ie g o ”, 
•zm ilitaryzow an ej o rg a n iza c ji, z n a n ej  
ze  sw y c h  p o w ią za ń  z  u ltr a p r a w icą  i 
r o zw ią za n ej po r e w o lu c ji 25 k w ie tn ia
1974 roku . Ś rod k i p rzezn a cz o n e  n a  p o 
k ry c ie  czek ó w  da S ilv y  p rze la n o  do  
..B a n co  P in to  e  S o tto  M aior” n a  k on ta  
o rg a n iza c ji, k tóra b y ła  p o p rzed n iczk ą  
p a rtii so c ja ld e m o k r a ty c z n e g o  c en tru m .

B a n k  „E sp ir ito  S a n to ” s ta le  p ra k ty 
k o w a ł u k r y w a n ie  a d r e sa tó w  sw o ic h  
„ d a ró w ” sk ła d a n y c h  w  is to c ie  n a  o -  
k re ś lo n e  c e le  p o lity cz n e , re jes tru ją c  
ty lk o  zn ik o m ą  część  n a z w isk  ich  o d 
b io rcó w . Za p rzyk ład  m oże tu p o s łu 
ży ć  p om o c ok a za n a  p r zez  b an k  ce n -  
try sty czn ej p artii n a r o d o w o -d e m o k r a -  
ty czn ej.

W  lip cu  m in io n e g o  roku  d w a j m ę ż 
czy źn i. p o d a ją cy  s ię  za J o se  S. A lm e i-  
da o ra z  M an u el A rro z e le  o tw o r z y li  
k o n ta  w  g łó w n y m  b iu rze  b an k u  ..E sp i
r ito  S a n to ” . P ó źn ie j u rzęd n icy  teg o  
b iu ra  u sta lili , iż p r a w d z iw e  n a zw isk a  
ty ch  m ężczy zn  b rzm ią : J o se  M an u el 
R od rig u es S im o n e z  d e  A lm eid a  i M a
n u e l A rro ze le  M aleiro  A lerg ia . O baj 
są zn an ym i d z ia ła cza m i p artii n aro d o -  
w o -d e m o k r a  ty czn ej.

J eś li ch od zi o  A lerg ię , to  u d z ie lo n o  
m u u lg o w e g o  k red y tu  n a  su m ę 100  ty 
s ię cy  fu n tó w  szter lingów ', jak ob y  n ie 
zb ęd n y ch  n a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w  
z w ią z a n y c h  z  „ leczen iem  te śc ia ” . P o 
m ija ją c  ju ż  fa k t o g ro m n ej su m y , od  
k lien ta , w b r e w  p rzy jęte j p rak ty ce , 
n ie  zażąd a n o  ża d n y ch  u z u p e łn ia ją cy ch  
d a n y ch . Jak  s ię  o k a za ło , p ien ią d ze  
w y p ła c o n e  p rzez  b an k  b y ły  p otrzeb n e  
p artii n a r o d o w o -d e m o k r a ty c z n e j na  
w y d a tk i z w ią z a n e  z  k a m p a n ią  p rop a
g a n d ow ą ...

JERZY C Z EC H

a n i o d d z ie ln ie  n ie  sp o w o d o w a ły  ż a d 
n eg o  k o n flik tu  zb ro jn eg o , a ich  p o li
ty k a  n ig d z ie  n ie  w y w o ła ła  n ap ięcia ,

i r  J r  *

Z b ie ż ą c y c h  w y d a r z e ń  n a jb a rd zie j  
są  o b se r w o w a n e  te, k tó r e  ro zg ry w a ją  
s ię  n a  P ó łw y sp ie  In d o ch iń sk im  i na 
B lisk im  W sch od zie . S y tu a c j i w  W ie t
n a m ie  P o łu d n io w y m  i K a m b o d ży  p o 
ś w ię c il iś m y  o sta tn io  w ie le  m ie jsc a  
A co s ły c h a ć  n a  B lisk im  W sch o d zie?

W  ub. ty g o d n iu  p isa liśm y  o  p od ró
ż y  prez. F orda , k tórej tr a sa  p r o w a 
d z ić  b ę d z ie  ta k ż e  d o  K airu . W  ś c i
s ły m  zw ią zk u  z  ty m  p o z o sta je  o fe n 
sy w a  d y p lo m a ty c z n a  prez. S ad ata , 
w y r a ż a ją c a  s ię  m . lim. w  jeg o  p o d ró 
ża ch  do K u w e jtu , S y r ii, J o rd a n ii i 
Iraku . C elem  p ro w a d zo n y ch  ta m  r o z 
m ó w  je s t  u m o c n ie n ie  so lid a rn o śc i  
a rab sk ie j i o p r a c o w a n ie  w sp ó ln e j  
ta k ty k i n a  n a jb liż s z y  o k res . C hodzi o  
r o z w a ż e n ie  p ro p o zy cji, z k tórym i 
k ra je  a r a b sk ie  mog&ybv p o je c h a ć  do 
G e n e w y  n a  k o n fe r e n c ję  p o k o jo w ą .

Z a p o w ied z ia n y  n a  k o n ie c  cze r w c a  
sz c z y t  ara b sk i b ę d z ie  z  p ew n o śc ią  
o k azją  d o  w y p r a c o w a n ia  w sp ó ln e g o  
s ta n o w isk a . P rzed tem  jed n a k  trzeb a  
u su n ą ć  w s z y stk ie  ro zb ieżn o śc i i n ie 
d o p o w ied zen ia . S tą d  w ła śn ie  n o w a  
a k ty w n o ś ć  S a d a ta . M ając p e łn ie jsz e  
ro zp o zn a n ie  —  p r ezy d en t E gip tu  
b ęd z ie  m ó g ł ta k ż e  ła tw ie j  p o k iero 
w a ć  ro zm o w ą  z  F ordem .

W. SŁAWSKI
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ANATOMIA ZBRODNI

KTO ZABIŁ?
C ykl artykułów , będących próbą zba

dania. i w  m iarę m ożliw ości w yja śn ie 
nia okoliczności dram alu sprzed led e- 
nastu lat, dobiega końca. W łaściw ie  
pow in ien  się  zakończyć w poprzednim  
odcinku. Zostały przecież naśw ietlone  
w szy stk ie  g łów n e, u jaw nione dotąd fa k 
ty  dotyczące zam achu na prezydenta  
K en n ed y’ego. M oże nie w szystk ie  k w e
s t ie  — odnosi s ię  to zw łaszcza do 
szczególn ie  kontrow ersyjnych , takich  
jak analiza ran czy ew entualnych  
m iejsc, z których m ogły paść strzały  — 
zaprezentow ano w sposób d ostateczn ie  
w yrazisty  1 jednoznaczny. N a pew no  
pozostało jeszcze w ie le  n iejasn ości, co 
w  dużej m ierze było spow odow ane  
dziesiątkam i sprzecznych  relacji, zeznań  
czy dokum entów . Poza tym  n ikt chyba  
n ie  łudzi s ię , iż w  b ieżącym  odcinku  
znajdzie n azw iska rzeczyw istych  spraw 
ców  m orderstw a dokonanego na pre
zyd en cie. A zatem  jaki jest ce l n in ie j
szego  artykułu? W św ie tle  tego. co zo
sta ło  pow ied zian e w yżej, w ydaje się . iż 
kon ieczn e je st  u zu p ełn ien ie  ł upo
rządkow anie obrazu przedstaw ionego w  
ośm iu  poprzednich odcinkach cyklu , k o
n ieczn e jest także dokonanie rekapi- 
tu lacji zasadniczych faktów  i w yciąg
n ięc ie  w yp ływ ających  z  n iej w niosków , 
choć na pew no jeszcze  n ie  o sta tecz
nych .

Zacznijm y m oże od spraw y najw aż
n ie jszej, tj. zestaw ien ia  faktów , które  
w brew  tw ierdzen iom  kom isji dochodze
n iow ej W arrena 1 organów  oficja ln ych , 
n ie  pozostaw iają  n ajm n iejszej w ątp li
w ości co do tego, iż  zam achow cem  nie  
m ógł być Jeden człow iek  strzelający  na 
dodatek  z  budynku sk ładn icy  książek. 
A  oto o w e faktys

CZAS TR W A N IA  AKCJI

N a podstaw ie badań ł testó w  prze
prow adzonych  przez ek sp ertów  w y 
c iągn ięto  w n iosek , że było praktyczną  
D iptnnłllw ościa o fl ̂  ° n *" trzech "H " 
strza łów  w  tak krótkim  czasie , jaki 
m iał rzekom o do dvsnozvcjl zabójca, tf. 
około  fi sekund. B yło to tym  bardziej 
niem ożliw e, iż, lak s ie  n óźn iei okazało, 
strza łów  bvło 7"■>rzn ie w ięcej.

K A R A B IN

P om ijając Już n aw et snraw ę dość 
istotną, to znaczy, czy bronią z której 
strzelano do K en n ed y‘ego ze sk ładnicy  
książek  bvł na pew no karabin Man- 
nlicher -  Carcano. należy  podkreślić, iż 
m inim aln y  odsten  czasow y m iedzy  
dw om a strzałam i z tego karabinu w y-  
no«i co «■>•■'«*'!<>( 3.3 łtefr.. -o  nr-M vrz-  
nie  zc w zględu  na czas oddania jednego  
strzału (0.5 «~k"n>1vł 1 -zynności ce 
low n icze. w ykluczał'' możMwość, abv ie -  
den człow iek  m ógł oddnft w sryrtM e  
trzy strzał".

LICZBA STRZAŁÓW

N a nodstaw le w nik liw ych  badań tak 
prow adzonych ów cześn ie Jak i w  okre
s ie  późn iejszym  ustalono, iż oddano  
zn aczn ie w ięcej n iż trzy strzały (co

n ajm niej siedem ). Trzy lub cztery  ku le  
trafiły  K ennedy’ego, jed na  trafiła  w  
plecy C onnally’cgo, jed na  ugodziła  
kraw ężnik w okolicach  w iaduktu  przy 
Com m ercc Street, a fragm enty Jeszcze 
innej znaleziono w przednim  siedzen iu  
sam ochodu po uszkodzeniu  przez nią  
jego  przedniej szyby.

RANY

N ie m oże być w ątp liw ości co do tego, 
że prezydent i gubernator Connally zo
sta li trafien i osobno. P ierw sza z kuł 
ugodziła  prezydenta w szyję  (na w y 
sokości w ęzła  krawata) i w ylecia ła  
przez tylną część karku. Druga trafiła  
K en n cd y’ego w plecy pod praw ym  bar
k iem  I praw dopodobnie pozostała w  
cie le . Trzeci pocisk ugodził prezydenta  
w  lew ą skroń. W tym  m iejscu  kilka  
słó w  w yjaśn ien ia . W niektórych doku
m entach sporządzonych przez lekarzy  
z Parkland Ilosp ita l m ów i się  w łaśnie
0 strzale w lew ą skroń, podczas gdy  
w  innych (w  tym  rów nież pochodzących  
z autopsji zw łok  w  szpita lu  Bcthesda)
— o  trafien iu  w  prawą tylną część  
głow y, przebiciu czaszki i opuszczeniu  
je j przez ku lę na w ysokości praw ej 
skroni. Ta osta tn ia  w ersja  w ydaje się  
być dopasow yw ana do pozycji, jaką  
rzekom o zajm ow ał O sw ald w  okn ie  
sk ładnicy . P oniew aż ren igenogram y I 
k olorow e zdjęcia  z autopsji n ic zostały  
dotąd k om ukolw iek  w  całości ud<ł» 
stęp n ion e, n ie  m ożna w obec pow yż
szych faktów  z całą pew nością  stw ier
dzić, że prezydent n ie został ugodzo
ny w  g ło w ę rów n ież w  tym  m iejscu .

A  zatem  ilu  m ogło być zam achow ców
1 jak  w łaśc iw ie  przebiegała akcja? N ie  
jesteśm y o b ecn ie  w  stan ie  w y p o w ie
dzieć s ię  w  tej sp raw ie w  sposób au
torytatyw ny. Spójrzm y jednak na nią 
z  n ieco  innego  punktu w id zen ia , a  
m ianow icie  z  punktu w id zen ia  p lanu
jącego  zam ach I opracow ującego jego

techniczne. Prryjm H m y na 
ch w ilę , że to m y jesteśm y  g łów nym i 
organizatoram i całej akcji, jak zatem  
pow inn iśm y rozlokow ać poszczególnych  
zam achow ców , aby przebiegała ona n ie 
zaw odnie? W tym  celu  posłużm y się  
planem  D ealey  P laża (odcinek IV ). 
Jak pam iętam y, początkow o trasa prze
jazdu prezydenta przez plac m iała biec  
M -in  Street V' kierunku <viadnkł ". 
G dzie zatem  należałoby u staw ić „snaj-

spow odow ały  rany prezydenta, 1 to 
bez w zględu na to, którędy K ennedy  
przejeżdżałby przez plac? N ależy  przy 
tym  w ziąć pod uw agę fakt, iż n iejsca  
te  pow inny być tak w ybrane, aby po 
zakończeniu  akcji m ożna było je szyb
ko opuścić. W ydaje się . Iż poza budyn
kiem  sk ładn icy , który to pnnkt w ybra
no chyba g łów n ie dla odw rócen ia  uw a
gi od fak(vc7ne<ro, t>ar1ź fa k ty ^ n y ch  
m iejsc, w  których u lokow ani byli za
m achow cy, takim i punktam i m ogły być 
jed yn ie  parkingi lub ich okolice po 
obu stronach w iaduktu. Zaraz po od 
daniu strzałów  m ożna było Je przecież  
bez trudu opuścić przygotow anym i do

HIPOTEZY
ERICH von DANIKEN

(XI)

TAJEMNICA WOJSKOWA?
N a  w y s o k ic h  śc ia n a c h  sk a ln y c h , n ie 

d a le k o  m ia sta  M o llen d o , 250 m il w  l i 
n ii  p ro ste j od  N a zca  w  k ieru n k u  na  
p o łu d n ie  P eru  ora z  d a le j , n a  p u s ty 
n ia c h  1 w  g ó ra ch  c h il ijs k ie j  p r o w in c ji  
A n to fa g a s ta  o d k r y to  o lb r z y m ie  zn ak i, 
k tó r y ch  z n a c z e n ia  i p rzezn a cz en ia  n ie  
z d o ła n o  d o ty c h c z a s  w y ja śn ić . W w ie 
lu  m ie jsc a c h  w id a ć  s trza ły , k ą ty  p ro 
s te  i d ra b in y  z  z a k r z y w io n y m i sz c z e 
b la m i;  m o żn a  też  u jr zeć  c a łe  w zg ó rz a  
p o k r y te  p ro sto k ą ta m i, w  częśc i w y 
p e łn io n y m i w zo ra m i o r n a m e n ta c y jn y -  
m i. Na stro m y ch  śc ia n a c h  sk a ln y ch  
w id a ć  k o ła  z  p ro m ien ia m i sk ie r o w a 
n y m i d o  w e w n ą tr z  o ra z  o w a ln e  k rę
gi z sz a c h o w n ic ą  w  środ k u , a na n ie 
d o stę p n y m  w zgórzu  n a  p u sty n i T a r a -  
p a ca r  zn a jd u je  s ię  o g r o m n y  robot.

26 s ie r p n ia  1908 roku  c h ilijs k a  g a 
zeta  „El M ercu r io ” d o n o s iła  o  o d k ry 
c iu  rob ota  (p r a w ie  500 m il na p o łu d 
n ie  od N azca) w  a r ty k u le  z a ty tu ło w a 
n y m : „ N o w e  o d k r y c ie  a r c h e o lo g ic z n e  
p rzv  p o m o cy  zd jęć  lo tn iczy ch ."

„G ru p ie  e k sp e r tó w  u d a ło  s ię  d o k o 
n a ć  n o w e g o  o d k ry c ia  a r c h e o lo g ic z n e 
go  z p o w ie tr z a  l .e e ą c  nad  p u sty n ią  
T arapA car, k tóra  leży  n a  sa m y m  p ó ł
n o cn y m  sk ra w k u  C h ile , o d k ry li s ty l i 
z o w a n ą  p o sta ć  c z ło w ie k a  n a ry so w a n ą  
n a p ia ch u . P o sta ć  ta  m a o k o ło  330 
stó p  (100 m etr ó w ) w y so k o śc i a Jej z a 
r y s  za zn a czo n y  je st  k a m ie n ia m i p o 
c h o d zen ia  w u lk a n ic z n e g o . Z n a jd u je  s ię  
o n a  na sa m o tn y m  w zg ó rzu  o  w y so k o ś
ci o k o ło  650 stó p  (ok. 200 m etrów )... 
U c z e n i u w a ż a ją , żc  p o sz u k iw a n ia  lo t 
n ic z e  te g o  rod zaju  m a ją  ogrom n e  
z n a c z e n ie  d la  b a d a n ia  p reh isto r ii. ’

W ed łu g  o p in ii członków ' ek sp ed y cji 
r o b o t m a 330 stó p  w y so k o śc i. Jego  
k o rp u s jest p ro sto k ą tn y , p od ob n y  do  
sk rz y n i, n o g i m a p r o ste  a na c ien k ie j  
szy i o sa d zo n ą  m a k w a d r a to w ą  g ło w ę , 
z  k tó rej w y s ta je  d w a n a śc ie  p rostych  
a n te n  o  j-»dnakow ej d łu g o śc i. W m ie js 

cu  od b io d e r  d o  u d , po ob u  stro n a ch  
c ia ła , p r z y m o c o w a n e  są  tr ó jk ą tn e  p łe t 
w y  p o d o b n e  d o  k ró tk ic h  sk rz y d e ł n a d -  
d ź w ię k o w y c h  sa m o lo tó w  m y śliw sk ic h .

O d k ry c ie  to  za w d z ię c z a m y  L a u ren to  
N u n e z  z  U n iv e r s ity  o f th e  N orth  w  
C h ile , g e n e r a ło w i E d u ard o  J e n se n o w i  
o ra z  A m e r y k a n in o w i, D c lb er to w i T rou. 
T o n a p r a w d ę  se n s a c y jn e  o d k ry c ie  zo
s ta ło  w  p e łn i p o tw ie r d z o n e  p o d cza s  
d ru g ieg o  lo tu  re k o n e sa n so w e g o  o d b y 
teg o  p r zez  d y rek to ra  M u zeu m  A rch eo 
lo g ic z n e g o  w  A n to fa g a s ta , p an ią  G u a-  
co ld a  B o is se t . P rzy p o m o cy  zd jęć  lo t
n iczy ch  p o tw ie r d z iła  on a  Is tn ie n ie  o d 
k ry ty ch  d a w n ie j , s ty liz o w a n y c h  postaci 
n a sz czy ta ch  P in ta d o s o ra z  od k ry ła  
w ie le  n o w y c h , c ią g n ą c y c h  s ię  n a  p r z e 
strzen i trzech  m il.

L a tem  1968 roku  rzą d o w a  g a zeta  
c h ilijs k a  „El A ra n co ” p isa ła :

„ C h ile  p o tr zeb u je  sk ą d ś p o m o cy  d la  
z a sp o k o jen ia  sw e j  ch r o n ic z n e j c ie k a 
w o śc i. p o n ie w a ż  a n i G ey  a n i D o m cy -  
ko n igd y  n ie  m ó w ili  n ic  n a  te m a t ta 
rasu  El E n la d r illa d o , o  k tórym  n ie 
k tó r zy  m ó w ią , że  z o sta ł sz tu czn ie  
u fo r m o w a n y , in n i za ś tw ie r d z ą , że  
j e s t  on  d z ie łe m  isto t  z in n e j  p la n e ty .”

S z c z e g ó ły  o  o d k ry c ia ch  na p ła sk o 
w y ż u  El E n la d r illa d o  zo sta ły  o p u b li
k o w a n e  w  s ie rp n iu  1968 roku . T en  
u sia n y  sk a ła m i taras m a o k o ło  d w ie  
m ile  d łu g o śc i i, w  m ie jsca ch  n ie  n a d 
g r y z io n y c h  zęb em  czasu , p r a w ie  870 
ja r d ó w  szero k o śc i (795 m etr ó w ). T e 
ren  ten  w y g lą d a  raczej jak  a m fitea tr . 
J e ś li  jeg o  b u d o w n ic z o w ie  b y li lu d źm i 
m u sie li p o sia d a ć  leg en d a rn ą , n a d lu d z 
ką s i łę .  U m ie sz c z o n e  tu  b lok i k a m ie n 
n e  m a ją  k sz ta łt  p ro sto k ą tn y : od 12  do
16 stó p  w y so k o śc i i od  20 d o  30 stóp  
d łu g o śc i (o d p o w ied n io , od 3,5— 4,8 m e 
tra i od  6— 9 m etró w ). J eś li p rzeb y 
w a ły  tu  o lb rzy m y , to  i tak  m u sia ły  
o n e  b y ć  w y ją tk o w o  duże. S ą d zą c  po 
ty c h  k a m ie n n y c h  s ie d z en ia , Ich kości

tego  ce lu  uprzednio sam ochodam i. 
Szczególn ie Istotny d la nas je st  parking  
od strony C om m erce S treet, bow iem  
dokładna analiza  torów  w ystrzelonych  
pocisków  dow odzi, iż strza ł w lew ą  
skroń m ożna było oddać ty lko z jego  
rejonu lub z  w iaduktu , przy czym  
sw oboda i pew ność dzia łan ia  była 
znacznie w ięk sza  w  tym  pierw szym  
przypadku.

Czy tak było w  rzeczyw istości?  Tego  
nie udało s ię  dotąd ustalić  z  całą  
p ew nością . W iele jednak  przem aw ia za 
takim  rozw iązaniem  planu działania. W 
p ew n ej m ierze znalazło to potw ierdze
n ie  w  w ersji przebiegu zam achu zapre
zen tow an ej przez prokuratora z  N ow e
go O rleanu, J im a G arrisona, który  
prow adził śledztw o w  sp raw ie zaboj- 
stw a K ennedy‘ego od 1967 roku. W edług 
niego akcję przeprow adziła  grupa zU - 
żona z siedm iu  osób: A m erykanów  1 
em igrantów  kubańskich . Trzech sn a j
perów  otw orzyło  og ień  do sam ochodu  
prezydenta z trzech różnych m iejsc, to 
znaczy z parkingu policji (od strony  
w zgórza przy Elm Street), z  w iaduktu  
kolejow ego  i sk ładn icy  książek . W e
dług tej relacji, opartej na w ynikach  
d ługotrw ałego śledztw a, O sw ald n ie na
leża ł do tej grupy 1 22 listopada 1963 
roku w  ogó le  n ie  oddał żadnego strza
łu . Trzech dalszych  ubezpieczało  
„snajperów ” , zaś siódm y był tym  czło
w iek iem , który w  m om encie, gdy k o
lum na sam ochodów  Jechała Elm Strret 
w  kierunku w iaduktu , w zn iósł nagle  
ręce do góry po czym  krzycząc, padl 
na z iem ię 1 w ił s ię  w  „konw ulsjach"  
jak przy ataku ep ilep sji. SygnałC W 
tym  sam ym  bow iem  m om encie padły 
strzały , k tóre ugodziły  prezydenta.

Inną, n iezw yk le  in teresu jącą  spraw ą, 
którą ujaw niło  ś led ztw o  G arrisona, był 
fakt w ysłan ia  na p ięć dni przed zam a
chem  tzn. 17 listopada, do centrali FBI 
telegram u opatrzonego sym bolem  
„TW X ”, który in form ow ał o  istn ien iu  
planu zam ordow ania Johna K ennedy‘ego, 
a który to plan był szczegółow o om aw ia
ny tegoż dnia w  dom u jed nej z  osób  
p ostaw ionej n astępn ie przez G arrisona  
w  stan oskarżenia. Jak się  później ok a 
zało, plan ten zrodził s ię  latem  1963 ro
ku I był opracow any od strony tech 
n icznej w  specjalnym  ośrodku szkole
n iow ym  CIA na Lagunie Pontchartrain. 
Jednym  z ludzi, którzy byli tam w ów 
czas szkolen i, był L ee H arvcy O sw ald. 
Tak w ięc zarów no otrzym anie przezeń  
pracy w  sk ładnicy  jak i jego  w cześn iej
sze p ojaw ien ie s ię  w  D allas n ie było 
bynajm niej przypadkow e, choć to n ie  
on był bezpośrednim  spraw cą m order
stw a popełn ionego na K cnnedym . Czło
w iek iem , który finansow ał ow ą działalność  
„przygotow aw czą” byl król nafty z 
T eksasu , zaciek ły przeciw nik K ennedy’ 
ego, m iliarder Harold L. Hunt, pozo
stający w ścisłych  kontaktach z czoło
w ym i przedstaw icielam i kom pleksu  
W’ojskow o-przem ysłow ego U SA  oraz 
w yższym i funkcjonariuszam i FBI 1 <"!IA. 
Jego zaś łączn ik iem  z bandą Claya  
Shaw a, byznesm ena I g łów n ego  oskar
żonego w  procesie w ytoc*onym  mu 
przez G arrisona, był Jack Ruby.

P ozostałe jeszcze  jedna kw estia , czy 
Lyndon B . Johnson byl zam ieszany w  
spraw ę zam achu na sw ojego  poprzed
nika? Jak Już zostało stw ierdzone w 
poprzednim  odcinku, w ic ie  faktów  na 
to w skazyw ało , brak było Jednak za 

sadniczych dow odów , które by «.a tym  
przekonyw ająco przem aw iały. U jaw 
nione n iedaw no m ateriały św iadczą, iż 
Jonnsonow i n ie tylko z  przyczyn poli
tycznych zależało, aby ze sceny zniknął 
John K ennedy. A jakie to były przy
czyny, postaram  się  pokrótce przedsta
w ić.

Po p ierw sze — Lyndon Johnson po
chodzi! z  T eksasu i c ieszy ł s ię  zaufa
n iem  iek sasK iej Grupy m onopoli. Oso
bista przyjazn łączyła go ze w spom nia
nym  już H aroldem  H untcm . W roku 

podczas konw encji Partii D em o
kratycznej K en n ed y eg o  zm uszono, aby 
kandydatem  na w iceprezydenta  m ianow ał 
sw ojego  oponenta, tj. Johnsona.

Po drugie — od m om entu objęcia  u- 
rzęduw ania w iceprezydent, a później 
prezydent Johnson pilnie dbał o Inte
resy tcksaskich przedsiębiorstw . W 1966 
roku firmy 1  Teksasu przesuw ają się  
z III m iejsca  na II m iejsce na liście  
zam ów ień  Pentagonu. Szybko wzrasta  
am erykańsk ie zaangażow anie w W iet
nam ie, a  w ięc m onopole zbrojeniow e  
m ają zapew nione na długo olbrzym ie  
zyski. Budżet w ojskow y wzrasta z 55 
m iliardów  dolarów  w 1963 roku do 80 
m iliardów  dolarów  w 1968 roku. Dla 
znaw ców  am erykańsk iej sceny politycz- 
n iej Jest spraw ą jasną — Lyndon John
son nigdy n ie osiągnąłby sw ego  życio
w ego celu  — prezydentury, gdyby nie 
zam ordow ano K ennedy’ego.

Johnson  m iał także sw ojego  zaufane
go człow ieka — Bobby Bakera, którego 
nazyw ał sw oją  prawą ręką i o którym  
m aw iał, żo jest „ostatnim  człow iek iem , 
z którym  się  w ieczorem  naradza i 
pierw szym , którego w iduje rano”. ..Ma
ły  Lyndon”, jak nazyw ano Bakera, 
dw oi s ię  i troi, aby sob ie i sw ojem u  
protektorow i zapew nić krociow e zyski 
z  racji przekazyw ania intratnych za
m ów ień  Pentagonu i A gencji N A SA , w y
branym  przez sieb ie  przedsiębiorstw om . 
In teresy  osi Johnson — Baker szły  
w ięc pełną parą naprzód. B aker zało
żył naw et w W aszyngtonie i jego ok o
licy  Seebad O cean City C allglrl -  sieć  
luksusow ych  „pensjonatów ”, których  
byw alcem  b ył rów nież „duży Lyndon”.

Ale 0(0 nagle na noczalku oaźdzler- 
nika 1963 roku w ybucha skandal, któ
rego ofiara pada w łaśn ie Bobby Baker. 
K om isja dochodzeniow a Senatu zaczy
na badać okoliczności spraw y. Jest to 
bardzo pow ażna afera korupcyjna. Po
zycja Johnsona jest pow ażnie zagrożo
na. W otoczeniu  prezydenta K ennedy’ 
ego coraz głośnie.) m ów i s ię  o tym . iż 
w  przyszłych w yborach K ennedy b ę
d zie startow ał z innym  kandydatem  na 
urząd w iceprezydenta  Prezydent za le
ca jednocześn ie dokładne zbadanie  
spraw y Bakera. bez w zględu na oso
b is to ść  które mogą być. jak loh n son . 
pow ażnie zaangażow ane w  tę  aferę. 
N adchodzi jednak ów  tragiczny 22 l i 
stopada — K ennedy g in ie w D allas. 
Johnson jest uratow any Czyżby w ięc  
spraw dziło  s ię  „pobożne” życzenie  
.m ałego Lyndona" w yp ow ied zian e w  
dniu zaprzysiężenia K ennedv’ego na 
prezydenta, do przyjaciela: „Ten skur
wysyn nie nozostanie nawę* ?7terc**h 
lat na sw oim  stanow isku , gdyż przed
tem  um rze nagłą śm iercią”.

P ozycja Bakera jest jednak zbyt po
w ażn ie zachw iana, aby m ógł on w rócić 
do śc isłego  kręgu doradców  „w ielk iego  
Lyndona". Spraw y kom plikują s ię  1

B aker w icb e fek cie  idzie na k l i k a 1** 
do w ięzien ia , ale za to „duży Lvntl° 
pozostaje czysty. Podobno, jak de 
zało w 1972 roku. za lo. że 
w ziął całą w in ę na sieb ie  Johnson P* 
darow ał mu m ilion dolarów .

Jednak najpow ażniejszą  jest 
czy Johnson byl uczestn ik iem  'Pls =* 
przeciw ko K cnnedy’em u. W ydaje *'<•' 
z całą pew nością m ożna na nią u" v  
w iedzieć tw ierdząco. Od ch w ili, «d.v 
głoszono zapow iedź w izyty  w 
w ie le  jsob istośc i z o toczen ia  Kenneoj 
ego ostrzegało go przed tą podróżą * . 
klinalo. aby tam nie jechał. Do »' 
należał rów nież gubernator reksa*J 
John C onnally. Tym czasem  Johnson  
przeciw nie, cały czas z uporem  nr*, 
konyw ał K enncdy‘ego o tym . że P®* 
nicn tam pojechać. „N am aw iał *0 . 
długo, aż ten sie  zgodził” — iak o 
W illiam  M anchester w książce  
Death of a P resident”. Bczpośreo" 
po tragicznej śm ierci Kennedy  
Johnson już jako prezydent, orzcimuj 
pełną kontrolę nad „postępam i «>e“ , 
tw a”, prow adzonego przez FBI ' k" . 
sję  W arrena. D zięki tem u trzym a rs 
na pulsie spraw y, aby m óc natv<,hni ■ 
odsunąć od sw ojej osoby jaklekolw  
podejrzenia, podobnie zresztą lak ' 
osobistość, zam ieszana w  spraw ę  
du na prezydencie — Edgar Hoo 
szef FBI.

Jak ie zatem  zasadnicze w nioski 
w ają z lektury m ateriałów  i wym® 
faktów  zaprezentow anych w tym  ę j  
lu? Takie m ianow icie . Iż bez “le“ 
w ątp liw ości m ożna stw ierdzić , że P* 
zydent K ennedy padl ofiarą spisku v"(  
litycznego, w który były z»m lcsz», 
najw ażn iejsze osobistości am ery*  
sk ie j sceny politycznej, czołow i W* 
sta w ic ie le  kom pleksu w ojskow o -Pr ,. 
m yślow ego  U SA , teksaskich  m on0?,Bj( 
szefow ie  l w yżsi funkcjonariusze  
CIA i Pentagonu.

T akie. Iż nie m a w ątp liw ości e» AJ 
tego, że pom im o oczyw istych  
ze sp iskow cam i, Lee Harvey ® i.jt 
nie strzela ł do prezydenta, 
od m om entu zaw iązania się  s P*s*tu knZ|» 
odegrać śc iśle  określoną rolę — » 
ofiarnego, na którego spadną ws^y® 
podejrzenia.

Tak jak n ie m a rów nież w ą t p i ł" " ,  
odnośnie tego, że zasadniczym  
niem  prac kom isji dochodzeniow ej 
przew odnictw em  Earla W arrena <«* 
ło w ykrycie spraw ców  I wyjaśni1 • 
okoliczności oraz podłoża mordu » j 
nanego na prezydencie, a r
p rzeciw nie — lak n ajw iększe  
ciem n ien ie I całk ow ite odsun ięcie ^ 
dejrzeń od faktycznych organizato 
zam achu. D latego w łaśn ie  komisja1 
chow yw ała  się  podczas sw ej dziaH' 
ścl tak. Jak gdyby była ciałem  Sr 
ratorskim , a nie zespołem  łudzi• . 
rym pow ierzono u jaw nien ie ohlcK 
nej rzeczyw istości. M iejm y jednak  
dzieję, że nie da się  Jej ukryć «  )e 
w sze. a pytanie postaw ione w 
nin iejszego odcinka, doczeka s ię  wr 
c ie  odpow iedzi zgodnej z  prawdą-
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g o le n io w e  m u s ia ły  m ie ć  d łu g o ść  13 
s tó p  (3,9 m etr a ). Ż ad n a  w y o b ra źn ia  
n ie  m o że  n a m  p o m ó c w y im a g in o w a ć  
so b ie , c o  to  m u s ie li  b y ć  za lu d z ie  ci, 
k tó r zy  z n ie ś li  te  b lo k i k a m ie n n e , tw o 
rząc  z  n ic h  a m fite a tr . G a ze ta  „L a M a-  
n a n a ”, w y d a w a n a  w  ch ilijsk im  m ie ś 
c ie  T a lca  p isa ła :  „C zy to  m ic js c c  m o 
g ło  b y ć  lą d o w isk ie m  (d la  b o g ó w ? ) B ez  
w ą tp ie n ia , ta k .” C zego  w ię c e j  m o żn a  
je sz c z e  żą d a ć?

D o  p ła sk o w y ż u  E l E n la d r illa d o  m o ż 
n a  d o tr zeć  je d y n ie  k on n o. J e d z ie  się  
p r zez  trzy  g o d z in y  z  m a łe j  w io sk i  
O rto  A lto  d e  V ich es , ab y  w  k oń cu  d o 
trzeć  d o  c e lu  n a  w y so k o śc i 1 378 stó p  
(420 m etr ó w ). B lo k i w u lk a n ic z n e , k tó 
r y ch  je s t  tu  m n ó stw o , m a ją  tak  g ła d 
k ie  p o w ie r z c h n ie , że  m ogą o n e  być  
je d y n ie  w y n ik ie m  b ard zo  sta ra n n ej  
ob ró b k i. N a p ła sk o w y żu  d a je  s ię  ła 
tw o  za u w a ż y ć  c z ę śc io w o  u szk od zon y  
p as s ta r to w y  d łu g o śc i 1000 i sz e r o k o ś
c i 65 ja rd ó w . W  p ob liżu  u czen i o d 
k ry li i d a le j  o d k r y w a ją  n a rzęd z ia , p re 
h is to r y c z n e , przy p om ocy  k tó ry ch  zo
s ta ły  p r z y p u sz c z a ln ie  o b ro b io n e  233 
g e o m e tr y c z n e  b lok i k a m ie n n e , k ażd y
o w a d z e  20 000 fu n tó w  (ponad  9 ton).

W  a r ty k u le  z d n ia  25 s ie rp n ia  1968 
rok u  g azeta  „C on eep ció n ” z El S u r w  
C h ile  n a z y w a  p ła sk o w y ż  El E n la d r il
la d o  „ m ie jscem  ta je m n ic z y m ” O k o li
ca  je st  r z e c z y w iśc ie  ta jem n icza , jak  
zresztą  w s z y s tk ie  m iejsca  z  tr a d y c ja 
m i p re h isto r y c z n y m i.

P o d c za s  p ra c  a r c h e o lo g ic z n y c h  i g e o 
lo g ic z n y c h  u czen i z n a le ź li  p r z e w r ó 
co n y  m o n o lit , k tóry  n a w e t  w  p ozycji 
n a  p ła sk  w z n o s ił  s ię  n a  6 stó p  (180 
cm ) p onad  p o w ie r z c h n ię  z iem i, K iedy  
go  z  w ie lk im  tru d em  ob ró c ili, na d ru 
g ie j  s tr o n ie  zo b a czy li k ilka w y r z e ź b io 
n y ch  tw a rzy . O to zagadka r ó w n ie  ta 
je m n ic z a  ja k  ty s ią c e  w ą tp liw o śc i  
z w ią z a n y c h  z W yspą W ielk a n o cn ą .

W arto  w sp o m n ie ć  o  jeszc ze  jed nym  
w y ją tk o w y m  od k ryciu . N a  środku  
p ła sk o w y ż u  leżą  trzy  g ła zy  o  śr e d n i
cach  od 90 d o  105 c en ty m e tró w . P o d 
c z a s  d o k o n y w a n ia  p o m ia r ó w  n a  p o 
czą tk u  rok u  1969. ok a za ło  s ię , że  d w a  
z  ty ch  g ła z ó w  zn a jd u ją  s ię  n a  l i n u . 
d o k ła d n ie  w y zn a cza ją ce j  k ieru n ek  p ó ł
n o c -p o łu d n ie . Z m ałym  o d c h y le n ie m , 
lin ia  b ieg n ą ca  od  d w u  p ierw szy ch  g ła 
z ó w  d o  tr z e c ie g o  w y z n a c z a  n a  h o r y 

z o n c ie  p u n k t, g d z ie  s ło ń c e  la te m  sto i 
w  z e n ic ie .

R o z p isa łe m  s ię  ta k  sz c z e g ó ło w o  o  
n a jn o w sz y c h  o d k ry c ia ch  n a  p ła sk o 
w y żu  El E n la d r illa d o  z  d w u  p o w o d ó w . 
P o  p ie r w sz e  d la te g o , że  są o n e  zn a n e  
w  E u ro p ie  ty lk o  w  sto su n k o w o  w ą s 
k im  k ręgu  sp e c ja lis tó w , a po d ru g ie , 
b o  p a su ją  d o sk o n a le  d o  m o jej teorii, 
ż e  zn a k i w  za to ce  P isc o  są  p o czą tk iem  
l in ii p ro ste j c ią g n ą c e j s ię  aż  d o  d a le 
k ich  p ó łn o cn y ch  k ra ń có w  C h u e. 
w zd łu ż  k tórej zb u d o w a n e  zo sta ły  p o
la  d la  lą d o w a n ia  k o sm o n a u tó w .

P o w in n iśm y  z a w sz e  p a m ię ta ć  o  tym , 
ż e  c h o ć  tw ó r c y  s ta ry ch  k u ltu r  z n i
k n ę li, to  ś la d y , k tó re  p o z o sta w ili s ta 
n o w ią  d la  n a s za g a d k ę  i w y z w a n ie . 
A b y z n a leźć  w ła ś c iw e  r o z w ią z a n ie  za 
g a d k i, a b y  p o d ją ć  rzu co n e  w y z w a n ie  
a r c h e o lo g ic z n e  in sty tu ty  b a d a w c z e  00 - 
w in n y  o trzy m a ć  o d p o w ie d n ie  fu n d u 
sz e  od sw y c h  rzą d ó w  1. b y c  m oze. od  
o rg a n iza cji m ię d z y n a r o d o w y c h  w  c e 
lu  u sy s te m a ty z o w a n ia  i in te n sy fik a c j i  
s w y c h  b ad ań . Jest rzeczą  w ła śc iw ą
i k o n ieczn ą , a b y  k raje  u p r z e m y sło w io 
na in w e s to w a ły  m ilio n y  fu n tó *  w  b a
d a n ia  p r z y sz ło śc io w e  lec?  d la czeg o  ba  
d a n ie  n a sze j p rzesz ło śc i m ia ło b y  być  
tr a k to w a n e  z teg o  p ow o d u  lak K op
c iu sz e k ?  M oże n a d e jś ć  taki d zień , w  
k tórym  n arod y  rozp oczn ą  w y śc ig  w
b a d a n ia c h  a r c h e o lo g ic z n y c h , k tórego  
r e z u lta ty  o to c z o n e  b ęd ą  śc is łą  ta je m 
n icą  w o jsk o w ą . W ted y  z a is tn ie je  sy 
tuacja  p o d o b n a , te j, k tórej b y liśm y  
św ia d k a m i przed  lą d o w a n ie m  lu d /l  
n a K sięż y cu . L e cz  w y śc ig , k tóry s ię  
w te d y  ro p o czn ie  b ę d z ie  n ie  ty le  sora -  
w ą  p restiżu  stro n , ile  k w e s tią  w y c ią g 
n i e ’ia o d p o w ie d n ic h  zy sk ó w .

W z w ią zk u  z tym  ch c ia łb y m  w sp o 
m n ie ć  o  k lik u  m ie jsca ch , gd zie  in te n 
sy w n e , n o w o c z e s n e  b ad an ia  m >ylyfcy 
• la jp ta w d o p o d o b n le j  rozw ią za ć  w ie ls  
z a g a d ek  z n a sze j p rzeszłośc i z jed n o
czesn ą  k o rzy śc ią  d la  rozw oju  tech n ik i.

N a w y s p ie  S a n ta  R osa w  K alifo rn ii 
o d k ry to  p ozo sta ło śc i o sa d y  lu d zk iej, 
k tó r e i w ie k  o k r e ś lo n y  przy pom ocy  
izo to p u  C -14 w y n o si 29 600 lat.

D w a n a śc ie  m il na p o łu d n ie  od h isz- 
B a ń sk ieg o  m iasta  R onda, w  sa m o tn ej  
d o lin ie  górsk ie j, zn a jd u je  się  ja sk in ia  
L a P ile ta  M ożna u d o w o d n ić , że  w  taj 
ja sk in i m ieszk a li lu d z ie  m ięd zy  3GOOU

:ic|
a  6 000 ro k iem  p .n .e. Ś c ia n y  *8' v0i! 
p o k iy te  są d z iw n y m i, s ty llzo w a n . 
z n a k a m i, k tó r e  n ie  są  je d y n ie  ^  
m y śln y m i g ry zm o ła m i, p o n iew a ż  . 
s ta r a n n ie  w y k o n a n e  i p oszczę#  j 
zn ak i p o w ta r z a ją  się . B y ć  m oże  
to  ja k iś  rod zaj p ism a . ha<

W  g ó rach  E n n ed i n a  p o łu d n iu  »  * 0, 
ry, P e ter  F u c h s o d k ry ł sk a ln e  Pla vCn 
rzeźby  cz terech  p ostaci k o b - l i e l  
k tó r e  n ie  m a ją  o d p o w ie d n ik a  «  c  ol! 
A fry ce . S za ty  k ob iet oraz  widoc^J® l), 
ich  c ia ła c h  ta tu a ż e  p o d o b n e  są  d°po- 
b io ró w  i ta tu a ży  sp o ty k a n y c h  na v  
lu d n io w y m  P a cy fik u . J e d n a k ż e  0  
g ło ść  m ięd zy  p o łu d n iem  S a h a rv  a w ,j 
Darni P a cy fik u  w y n o s i w  p rostej
15 625 m il!

T ak  z w a n e  m ea n d r y  są od da■ j, 
zn a n e  z w ie lu  r y su n k ó w  ja sk in io ' > 
w  A fr y c e  I E urop ie. S ą  to  ry su n k i 
b ir y n tó w  i jak d o tąd , n ik t n ie  
c o  o  n ich  sąd zić . J e d n a k ż e  f>st<ł 
o d k ry to  te  sy m b o lic z n e  lablryn*^ .g. 
śc ia n a c h  jask iń  w  A m ery ce  P ° * " ,,n(il 
w ei, n a jw ię c e j  w  T e rr itlr lo  Na*"1'’ 
d e S a n ta  C ruz i T e rr ito r io  d e  N 8 ll?rtn e  b a n ta  C ruz I T e rr ito r io  d e  
en w  A rg en ty n ie . Czy a r ty śc i. 
ie  s tw o rzy li, p o ro zu m iew a li się  
dzy sob ą ?  W jaki in n y  sp osób  01 
w y -a śn ić  p o w ta r z a n ie  s ię  ty ch  sai™  
sy m b o li?  ^

W m e k sy k a ń sk im  p a r k u -m u z e u i^ ^  
V illa h erm o sa  w  T a b a sco  stoi 
rzeźb io n y  m o n o lit , na k tórym  
b rażon y  jest w ąż, a raczej sm ok. “ , 
m ujący  trzy śc ia n y  b lok u  VVe'vtle' t 
bpstii sied z i p o ch y lo n y  c z ło ^ i1’ 
podn es io n y m i I w yciąR m ętym i 
m i. S to p y  o p a r te  m a na p edałach , ^  
w a ręka sp o cz y w a  na d źw ig n i 
a  w  p ra w ej ręce  trzym a m a łe  Pu° e ł„r' 
G ło w a  zn a jd u je  się  w  d o p a so w a ć  j 
h e łm ie  za k ry w a ją cy m  b rw i, 
p o d b ród ek  a o d k ry w a ją cy m  sję 
N a w p rost u st cz ło w ie k a  zn ajd u je  J  
p rzyrząd , k tóry m ożna z id e n ty fik 0 je- 
ja k o  m ik ro fo n . U rb a n ie  oraz  h ełm  ,0, 
d zącej p ostaci są d o  s ie b ie  cia sno  
p a so w a n e . |L>-

C zy  to  w szy stk o ?  N ie . je ste śm y  ;,.e 
d y n ie  u progu w ie lk ich  od k ryć. 1{l - 
z m ro k ó w  p rzesz ło śc i w sk a zu ją  
w  p rzy sz ło ść .

O p r a c o W ^ '

B. K R A K Ó W ^
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ardzo sz a n u ję  p rof. W iktora  

j  *> z z a in te r e so w a n ie m  og lą -  
m jego a u d y c je  i słu ch a m

llcin^' n a lc *? n a w e t  do
s, <tleS° Rrona p rzec iw n ik ó w  

n arracji p ro feso ra , 
dl , am  te o św ia d c z e n ia  ni« 
aseb ° ’ aby s lę  w  ja k 'ś  sposób  
tB tro'',ać, a le  po p rostu  po 

’ al).v m oim  p o n iższy m  u w a-  
,v/ n . odebrać c h a ra k ter  ataku  
n m ! ĄeeR0 z P rzesła n ek  in- 

niż m ery to ry czn e .
Zin m er^ um  Jesl ta k ie :  prof. 
I w  sp osób  w ie lc e  z ło ś liw y  

ąlo sy m p a ty czn y  za a ta k o w a ł  
^ asr>cielkę d w o rk u  N orw id a  
?a, Łask ow ie . T e le w iz ja  p ok a-  

od jęcie  ta b lic y  z n a p isem  
“ ^ n o ś ć  p ry w a tn a . w stęp  
^ r o n i o n y ”, » p ro feso r  u d e . 

j ^  p atos, że  to  p rzec ież  jest  
jjsność n a ro d o w a , 
n iezu p ełn ie  tak  je s t . W las- 

b » t  nar° d o w ą  sta n o w i d o r o 
ś l i  ^ DrwitIa- N a to m ia st  d w o -  

■ W k tórym  s ię  u rod ził w e  
L a sk o w o -G łu c h y  k o .

ło  R a d z y m in a  p rzez  ca łe  ia -  
ta  n ik o g o  n ie  o b ch o d z ił. U le 
g a ł p o w o ln e j d e w a s ta c j i i r u i
n ie . I g d y b y  n ie  w y b itn y  a r ty 
sta , k tóry  d w o rek  ó w  kupił 
przed  p a ro m a  la ty  —  d z iś  b y 
ła b y  to  ty lk o  k u p k a  gruzu .

D z iw n e , że  n ik t  —  łą c z n ie  7 
'p ro fesorem  Z in em  —  n ie  d a ł 
w  su rm y  b o jo w e , k ied y  k o m . 
p c te n tn e  1 o d p o w ie d z ia ln e  u rzę 
dy  k o n se r w a to r sk ie  p a trzy ły  
sp o k o jn ie  n a  n isz c z e ją c y  d w o 
rek  w  L a sk o w ie . N ik t n ik om u  
w ó w c z a s  n ic  czy n ił z ło ś liw y c h  
a lu z ji, n ik t n ie  ry so w a ł łz a w y c h  
o b ra zk ó w , jak  to  sz k o ln e  w y 
c ie c z k i d w o rek  N o r w id o w y  o- 
g lą d a ją  zza  p ło tu . O c zy w iśc ie  
—  w ó w c z a s  n a p ra w d ę  n ie b y 
ło  co og lą d a ć .

A le  zn a la z ł s ię  c z ło w ie k , k tó 
ry p o sta n o w ił sw o je  w ła sn e , za 
ro b io n e  tu  w  P o lsee , d zięk i 
sw o je m u  ta le n to w i, p ien ią d ze  
z a in w e s to w a ć  w  u ra to w a n ie  od 
r u in y  z a b y tk o w e g o  ob iek tu . 
M ógł k u p ić  k re m o w e g o  R olls-

-R o y c e ’a. a lb o  z b u d o w a ć  w illę  
w  sty lu  k a lifo r n ijsk im . N ie  zro 
b ił teg o . O d resta u ro w a ł I o d 
b u d o w a ł n isz c z e ją c y  za b y tek , o 
k tó ry m  w s z y sc y  —  zd a  s ię  — 
za p o m n ie li.

U ra to w a ł w ię c , z  w ła sn e j  in i
c ja ty w y  i za w ła sn e  p ien ią d ze  
ja k ą ś  w a r to ść  m a ter ia ln ą . T e 
raz w ię c  żą d a  s ię  od  n ieg o , aby  
z a a n g a ż o w a ł k u sto sz a  i p rze 
w o d n ik ó w , o p u śc ił le g a ln ie  k u .  
p io n y  d w o r e k , żeb y  raz w  
m ie s ią c u  p rzy p a d k o w a  w y 
c ie c z k a  m o g ła  zo b a czy ć  . „od 
śr o d k a ” śc ia n y , w  k tórych  
p rzy szed ł n a  ś w ia t  C yp rian  K a . 
m il N orw id .

Czy to  n ie  p a ra d o k sa ln e?
M u szę p rzy zn a ć , że  zd u m ia ła  

m n ie  ta  a rg u m en ta c ja  p rof. Z i-  
na, że  w p r a w iły  m n ie  w  z a ż e 
n o w a n ie  te  w s z y s tk ie  z ło ś l i .  
w o stk i, ta  iro n ia  i n ie c h ę ć  do 
a rty sty , k tó r y  u r a to w a ł od r u i
ny  m ie js c e  u ro d zen ia  in n eg o  a r 
ty sty . I k to  to  m ó w i?  O brońca  
za b y tk ó w , c z u ły  d o k u m e n ta lis 
ta  p o m n ik ó w  a rch itek tu ry .

P a m ię ta m , ja k  przed  w ie lu  
la ty  G S w  U n ie jo w ie  m a g a z y 
n o w a ła  z ie m n ia k i w  p ięk n ych  
sa la c h  m ie jsc o w e g o  za m k u  i  
X IV  w iek u . P ię k n y  za b y tk o w y  
o b ie k t b y ł w ó w c z a s  k o m p le tn ą  
ru in ą  1 tych  k ilk a  sa l na parterze

n a d a w a ło  s ię  co  n a jw y ż e j  na  
m a g a zy n  w ę g la  i z ie m n ia k ó w . 
N a w ia se m  m ó w ią c  zn iszczon o  
w ó w c z a s  p ię k n e  m a lo w id ła  
śc ie n n e  w  z a m k o w e j  k a p licy .

N ie  b y ło  w ó w c z a s  o b ro ń có w , 
za m k u , n ik o g o  n ie  o b ch o d z iła  
d e w a sta c ja  ł ru in a . A le  p o  la 
tach  k to ś  zm ą d rza ł, k to ś  p o d 
ją ł d ecy z ję  i  u n ie jo w sk l za m ek  
o d b u d o w a n o . I lu ż  w te d y  z n a 
la z ło  s ię  sp e c ja lis tó w , w y b r z y 
d za ją cy ch , że to  n ie  tak , żc  
trzeb a  b y ło  in a cze j... C i, k tó 
rzy  sp o k o jn ie  p a tr z y li p rzez  la 
ta  n a  s te r ty  z ie m n ia k ó w  w  
z a m k o w y c h  sa la c h , ra p tem  p o 
czu li s ię  d o tk n ię c i d o  ż y w eg o , 
że  w  jeidnej z k o m n a t zro b io 
n o  s ty lo w ą  r esta u ra c ję  i k a 
w ia r n ię .

C zy to  n ie  p a r a d o k sa ln e ?
N o r w id o w y  d w o rek  w  L a sk o 

w ie  k o lo  R a d zy m in a  u r a to w a 
n o  od z n isz czen ia . U r a to w a ł go  
k o n k retn y  c z ło w ie k . C h w a ła  
m u  z a  to ! B e z  w z g lę d u  n a  to, 
czy  z r o b iłb y  to  a r ty sta  czy  b a 
d y la rz  spod  W a rsza w y  —  fakt  
te n  c ie sz y  m n ie  w  o  w ie le  w ię k 
sz y m  sto p n iu  n iż  p ro feso ra  7A- 
n a  Iry tu je  ta b lic a  „ w ła sn o ść  
p ry w a tn a " .

W ID O K

LEWYM OKIEM

PROSZĘ MÓWIĆ!
j vle już było tych giów w o- 
C|Mcych na puszczy, tego gro- 
, u rzucanego o ścianę, tego ga- 
n‘ £,a do obrazu... T rudno jed- 

n ‘e wołać, trudno  zrezygno- 
‘'^ym m ilczeniem  daw ać ko- 

ist ■ n>ew4t,pli\vie konkretn ie  
<Wle,'<*cem u- POWl)d dosam oaa- 
(jn v°'enia. Oto więc jeszcze je- 

a garść owego przysłow iow e-
*l) srochu.

'3‘ur*tacl1 naszych sekreta  - 
Hi ,e(Rfony ftitf już od daw na 
f̂>b ,J1*es2cz& S łu /4  Só tego b- 

n<?. stolilci, stanow iące obok 
łtiai * tac-v ze szklankam i 
skic^ ic2y rekw izyt dyrektor-

Przedsionków. Na stoliku
rói ’ * * 6 .  dziewięć aparatów  
tane kszta,tu  '  barw y, poplą- 
blv “Able, koncert dzwonków, 
stach 1 pom ruków . W li-
„p , ; Publikow anych przez 
tja] ' ,ykę" a nadesłanych do re- 

l®So pism a na hasło: 
^  y c  się — choćby od d iab ła” 

dw ukrotnie znalazłem  
Hic ^ ację o zw yczajach zagra- 
teięf<fClł typu: »Nie przeryw ają 
' 2riie których nota-bene zna- 

mniej niż n a  naszych

b iu rkach .” M niej telefonów  niż 
u nas? Mimo że jesteśm y jed
nym  z najm niej stelefonizow a- 
nych krajów  w Europie?

No tak, m niej, a le tam te  dzia
ła ją . Cóż to za w spaniały  w yna
lazek: działający telefon! Pod
nosi się słuchaw kę, nakręca nu 
m er i rozm aw ia! Fantastyczna 
rzecz!

Na m oim  urzędow ym  biurku 
też stoi telefon. Jeden, a w laś- 

f t w i e  żaden. C m sum  dzw oni 
W tedy podnoszę słuchawkę; 
przedstaw iam  się i albo nie 
usłyszę nic. albo słyszę: „pom ył
k a” — i trzask  słuchaw ki. Cza
sam i słyszę też dw ie rozmowy 
na krzyż, kap ita ln ie  się naw za
jem  uzupełniające. Gdy eię ode
zwę, cztery głosy krzyczą na 
m nie ze złością, żebym nie prze
szkadzał. M ilknę więc i słucham  
w ynurzeń o kłopotach rodzinno- 
rom antyczno-zdrow otnych. Cza- 
cem  łudzę się, że  ze sw ej strony 
zdołam  się połączyć z żądanym  
rozmówcą. Po nakręceniu  zera 
pow inien być sygnał m iasta, ale 
nie ma. Jest głucha cisza, albo 
cieniutki fu ja rkow aty  dźwięk,

który  zagnieździł się w słuchaw 
kach od niedaw na i nie wiem, 
co oznacza. Czasam i jest sygnał 
„zajęte”. Można się denerw ow ać, 
ale to jest p rzynajm nie j n o r
m alny, ludzki sygnał. Widocznie 
na w szystkich połączeniach cen
tra lk i 7 m iastem  toczą się rozm o
wy. P róbuję  jeszcze raz, jeszcze 
dziesięć, dw anaście razy. Zero 
— zajęte, zero — zajęte. Za 
którym ś tam  razem  prztyk w 
aparacie  i cisza. T eraz wiadomo, 
że ap a ra t zam ilkł na dobre i 
trzeba będzie nadać wiadomość 
przez gołębia pocztowego, albo 
zanieść sam em u, co jest drogą 
najszybszą i najpew niejszą.

Raz na tysiąc po nakręcen iu  
zera słyszy się w olny sygnał 
m iasta. Wtedy- -.nakręcam num er 
Bozmówcy i zff6\v bafdżo często 
maVtwa cisza. Albo tam ta  cie
n iu tka  fu jarką. Albo sygnał, że 
num er wolny, czekam aż ad re 
sat podniesie słuchaw kę — ba, 
w olny nagle zam ienia -się w za
jęty. To są nagm inne zjaw iska. 
To jest jedna  w ielka nerw ow a 
szarpanina.

K iedy uda się, że słuchaw kę 
podniesie jednak  ó\y w ym arzo
ny, w ytęskniony rozmówca, mo
że jeszcze okazać się, że albo 
mnie wcale nie słyszy 1 po k il
ku bezradnych „hallo” odkłada 
tubkę na w idełki, albo zaczęta 
rozm owa po paru sekundach 
uryw a się w p ó l s ło w a , a lb o  za-
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n a j w i ę k s z y  a m b a r a s

g łu sz a  Ją p o tę żn e  b u c z e n ie  lub  
p isk liw y  św ie r g o t  je szc ze  in n e 
go  rod zaju , r ó w n ie ż  n o w o ść  w  
n a sz y m  te le fo n ic z n y m  św ie c ie . 
M ożna u g ry źć  s ię  w  k a b el, zg iąć  
w id e łk i 1 rzu cić  a p a ra tem  w  re 
k la m o w y  k a len d a rz : ca la  w a lk a
0  p o łą c z e n ie  n a  n ic.

W  d om u  też  m am  te le fo n .  
D zw o n i o ró żn y ch  p orach  d n ia
1 n o cy . G d y p o d e r w a n y  ze  sn u , 
o zy  od s to łu , czy  od  p ra cy  —  
p o d ejd ę , w  s łu c h a w c e  brzęczy  
n ie w in n y  sy g n a ł „ w oln e" . A lbo  
n ie  b rzęcz y  n ic , aż  w  u ch u  c i 
sza  d z w o n i. W ie lu  zn a jo m y ch  
m a  te le fo n y  w  d om u . N ie  roz
m a w ia m y  jed n a k  ze  sobą. Za 
d u żo  n e r w ó w  k o sz tu je  u zy sk a n ie  
p o łą czen ia . Z w ła szcza  z  ty m i na  
c y frę  „9”, s; P o lesia ,. S tracon a  
ftMKejfśi

N ie  m ó w ię  już  o  m ię d z y m ia 
s to w y c h , o  p a n ien k a c h  z  c e n tr a 
li ! o  ty ch  z  rek la m a cji. N ie  są 
p rzec ież  w y ją tk ie m  —  z n a m y  te  
o d zy w k i ze sk le p ó w  1 z  ty s ięcy  
ró żn y ch  u r zęd o w y ch  o k ien ek . 
K a żd y  z  n a s  je st  z a w sz e  w s z y s t 
k iem u  w in ien , je st  g łu p i, n ie  
u m ie  n a k ręc ić  n u m eru , n ie  um ie  
ro zm a w ia ć , n ie  d o s ły sz y  i je sz 
cze  s ię  d e n e r w u je . A le  m o że  p a
n ie n k i też  m ają  cza sem  in teres  
do te le fo n ic z n e g o  z a ła tw ia n ia ?  
Ż yczę d o g o d n y ch , szyb k ich , 
sp ra w n y c h  p o łą czeń .

ĆWIEK

PROPOZYCJE

>4s. łlk " 1 naJw iększy jest itmba- 
^ y dw oje chciało naraz” —

^ ‘nip ,Wn° temu Boy, a stiwier- 
mimo znacznego uply- 

^tiHi u nic nie straciło ze swej 
Widać Boy odkrył 

1as Prawd uniwersalnych, a  
yyn! ,wiadomil o tym w żartobli
wi .y im z y k u  „Stefania". I zro- 
^Ota ■ Wielu ludzi nic pa- 

dokładnie, o co w tej 
?°Va chodziło, ale konkluzje 
H h , , eytuJe niemal na prawach 

oT; 80 porzekadła,
zdarzają się 

Sir!| e sytuacje, które może- 
skwitować stwler- 

a  wielki to ambaras, 
^ 4 * w o j e  nie chce na raz. 
^Wjp 0 uczestniczyłem w roz- 
t'i« >. 0 organizacji naszego ży- 
tlłiw w°dowe>go. • Wszystko u nas 
Ulw s'ę w zasadzie w tym s.a- 

Większość instytucji.

przedpołudniowych. U- 
Jfy i ^ to nam życie, ale wszy- 
*̂ rriy . te8o przyzwyczai- 

*%llt'S" ' 1 Powoli zaczynamy 
•'Orj.j** Próby naruszania tego  

traktować Jako atak na 
Nic Przywileje i swobody. 

*Orru»r?i dziś wiadomo, że łódzka  
sI)faurr1l! Cia nie należy do naj- 

działającej I również 
lo Po, że po części winę za 
korn ,J '? si anachroniczny układ 
Jiii tp„ acyjny. Aby jednak zmie- 

. ll'cfild trzeba ezasu i wiel- 
^  m Jyysiłku. Ale czy przedtem 
*>iiną p y k a n a  się  tę pracę, nim  
^ .n -i ł n a  to P o trzeb n e  — nie 
H r a l ^ ^ b y  wprowadzić jakichś 

'vnleń? Można byłoby. W y

starczyłoby na przykład, aby nie
które zakłady pracy zaczynały 
pracę w bardziej rozłożonym cza
sie, a  już tzw. szczyty komuni
kacyjne byłyby zmniejszone.

Mój rozmówca, któremu przed
stawiłem tę propozycję, popatrzył, 
na mnie uważnie, tak, jakby po
dejrzewał, że z niego kpię. Ale 
spojrzenie miałem jasne, szczere, 
pełne ufności. Pokiwał więc gło
wą, litując się nad moją naiw
nością. I wyjaśnił, że MPK 
próbowało już tego prostego roz
wiązania, ale zakłady pracy, do 
których z taką propozycją zwra
cano się odpowiadały, że dla nich 
nie ma sprawy, dojeżdża do nich 
ntowiele osób, wiec niech kto 
inny przesuwa godziny rozpoczy
nania i kończenia pracy. A w 
miesiąc później zwracały się o 
kupno większej ilości biletów 
miesięcznych dla swoich pracow
ników. Można tylko westchnąć i 
przypomnieć zakończenie Boyow- 

.sklej „Stefami” : „Z tym  n ajw ięk 
szy jest am baras, żeby dw oje  
chciało naraz”.

Innym  znów  razem usiłowałem 
dojść przyczyn wykonywania 
pew nych robót ulicznych w  godzi
nach największego ruchu na tych 
ulicach. Tak na przykład ulicę 
Piotrkowska i przyległe przez 
cały niemal kwiecień malowano 
w  godzinach rannych i południo
wych. Również prace drogowe wy
konuje się u nas w czasie, kiedy 
ruch .(est n ajw iększy. A przecież  
w wielu krajach świata prace te 
1 temu podobne w ykonuje się 
w tedy, k iedy ruch jest najm n iej

szy. kiedy nie dezorganizują one
życia miasta.

Przyczyny doszedłem. Próbowa
no już pracować wieczorami i no
cą, ale mieszkańcy rejonów, gdzie 
prowadzono takie prace nieustan
nie protestowali, domagając się 
spokoju i właściwych warunków 
dla wypoczynku. W tej sytuacji 
wybiera się mniejsze zło, decydu
jąc się na częściową dezorganiza
cje życia miasta, aby nie dezor
ganizować ludziom wypoczynku. 
:M 'wet w niektórych rejonach 
miasta godziny opróżniania ku
błów ze śmieciami przesunięto z 
godziny fi na godzinę fi.30, aby 
tylko nie zakłócać ciszy. Chwali 
się takie poszanowanie woli mie
szkańców, ale trzeba sobie też o- 
twarcie powiedzieć, żc nie ma to 
nic wspólnego z nowoczesną or
ganizacją pracy, która każe tak 
czas wykorzystywał'', aby móc u- 
zyskać jak największe przyśpie- 
nle w wykonvwanlu zaplanowa
nych zadań. Proponuję więc nie 
dziwić się. że miesiącami chodzi
my po rozkopanych i rozbabra- 
nych ulicach, jeśld pracuje się na 
nich tylko po 8 przedpołudnio
wych godzin i to czasem pracuje 
się teoretycznie, gdyż albo na bu
dowle takiej zupełnie nie ma lu 
dzi, albo śpieszą s ię  oni aż nadto 
powoli.

Istn ieje  spory zesta w  zajęć, 
które m ożna byłoby spełn iać w  
takiej porze, aby n ie zakłócały  
on e norm alnego toku w  życiu  
m iasta. Od lat już m ów i się  o 
tym , że na przykład zaopatryw a
n ie sklepów  n ie  pow inno w  n i

czym  ham ow ać norm alnej ich  
działalności. A le jest to postulat 
ciąg le  aktualny, bo n ie  realizow a
ny. N ie w spom nę już o  rem anen
tach 1 inw entaryzacjach , które na 
kilka dni w ytrącają z norm alnej 
działalności różne sk lepy  i punkty  
usługow e. W w ielu  krajach czyn
ności te w ykonuje s ię  w  takim  
czasie, żc k lien t naw et tego nńe 
dom yśla się , gdyż n ic go to n ie  
pow inno obchodzić.

Przyglądanie s ię  m echanizm om  
działania w ielu  dziedzin naszego  
życia nasuw a przypuszczenie, że 
funkcjonują one bardziej dla sie 
bie i te  m otorem  tego są przepi
sy 1 form alności a n ie  społeczne  
potrzeby. Zasadę tę znakom icie 1-  
lustruje h istoryjka przytoczona  
niedaw no przez n ieoceniony „Zy- 
woctk G ospodarczy” — od lat 
funkcjonujący na łam ach „Życia  
G ospodarczego”. Przynosi on re
lację ze  zdarzenia, jakie m iało  
m iejsce w  jednym  z przedsię
biorstw  Bydgoszczy. Zmarł tam  
najstarszy z pracow ników . D yrek
tor poszedł naw et na jego po
grzeb. A le w  22 dni po pogrzebie 
nieboszczyka przesłał mu o ficja l
ne w ym ów ien ie pracy z powodu... 
śm ieroi. Aby w szelk im  form alnoś
ciom stało się  zadość. N ieboszczy
kow i było ono niepotrzebne, a le  
w  aktach — tak. W łaśnie. Czasem  
to 1 ow o  robim y ty lko po to 
aby się  w szystko w aktach zga
dzało. Tylko, że tak naprawdę, to 
chodzi tu zupełn ie o  coś innego. I 
nie jest dobrze, jak  s ię  tego n ie  
w idzi.

MARCIN RODAK

G H AN A

Już sama nazwa 
teso kra i u brzmi 
wielce eSzotycziUe 1 
tajemniczo. Wiemy, 
że lest taki kraj 
(Dartstwo?) gdzieś 
daleko, w Atryce. 
ale tei natcześciel 
na tvm nasza wie
dza sle kończy. 
Chyba d o  raj 
olerwszy w oolsklm 
Diśmlcmnictwle oo- 

pularnon .luko
wym ukazała sle 
duża. wyczerDUlaca 
i co naiważnleisze 
— zaimtilaeo rami- 
sana kslaiika o Qha- 
nie.

Autor ZbUtnieiw Filipow, architekt. którv Dare lat Draco- 
wąl właśnie w Ghanie przenosi nas do tego ejrzotyczneeo 
kraju, oplsulac szereg ciekawostek i własnych przygód W 
ten sposób zaanaiamiamy sle nie tylko r kralobrazem po
lityka i (fospodarka. ale Dozna lemy także ludzi -  od urzę
dników wysokich szczebli, profesorów wyższych uczelni oo 
zupełnie prostych, niewykształconych ghańczyków. z którymi 
Filipow także orzecież sie stykał w czasie swolel pracy w 
Afryce zachodniej.

W sumie Jest to interesujące .studium na temat nie znanego 
kraju, którego rola przecież wclat sie zwiększa wraz z rosną
cą rola całego afrykańskiego kontynentu Dowiedzieć sle z 
te.i książki możemy zarówno o rolnictwie ("kakao I) wyży
wieniu i handlu, o osobliwościach rośllnno-kllmatycznych, 
o historii kraju od XV wieku po dzień dztsieiszy o zwy
czajach ludności i — oczywiście, lako. że autor lest a r
chitektem — o problemach budowy i przebudowy ghańsklch 
miast.

A ponieważ książka napisana test żywo 1 z głębokim, oso
bistym zaangażowaniem autora, który polubił ten krat 1 
żv1acych w nim hKłzi — lektura dale nie tylko ogromna Dor- 
c ję  wiedzy, ale sprawia po prostu wiele przyjemności Jak 
każde odkrywanie nie znanych spraw, jak  ciekawa podróż 
w nlezinaine.

uj Zbigniew Filipow „Ghana". Wiedza Powszechna, cena
15 złotych.

D O M  NA PLACU W ASZY N G TO N A
W PlW-wo-wsklej serij „Klubu Intoresujucej Książki" *naj- 

| dujemy prawic zawsze pozycje znakomite. Różnorodność 
epok. obszarów językowych \ stylów pisarskich jest także 
Rodnym zauważenia wyróżnikiem teł serii.

Niedawno ukazała sie tu książka Henry Jamesa ..Dum na 
plaou Waszyngtona". .James urodzi! sie w pierwszej połowie 
XIX wieku i Jest klasykiem amerykańskie 1 prozy Długie 
lata mieszkał w Anglii, uprawiał także krvt.yke literacką. 
Henry Jam es zajmuje czołowa pozycje w literaturze kwiato
wej, a Jego wpływ na licznych pisarzy był » pozostaje na
dal bardzo żywy. Z lego bogatej twórczości udostępniono. 
Jak dotqd polskiemu czytelnikowi takie książki lak: ..Ame
rykanin”. ,.W kleszczach leku4*. ..Ambasadorowie” . ,.Dalsy 
Miller i inne opowiadania*1.

,,Dom na placu Waszyngtona** to powieść psychologiczna, 
której treścią są dziele nieszczęśliwej miłości pozornie nie
ciekawej. lecz bogatel dziewczyny dr» młodego człowieka go
niącego za posagiem. Dzięki swojej indywidualności pisar
skiej Henry James stwarza wokół tego schematycznego wąt
ku kilka niezmiernie plastycznych I ciekawych postaci.

Henry James ..Dom na plaou Waszyngtona”. PTW. 
eona 20 zl.

W  OPARACH A B SU R D U
Arntom Słonimski 1 Julian Tuwim obok swojel powszech

nie znanej ..poważnej" twórczości unrawlali taikie rodzaje’ 
(pisarstwa o/zynależne raczej do kresów literackiej zabawy. 
Przed wielu laty zebrano te ulotne teksty w urocza książecz
kę ..W oparach absurdu" — obecnie ukazało sie drugie, roz
szerzone wydanie tej o<ubllkac1i.

Zebrane tu nonsensy pisane były głównie dla potrzeb ga
zety — konkretnie Kuriera Porannego” Jak olsze Słonim
ski: „nie była to sporadyczna zabawa, a raczej stała -po
trzeba dla której odchodziliftmy co newien czas na stronę, 
przerywano-■-normalna prace MtoracKn**. ’

Cóż to były za te*kstv? A wiec primaaprilisowe dodstki 
..Kuriera Polskiego", specjalny numer ..Wiadomości Literac
kich”. lakieś mistyfŁkacie na temat nielsto-tlelacego poety 
Hugo Banera... Ten ostatni ..numer" powtórzył oo latach 
Konstanty Ildefons Gałczyński wygłaszając odczyt o angiel
skim poecie, który także Istniał wyłącznie w wyobraźni au
tora.

Ulotne teksty tworzone w oparach absurdu zawierała na 
rzykład talple rewelacje nonsensu, jak... alfabetyczny spis 
czb od 1 do 100. albo alfabetyczny spis miesiecy zaczvna1a- 

cy sle od czerwca a kończący na wrzeAntu. Jest tam menu 
na cały rok — menu. którego podstawa sa wyłącznie... grzy
by. Ot. takie sobie żartobliwe, literackie bziki.

Czemu to wszystko służyło? — mó«2łbv zaovta£ zdziwiony 
czytelnik. Odpowiada na to Antoni Słonimski* ..Wszystkie 
nasze kalendarze, broszury dodatki nadzwyczajne, odczyty, 
które podważały powagę słowa, uczyły czytelnika wrażliwoś
ci na brednie. podeirzliWości wobec frazesów, pokazywa
ły czarna farba na gazetowym papierze, że te same czcion
ki na tych samych łamach prasowych moga głosik zu-peŁne 
idiotyzmy. ..Czysty absurd” tworzy klimat nie  sorzv1a1acv 
wszelkiej solenności. patetycznei frazeologii, uśmierza to. 
co Wells nazywał powszechna skłonnością ludzkich umysłów 
do przyjmowania prawd uświęconych*\

Antoni Storcimski ! Julian Tuwim „W oparach absurdu**. 
Wyd. Artystyczne 1 Filmowe, cena 35 zl.

TYDZIEŃ PLASTYKI ŁÓDZKIEJ
26.V. 75 — 6.VI. 75

26.V.75 r.
— N ow a ekspozycja rzeźby plenerow ej — G aleria Rzeźby 

(propozycje zakupów  dla m iasta)
— JADW IG A JA N U S — rzeźba — Salon Sztuki W spółczesnej
— EDW ARD 1 JA N IN A  HABDASOW IK -  m alarstw o — H all 

Urzędu W ojew ódzkiego (28.V. -  ia.VI. 1975 r.)
— EDW ARD H A BD A S — akw arele — W idzew ska Galeria  

Sztuki (24.V. — 15.VI. 1975 r.)
— ANDRZEJ SZONERT — m alarstw o — Klub N auczyciela

27.V.75 r.
— IV OGÓLNOPOLSKA W YSTAW A POKONKURSOW A  

G RAFIK I w środku Propagaindy Sztuki, o tw arcie o  godz. 12.00 
— uroczysta inauguracja Tygodnia P lastyki

— A ukcja dziel sztuki na N arodow y Fundusz O chrony Zdro
w ia, Fundusz Opieki Społecznej i odbudow ę Zamku K rólew 
sk iego w  W arszaw ie o  godz. 18.00 — Klub D ziennikarza, ul. 
Piotrkow ska 96
28.V.75 r.

— M ARIA KAW ALEROW ICZ — m alarstw o — G aleria ,.L"
— CZESŁAW  WOJCIECHOWSKI -  grafika — G aleria „Na 

piętrze11, inauguracja G alerii K lubu M łodych
29.V.75 r.

— KIERM ASZ PRAC STUDENTÓW  PW SSP na St. Rynku
30.V.75 r.

— O tw arcie w ystaw y plastyczsnej prac laureatów  m. Łodzi 
i w oj. łódzkiego, uroczyste zebranie działaczy Społecznego K o
m itetu  O chrony Zabytków — w now ej siedzib ie  BWA 1 To
w arzystw a Przyjaciół Sztuk P ięknych , ul. W ólczańska 31

— 30.V. i 31.V. Sesja  nt. „Film  — sztuka obrazu" Łódzki 
Dom  K ultury
JI.V.75 r.

— ANDRZEJ GIERAGA — m alarstw o — Saion Sztuki W spół
czesnej (31.V. — 12.VI. 1975 r.)
1.YI.75 r.

— KIERM ASZ PRAC STUDENTÓW  PW SSP na St. Rynku
2.VI.75 r.

— W ŁADYSŁAW  HASIOR —  spotkanie nt. „Sztuka pow ia
tow a”, K lub ZPA P „Piw nica"
3.VL75 r.

— JOZEF MRÓZ — m alarstw o — Klub D ziennikarza r
4.VI.75 r.

— RADA ARTYSTYCZNA Okręgu Łódzkiego ZPAP „K ształ
tow an ie środow iska człow ieka"

w ystaw a poplenerow a pleneru w  O lkuszu  
w ystaw a n ie zrealizow anych projektów  p lastycznych („Elta") 

godz. . 11.00 
6.VI.75 r.

— LESZEK RÓZGA — m alarstw o, grafika, rysunek — o t
w arcie 6.V I.75 r. G aleria Bałucka — Inauguracja galerii
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k in a  I tea tru , ab y  stw ie r d z ić , 
że  m io d y  a u to r  coraz c z ę śc ie j  
p o d ejm u je  p róby a m b itn ie jsz e j  
o rg a n iza c ji m a ter ia łu  d ź w ię k o 
w e g o , b e  p o szu k u je  w ła sn e j

Jeg o  d e b iu t k o m p o zy to rsk i 
n a stą p ił w  roku  1970, k ie d y  to  
na es tra d z ie  K lu b u  D z ie n n ik a 
rza  w  Ł od zi H en ryk  S te fa n ia k  
z a śp ie w a ł o siem  jeg o  p io sen ek . 
P ro w a d z ił w ó w c z a s  O rlew icz  
zesp ó ł a m a to rsk i w  P S S  „S p o 
łe m ’1. J ed n a  z so lis te k  teg o  z e 
sp o łu , w y k o n u ją c a  jeg o  k o m p o 
zy cję , p rzesz ła  przez s ito  e l im i
n a c y jn e  O g ó ln o p o lsk ieg o  F e s t i 
w a lu  A rty sty czn eg o  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  i z a k w a lif ik o w a ła  
s ię  d o  fin a łu . W tedy to zw r ó 
c ił na O r lew icza  u w a g ę  red. 
E d w ard  D u lsk i z P o lsk ie g o  R a 
d ia  w  Ł odzi. I  ch oć n ic  n a stą -

F o t .  A r c h i w u m

N a z w is k o  L ech a  O r lew icza  
d o b rze  je s t  zn a n e  s łu ch a czo m  
r a d io w y c h  a u d y c ji m u zy czn y ch  
oraz c z y te ln ik o m  k ą c ik ó w  p io 
s e n k i w  g a z e ta c h  co d z ien n y ch , 
g d y ż  m ło d y  k o m p o zy to r  o p u 
b lik o w a ł ju ż  b lisk o  p ię ć d z ie 
s ią t  u tw o r ó w  ro zr y w k o w y c h  
czy  to w  fo r m ie  n a g ra ń  r a d io 
w y c h  1 p ły to w y c h , czy  też  p o 
p rzez  d ru k  ic h  n u t  w  p rasie , 
n ie  m ó w ią c  ju ż  o c o d z ie n n e j  
d z ia ła ln o śc i e s tr a d o w e j . T o też  
je g o  tw ó r c z o ść , o b e jm u ją ca , 
obok p io se n k i, m u z y k ę  f ilm o w ą  
i  te a tr a ln ą , a  ta k ż e  m a łe  fo r 
m y  sy m fo n ic z n e , zd o b y w a  so 
b ie  cora z  w ię k sz ą  p op u larn ość . 
D la  w ie lu  z n a s k o ja r zy  się  
p rzed e w s z y s tk im  z „ P a sto r a ł
k a m i polsk im i*', k o m p o zy c ją  do  
c y k lu  w ie r s z y  J e rze g o  H a r a sy 
m o w ic z a , k tórą  u w a ża  s ię  za  
n a jw ię k sz e  o s ią g n ię c ie  O r le w i
cza . A le  w a r to  p o słu c h a ć  jak  
w y p o w ia d a  s ię  on w  m u zy ce  
I lu s tr a c y jn e j  p isa n e j  na u żytek

d rog i poza  tra d y cy jn ą  estra d ą  
p io sen k a rsk ą .

A  za czę ło  s ię  to  w s z y stk o , 
o c z y w iśc ie , od p io se n k i, ch o ć  
d roga do n ie j  p r o w a d z iła  sk o m 
p lik o w a n y m i m ea n d ra m i. P o 
ch o d zi z ro d z in y  m u z y k ó w  
(m atk a  u k o ń czy ła  k o n se r w a to 
r iu m  w  k la s ie  śp ie w u , w u j  je s t  ' 
sk rz y p k iem ), a le  s to su n k o w o  
p óźn o o d k ry ł sw o je  w ła śc iw e  
p o w o ła n ie . D o p iero  w  sz k o le  
śr ed n ie j  p od czas p r z e s łu c h a n ia  
z w ró c ił n a  n ieg o  u w a g ę  k ie 
ro w n ik  Z a sa d n ic zeg o  S tu d iu m  
M u zyczn ego . S r ó tk o w sk i i s k ie 
r o w a ł do k la sy  śp ie w u  p r o fe 
sor  N in y  J u r d z iń sk ie j , p r im a -  
d o n n y  O p ery  Ł ó d zk ie j . W  c ią 
gu  c z te r e c h  la t  n a u k i w o k a li
s ty k i p o zn a ł so lfe ż , za sa d y  h a r 
m o n ii, fu n k c je  m u z y czn e , u czy ł 
s ię  ta k ż e  gry  n a  fo r te p ia n ie  i 
g ita rze . Z d o b y w szy  n ie z łe  p o d 
s ta w y  zd a ł e g za m in y  na W y
d zia ł W y ch o w a n ia  M u zy czn eg o  
S tu d iu m  N a u c z y c ie lsk ie g o  w  
Ł od zi, a  n a stę p n ie  p od ją ł p ra 
c ę  w  S z k o le  P o d s ta w o w e j  nr 
14 i w  X V II  L iceu m  O g ó ln o 
k sz ta łc ą c y m . J e d n o c z e śn ie  s tu 
d io w a ł n a  W y d z ia le  K o m p o z y 
c ji W y ższej S zk o ły  M u zyczn ej  
w  P o zn a n iu .

p iło  to  od razu , ra d io  za p ro p o 
n o w a ło  m u k ie r o w n ic tw o  a r ty 
s ty c z n e  zesp o łu  „A ’V ista ‘\  Od 
t e j  c h w il i  d z ia ła ln o ść  k o m p o 
z y to rsk a  O r le w ic z a  ro zp o czę ła  
s ię  n a  d ob re, o d n ió sł ta k ż e  
p ie r w sz e  su k c e sy  w  k o n k u rsa ch  
n a p io se n k ę . Jeg o  u tw ó r  „K o 
m in iarze"  do s łó w  C ezarego  
J u sz y ń sk ie g o  z o s ta ł n a g rod zon y  
w  O p olu  1973. In n y  u tw ó r  „ D o 
lin a m i id ą  m g ły “ z te k ste m  T a 
d eu sza  D o b rzy ń sk ieg o  z o sta ł na  
ty m  sa m y m  fe s t iw a lu  w y r ó ż 
n io n y . On te ż  r o zb rzm iew a ł z 
k o n c e r to w e j  e s tra d y , ch o ć  p re 
m ie r o w e  w y k o n a n ie  b y ło  z a 
gro żo n e  przez  n ie so lid n o ść  je d 
n eg o  z p ia n is tó w , k tóry  n ie  
z g ło s ił s ię  na k o n cert. N a  p r ó 
b ie  g e n e r a ln e j  so lis tc e  a k o m 
p a n io w a ł sa m  O rlew icz , n ie  
m ia ł jed n a k  o d p o w ied n ie g o  
stro ju , żeb y  w y s tą p ić  p u b lic z 
n ie . N a  sz c z ę śc ie  k om p ozytora  
w y r ę c z y ł je g o  p rzy ja c ie l, C ze
s ła w  M a je w sk i i p io sen k a  „D o
lin a m i id ą  m g ły ” o d n io sła  ta k 
że  su k c e s  w y k o n a w c z y . D ziś , 
ja k  ju ż  o ty m  b y ła  m o w a , w ie 
le  r o z r y w k o w y c h  u tw o ró w  
O rlew icza  c ie sz y  s ię  p o p u la r 
n o śc ią . N ic  ty lk o  w  k raju , a le  
i za g ra n icą , w y k o n y w a n e  b y 

ty  m ię d z y  In n y m i w  B u łg a r ii, 
C ze c h o s ło w a c ji, w  N R D , a  ta k 
że  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , 
na  W ęgrzech  i w  Z w ią z k u  R a 
d z ieck im .

K rą g  a u to r ó w  —  p o e tó w  p i
sz ą cy ch  do k o m p o zy c ji O r le w i
cz a  je s t  d ość  sz ero k i, żc  w y 
m ie n ię  K a z im ie rza  D ro b ik a , 
K r z y sz to fa  D r z e w ie c k ie g o , R o 
m a n a  G o rzc lsk ie g o , A n d rzeja  
M ic h a lsk ie g o , W ło d z im ierza  
S c is lo w sk ie g o , J erze g o  W ilm a ń 
sk ie g o . W śród w y k o n a w c ó w  j e 
go  p io se n e k  z w r a c a ją  n a  s ie b ie  
u w a g ę  J o la n ta  K u b ick a , E w a  
S n ie ż a n k a , K rzy sz to f C w y n a r , 
K r y s ty n a  W a w r z k ie w ic z , K a z i
m ierz  K on ra d  i  o c z y w iśc ie  z e 
sp ó ł „A ‘V ista ”.

N ie  m ożn a  też  za p o m in a ć  o 
o r g a n iz a to r sk ie j  d z ia ła ln o śc i  
m ło d e g o  k o m p o zy to ra . Z jeg o  
In ic ja ty w y  p o w sta ła  p rzec ież  M 
Ł ó d zk a  G ie łd a  P io se n k i przy  
K lu b ie  D z ien n ik a rzy , k tóra  [i 
u to r o w a ła  d ro g ę  n a  es tra d ę  
w ie lu  w y k o n a w c o m , a u to ro m  5  
te k s tó w  i k o m p ozytorom . O b ec- 9  
n ie  w  ty m  sa m y m  k lu b ie  O r le -  1  
w ic z  p ro w a d z i w sp ó ln ie  z red . ' 
H en ry k iem  C isk im  cy k l a u d y -  I; 
c j l e s tr a d o w y c h  „R ozk osze  la -  B 
m a n ia  g ło w y " , g d z ie  ta k ż e , obok ! 
w y k o n a w c ó w  u zn a n y ch , p rób u -  
ją  sw y c h  s il  d eb iu ta n c i.

A le  n a jw ię c e j  u w a g i i a m b i
c j i O r lew icza  p o ch ła n ia  o s ta t 
n io  ju ż  n ie  m u z y k a  r o z r y w k o 
w a , le c z  p o p u larn a . W sp ó łp ra 
c u je  g łó w n ie  z T e a tr e m  Z iem i 
Ł ó d zk iej („S ab at życia" , „Don  
K ich o t w y z w o lo n y ”, „W ódko, 
w ó d e c z k o ”) oraz ze S tu d iem  
M ałych  F orm  F ilm o w y c h  „ S e -  
m a -fo r ” („E w olu cja" , „C zy w iesz  
co  to  je s t? ”, „P rognoza" , 
„G rzyby"). O sta tn io  n a p isa ł  
m u z y k ę  do p ie r w sz e g o  od cin k a  
se r ia lu  M a ria n a  K ic łb a szcz a k a  
p t. „C ień  na fira n ce"  i p r a c u 
je  n ad  m u z y k ą  do n a stę p n y c h  
częśc i. „ F ilm  b o w ie m  —  jak  
s tw ie r d z a  k o m p o zy to r  —  m im o  
ry g o ró w  c z a so w y ch , m im o  
u ła m k o w o śc i o k r e só w  (co jest  
p o d y k to w a n e  o b razem ) p o z w a 
la  n a  b o g a tą  in str u m e n ta c ję  
k o m p o zy c ji 1 d a je  d u żą  m o żli
w o ść  w y p o w ie d z i a u to r o w i”.

JERZY DARNAL
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WIOSNA 1975- w nowych okryciach
ŁÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ UBIERA MODNIE!
Zapraszamy Panie I Panów do naszych sklepów przy ul. ul.: Piotrkow
skiej 9,14,15, 87, 90, 81, 78,154, 189, 207, DH „Teofil" -  Aleksan- 
drowska 38

JEDŹ nad MORZE!

Fot. A rch iw ui*

POWIĘKSZENIA
PRÓBA CZASU

N asi ul-ubienj.ee z  „Przekroju" (rog), znany z  taktu i kurtua*)1 
pisze, przy oJcaz.ll występów Jerzego Połomskiego w ZSRR, i e  P10’ 
sen kar/, „wygrał próbę czasu".

Nie liczymy ludziom lat, ale (rog) także z powodzeniem wytrzy 
muje próbę czasu.

ULICA OPACZEWSKA

Autor recenzji w „Życiu Literackim" z dzieła Jama S zczaw teja 
„Poezja Polski walczącej" wspomina o bliżej nie znanej „u llC  ^  
patowskiej". Ten słynny wiersz („Ja Jestem zła ulica... Nic przy 
stępuj do mnie") J. Janiczka m6w| o ulicy O p a c z e w s k i e J -

Zaraz poznać, że pisał to „krakauer". W rewanżu jakiś autOT 
w a r s z a w s k i  powinien napisać, że redakcja „Życia L i t e r a c k i e g o  
mieści się przy ulicy W i ś l a n e j .

POETYCKI REFERAT

Poeta Janusz Styczeń drukuje w czasopiśmie„StudoiU“ swoje WJ* 
stąpienie na wieczorze autorskim — nagrane na taśmie 1 przepi
sane. W ten sposób przemówienie Janusza Stycznia osiągnęło ran 
gę referatu. Gratulacje!

JAKO RZECZE GRZELECKI
Stanisław Grzeleckl z „Życia Warszawy" bardzo lubi in t e r p r e to 

wać cudze teksty, filmy i rysunki, Ostatnio zganił Szymona KoDŜ  
lińskiego za rysunek w „Polityce". Według Grzeleckiego Kobyli"' 
skl ma niesłuszny pogląd. ,

Całe szczęście, że publicysta „Życia Warszawy" ma zawsze siu 
szne poglądy.

MAŁE
KINO

„ N a jlep sze  s a  t e  m a ł e  
k in a . . ."

NOWE TEORIE MAGISTRA

' Magister Jan Bolski przerzu
cając się z estetyki kina na este
tykę podglądactwa na tym polu 
otworzył nowe perspektywy. No
wością w skali światowej jest 
podział samej czynności podglą
dania na trzy zasadnicze człony:
A. Przygotowanie podglądania.
B. Podglądanie właściwe. C. Za
kończenie podglądania. Wszelkie 
dowolne zmiany w wyż. wym. 
porządku mogą odbić się ujemnie 
na  samopoczuciu podglądającego. 
Obiektem podglądania winna być 
w zasadzie płeć przeciwna lub w 
wypadkach uzasadnionych przy
roda. Zdaniem magistra Jana 
Eolskiego podglądanie przyrody 
jest technicznie prostsze lecz 
doznania estetyczne są w tym 
wypadku skromniejsze.

NASZA TROSKLIW A PROŚBA

Redakcja organu „Małe kino” 
zwraca sie z prośbą do Czytelni
ków o nadsyłanie mobilizujących 
haseł, które pomogłyby Naszym 
Filmowcom w ich trudnej pracy. 
Hasła mogą być pisane prozą lub 
wierszem lecz na końcu winny 
mieć przynajmniej jeden wy
krzyknik, który by zagrzewał. Re
dakcja „Małego Kina" gwarantu

je autorowi (-ce) najlepszego■ 
sla, iż o jego osobie y
nakręcony w wieku XXV pIG 
film historyczny.

M ĘSKA PROŚBA

Pan J. K. z Łodzi w sp«cJ ^  
nym liście powiadomił 
Bardot, iż zdaje sobie ' plhWjii 
że nie ma jeszcze w tej '.„je 
szans. Czeka jednak spęK' gje 
na widoczne zestarzenie a 
gwiazdy. Wówczas szans®,,cizic 
J. K z Łodzi wzrosną i była 
mógł on wreszcie zaprosić p,r  
aktorkę na podwieczorek j(. 
ru Rybnego. Ponieważ pan ' .a\<7 
z Łodzi ma dużo Innych gri- 
na głowie, uprzejmie prosi ^  
gitte Bardot, by w in te r e s ie  ^  
stron powiadomiła go kilK^ jjje 

rtlrrp>ś1onvm  t>l*ZGZprzed określonym  
term inem .

KŁOPOTY Z d o b r o b y t e *1

Znana ze sw oich k a p r y s ^  gu
m owa aktorka a m e r y k a ń s k a  {0
sanna Bualo. zm ienia tak c 
pleć jak inni rękawiczki, 
go doszło, że ak tua lny  _,sić 
gwiazdy zmuszony był f  
ia. bv nie czyniła tren w ■'-jll' 
mach wieczornych, gdyż unl0”, rjp(* 
wia mu to skupienie sie ^  
zaśnięciem. Zaw stydzona c  , \,e\ 
przyrzekła popraw ę i piec 
chwili wieczorem  utrzymu1e-

ROZPACZ H UM ANISTA

A ngielsk i scenarzysta n8^'[g i  
D. Damon rozpłakał się  
czasie konsum ow ania ka . v-  
Zapytany przez przyjaciół n' r<ł»<> 
czvne płaczu w yin śn ił. ^  
żal mu m ałych, n ie  narodź 
w skutek lego łakom stw a  
Po tvm wyjaśniem in w e'1'’ j t  
nnukow v powśHn»nn* r»ł»c® 
powagą kaw ior dokończył.
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